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Pierwszy tydzień kalendarzowej wfosny — to Jednocześnie Światowy Tydzień Młodzieży. Zestawienie —  
jest niemal symboliczne. Na całej kuli ziemskiej, młodzi walczą o radość życia, o prawo do wolności i 
szczęścia. Szeroko rozlegają się w tym tygodniu słowa naszego wspólnego hymnu, który nie zna granic ni 

kordonów: „Naprzód młodzieży świata, nas braterski połączył dziś marsz.,

List do redakcji

T ępolcc 
su m ień

—¿Sinieją sytuacje, w  których
M ciągle jeszcze wygrywa bezczel- 

M  ność, w  "uczciwość... Gdy dobie-
M  rasz się do nich od podszewki, 

ML spotykasz ze zdziwieniem zna­
nych ci towarzyszy ciemnych  

sprawek: bezduszność i  biurokrację. 
Aż strach bierze, jaką posiadają tu 
one moc. jak  sprawnie potraf ią dać 
sobie radę z sumieniem człowieka  
myślącego. Wtedy przysłowie o... 
w i lk u  sytym, i  . owcy całej nabiera 
specjalnej wymowy. Biada temu, 
kto nie pojmie owej zasady złotego 
środka, albo zrozumie, a nie potra f i 
Zmusić sumienia . do wygodnego 
choć podłego milczenia.

#

! 30 proc. n ie zdanych egzaminów 
na I I I  roku wydz. handlu  i nie 
m nie j na latach pozostałych to plon 
ostatniej sesji- WSE w Poznaniu. Po 
5-dniowej przerwie ' semestralnej 
rzecz jasna, żadnego z „poprawko-  
wiczów“  nie spotka się na zajęciach 
—  przygotowują się do czekających 
ich n ie ła twych egzaminów.

Wykładowca z ubolewaniem  
stwierdza olbrzymią absencję na 
zajęciach. Wyjaśnienia nieobecnych 
studentów są szczere i., przekonywa­
jące... Nie było profesora, k tó ry  by 
ich nie „rozgrzeszył“ (wiadomo bo­
wiem, że nawet tych 7— 10 dni o- 
puszczonych zajęć nie zawsze w y ­
starczy do przygotowania się do se­
sji  poprawkowej) . K łopot istnieje  
natomiast z komisją dyscyplinarną.  
Problem ten jest szczególnie po­
ważny dla starostów grup, którzy  
chcąc wyjść obronną ręką z „g łu ­
piej h is to r i i “  żeby to i  wilk... itd. 
za, isu ją obecności „wyt łum aczo­
nym “  nieobecnym i... „szafa gra".

Widzi to organizacja  ZMP, pro­
fesorowie, opiekunowie lat, grup, 
Wydzia łów i... nie zwracają uwagi. 
Staszek, jeden ze starostów I I I  ro­
ku, długo zastanawiał się: co' zrobić? 
Zapisać nieobecnych — potrącą im  
stypendium.

Nie zapisać — nieuczciwie.
Nie odnotował. W k ilka dn i póź­

n ie j przyznał się do tego opiekuno­
w i grupy i jako nieuczciwy' starosta 
został usunięty ze stanowiska. Sta­
szek m a , ja,kiś żal do opiekuna. Nie 
tego się spodziewał zawierzając mu 
swą „publicźną" tajemnicę... Usan­
kcjonowane kłamstwo żyje dalej i 
ka rm i się, naiwnością niedoświad­
czonego starosty.

*

Krysię  M nkrocką okradziono. Po­
dobna historia wydarzyła  się An­
drze jow i Homerze.' Wraz z portfe­
lem zginęły obojgu legitymacje zet- 
empo’ oskie.

Od września ub r  t rwa ją  stara­
nia o o t rzym an ie now ych  > legityma-  -

cji. Wymagane jest pisemne po­
twierdzenie świadka, że legitymacja  
zginęło ,w okolicznościach wskaza­
nych przez poszkodowanego. Krysia, 
(niestety, los chciał), okradziona zo­
stała bez świadków. Zarząd Dzieln i-  
cowy-Sródmieście w Poznaniu zde­
cydował — legitymacji nie otrzyma.

Cóż robić? Krys ia  zdobyła podpis 
■ pod oświadczeniem.

Zarząd koła WSE przy ją ł wn io­
sek Andrzeja dopiero wtedy, gdy 
byl zaopatrzony w  podobne za­
świadczenie.

Rośnie w  ZD ilość zmyślonych 
oświadczeń z oryg ina lnym i podpi­
sami. K łamstwo i  „zapobiegliwość" 
stają się ceną zetempowskich legi­
tymacji .

'Ambicją Rady Mieszkańców DS 
na Winogradach jest utrzymanie  
pierwszego miejsca we współza­
wodnictwie między Domami Stu­
denckimi. Pragnienie to podziela 
pracownik radiowęzła, kolega z 
WSE.

Przemyślność i  spryt już  nieraz 
ura towały honor Winograd i  to w 
bardzo prosty sposób Gdy ty lko  
komisja wchodzi w  drzw i domu  — 
z radiowęzła rozlega się ostrzegaw­
czy komunikat.

Niestety DS im. Hank i  Sawickiej 
nie jest zradiofonizowany. Tu pół 
tysiąca pokoi gotowe jest do prze­
glądu w bardziej na tura lnym  sta­
nie. Prawdopodobnie ólrtego DS ten 
zajął ty lko  I I I  miejsce.

Tym sposobem jeden sprytny, 
przedsiębiorczy, m łody człowiek za­
stępuje codzienny,- żmudny trud  

| współzawodnictwa. Grunt to in ic ja­
tywa. A sumienie?...

*

Jak ocenić fakt, że dziś, w  mie­
siąc po I I  Zjeździe, Z U Z MP zleca 
organizatorom „zorganizowanie" na 
określony termin w podanym licz­
bowo l imic ie na, grupę., szczerej 
(siei) wypowiedzi na temat: „M o je  
10-lecie".

Czy nic rzeczywiście nie „odta ja-  
lo" w organizacji poznańskiej WSE? 
Czy istnieje ty lko k łam liw a  Krysia, 
sprytny, m łody ' człowiek z radiowęz­
ła i ■ bezmyślny organizator us i łu ją­
cy ująć w l im ity  i  c y f ry  na jsk ry t­
sze i najpiękniejsze przeżycia mło­
dzieńca czy dziewczyny w p ie rw ­
szym dziesięcioleciu Polski Ludo­
wej?

Na pewno nie. Jest jeszcze Sta­
szek Dlatego nie pozwólmy żeby 
Staszek zwątp ił w sens swego czy­
nu, żeby wyparł, się własnego, nie­
spokojnego sum:e i.ia. Pomóżmy 
Staszkowi. Staszków — wierzcie 
m i  — jest więcej.

Z Y G M U N T SABIUŁO
W Sii — Poznań .

B  o czym chciał­
byś dyskutować?

b w czym potrze­
bna Ci jest pomoc 
organizacji zet- 
empowskiej?

b  jakie formy pra­
cy polityczno-wy- 
chowawczej naj­
lepiej Ci odpowia­
dają?
Zabierz glos na 

zebraniu u; czasie 
którego będziecie 
wybierać delega- 
ta na konferencję 
miejską, dzielni­
cową lub woje­
wódzką.

Pamiętaj, że dy­
skusja z j a z d o w a  
trwa nadal.

•  •
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H E N R Y K  J A N K O W S K I

Dyrektor Poznańskiej Fabryki Maszyn Żniwnych

zy jesteśmy zadowoleni z 
absolwentów wyższych u- 
czelni? Co sądzić o obec­

n y m  systemie studiów , o 
jego osiągnięciach i bra­
kach? Z tak im i pytaniam i 

zwróciła się do mnie Redakcja PO- 
PROSTU. Chętnie podzielę się swy­
mi uwagami na ten temat, bo jest 
o czym n ó w ić ,

N IE U N IK N IO N E  TRUDNOŚCI

W ubiegłym  roku do pracy w na­
szej fabryce skierowano ponad trzy ­
dziestu młodych inżynierów  i tu 
od razu stanęliśmy przed trudnym  
problemem. Okazało się, że k ie ru ­
nek ich przygotowania niezupełnie 
odpowiada naszym potrzebom: byli 
to głównie mechanicy, a my n a jp il­
n ie j potrzebowaliśmy wtedy specja­
lis tów  do nowopowstającego działu 
— odlewni.

A ie  czy sześć — siedem la t temu 
(kiedy planowano rekru tac ję  na róż­
ne k ie runk i studiów  tych ludzi, k tó­
rzy dziś są absolwentam i) można 
było dokładnie przewidzieć ilu  i ja ­
kich inżynierów  będzie potrzebować 
dziś nasza gospodarka? Przecież 
np. nasza fabryka — Poznańska Fa­
bryka Maszyn Żniw nych — powsta­
ła dopiero niedawno, budowa nie 
jest jeszcze ukończona, wciąż nad­
chodzą ze Zw iązku Radzieckiego 
dostawy nowoczesnych urządzeń 
(np. odlewni), jakich nie spotykamy 
w  naszych starych fabrykach. M y­
ślę. że przy naszym tempie rozwoju 
technik i i uprzemysłowienia kra ju  
tak ie  trudności z kadram i są chyba 
nieuniknione.

W yjście jest ty lko  jedno: Inżynie­
row ie muszą się w produkcji „prze­
kształcać“ i dokształcać. Zrozum iał 
to np. inż. M arian Rowioki, absol­
went. poznańskiej SI, k tó ry  z nie- ■ 
m ałym  zapałem przez w iele dn i i 
nocy z.apoz.nawat się z ta jn ikam i 
nowoczesnej technologii od lew ni­
czej i od lewni, a dziś jest „duszą" 
tego działu. Cieszy nas również po­
dobna postawa innego absolwenta 
tej samej uczelni inż. W iktora Pro- 
chaski. Jednak niestety nie moż­
na tego powiedzieć o w ie lu  innych 
m łodych inżynierach.

O „GOTOW YCH" IN ŻYN IER A C H

W ielu absolwentom w y d a je  się, 
że po zdaniu egzaminów i po o trzy­
maniu dyplom ów są już zupełnie 
„go tow ym i“  inżynieram i i mogą 
zapomnieć o nauce. A kiedy prze­
konają się, że jest inaczej — są tym  
zaskoczeni i wtedy niejeden z nicn 
próbu je „zaczepić się“  w pracy, 
k tóra wydaje mu się ła tw ie jsza i 
m nie j odpowiedzialna,

Szczególnie niepokoi nas masuwo 
spotykany u młodych inżynierów  
„pęd“  do różnych biur, a uciekanie 
ou bezpośredniego kierowania pro­
dukcją na warsztatach. N a jw ięcej 
chętnych zgłasza się do b iu r kon­
strukcyjnych, jak  gdyby można by­
ło. być dobrym  konstruktorem  nie 
mając p ra k tyk i warsztatowej.

T aki np. inż. W ładysław Waw- 
dysz, k tóry ukończył SI w Poz­
naniu, po otrzym an iu  przydziału 
pracy do naszej fab ryk i długo u- 
pierał się aż wreszcie postaw ił na 
swoim : zamiast w produkc ji roz­
począł pracę w CentraLnym Biurze 
K onstrukcyjnym  (N r 3 w Pozna­
niu). Rezultatem zatrudniania ta.n 
inżynierów  bez odpowiedniego do­
świadczenia w produkcji byto to, że 
np. opracowane dla nas . preez to 
b iuro  oprzyrządowanie snopowią- 
zallki okazało się w 50 proc. niena- 
dające się do produkcji (niewłaściwe 
bazy obróbcze i brak konsekwent­
nego trzym ania się obranych baz, 
nietechnologicz iść wykonawcza po­
mocy warsztatowych itp.). Nie trze­
ba chyba zaznaczać, ja k  w ie lk ie  
s tra ty  ponosi nasza gospodarka na 
skutek takiego „p ro jek to w an ia “ ,

PROGRAM Y STUDIÓ W  A ŻYCIE

Skąd bierze się u m łodych in ­
żynierów taki brak zrozumienia sto­
jących przed n im i zadań? Myślę, że 
przyczyną jest tu przede wszystkim  
zbyt słabe powiązanie wyższych 
studiów  z p rak tyką  produkcyjną. 
W inę ponoszą tu w dużej mierze 
wytkladowcy-wychowawcy młodzieży 
studenckiej.

Charakterystyczne, że np. w  poz­
nańskie j SI dwa, trzy lata temu, 
kiedy wykładowcy nie m ie li jeszcze 
szczegółowych programów — . sami 
szukali tematów w zakładach pra­
cy i dzięki temu by li bardziej po­
wiązani z produkcją. Dziś, gdy u- 
zyskąli już  pewne programy — po­
wiązanie to wygląda gorzej.

A oto inny, jakże wym owny przy­
kład. Dziekan jednego z wydziałów 
poznańskiej SI opowiadał, że marży 
o w ie lk im  laboratorium  z tak im i 
urządzeniami, ja k ie  są stosowane w 
produkcji. Powiedzmy otwarcie : ma­
rzenia nierealne, bo. na to nas jesz­
cze nie stać ... czy w ogóle k iedy­
kolw iek będzie to w pełni realne? 
Przecież wtedy laboratoria ’ m usiały­
by się zamieniać, w w ie lk ie  kom bi­
naty). Zresztą nie jest to niezbędne: 
niedaleko uczelni jest choćby nasza 
fabryka, gdzie chętnie w idz ie libyś­
my przez cały rok studentów, któ­
rzy przy okazji praktycznych ć w i­
czeń mogliby i nam w niejednym  
pomóc. A le cóż, władze uczelni ma­
ją  swoje przepisy programowe, wo-

Nasl absolwenci-inżynierowie spotykają się w  produkcji z wieloma nowoczesnymi urządzeniami, z któ­
rym i nie zawsze zapoznawali się podczas studiów. Na zdjęciu: pracownicy rozbudowującej się Poznań­
skie j Fabryk i,  Maszyn. ¿Żniwnych s p ra w t^ - ią  działanie jednej z wytaczarek otrzymanej w  ramach do­

staw zę Związku Radzieckiego, Foto CAF

bec których, ja k  tw ierdzą „n ie u*
rządza" ich taka więź z p ro d u kc ją .

Same kró tk ie  p ra k tyk i wakacyj­
ne — to o wiele za mato, z.resztą 
i one nie zawsze idą we w łaściwym  
k ierunku. Uważam np. że studenci 
wydzia łów  mechanizacji ro ln ic tw a 
pow inni mieć p ra k tyk i nie ty lk o  
w fabrykach maszyn rolniczych, ale 
rów nież w gospodarstwach rolnych 
przy eksploatacji tych maszyn np. W 
okresie żniw . Wiele, bardzo w iele 
mogliby wtedy nauczyć sń od kom ­
ba jn istów  czy traktorzystów , o w ie­
le lepie j zrozum ieliby swe zadania 
— ale niestety, taka możliwość nie 
jest wykorzystana.

N IE  PROW ADZIĆ „ZA RĄCZKĘ"!
Brak powiązania z p raktyką  ści­

śle łączy się z innym  niedostatkiem  
obecnego systemu stud iów  nie w y­
rabia się u studentów samodzielno­
ści, natom iast znaczna część prote- 
soirów tra k tu je  nauczanie w ten spo­
sób, że prowadzi studentów „za 
rączkę“ . W rezultacie o trzym ujem y 
do p rodukcji w ie lu m łodych inży­
nierów , którzy czekają jedynie na 
wytyczne nie mając ani „za g rosz1 
in ic ja tyw y .

Chciałbym  tu podać jeden przy­
kład z własnego doświadczenia. Oto 

• kiedy w r, 1937 rozpoczynałem pra­
cę jako technik w fabryce H. Cegiel­
skiego — inżynier zaprowadzi) mnie 
do oddziału, w y jaśn ił ogóLnie jego 
zadania i pow iedział: „Pracę znaj­
dźcie sobie sam i“ . I kiedy po pew­
nym czasie zgłosiłem czym chcia ł­
bym się zająć — oświadczono m i, 
że gdybym z tym  nie przyszedł, to 
zw o ln ilib y  mnie z pracy, bo nie po­
trzebują techników, których trzeba 
prowadzić za rękę.

Czy dziś można by stosować ta­
ką metodę? Niestety, m łodzi inży­
n ierow ie oczekują na to, by dokład­
nie wyznaczono im  zadania „od­
tąd — dotąd“ , inaczej na ogół nie 
potra fią  pracować. Rozumiem, że 
młodzież wychow uje się dziś w bar­
dziej c ieplarnianych warunkach, nie 
musi ona — tak jak  my w swej m ło­
dości — galezyć o byt, nie m a rtw i 
się o znalezienie pracy. A le  prze­
cież i w naszych warunkach, w o- 
kresie socjalistycznego budowni­
ctwa, potrzeba jak  na jw ięcej samo­
dzielności i in ic ja tyw y , które musi­
my kształtować u młodych ludzi.

#
CO NA TO ZETEM  POW ITY? ‘

Kiedy już  mowa o cechach m ło­
dego inżyniera — muszę tu wspom­
nieć o jeszcze jednej sprawie, o na­
szych pretensjach — tym  razem pod 
adresem uczelnianych organizacji 
zetempowskich. Otóż większość m ło­
dych inżynierów' przychodzi do nas 
z przekonaniem, że po ukończeniu 
studiów  są już  zupełnie dorosłym i 
ludźm i (choć liczą niew iele ponad 
20 lat) i mogą zupełnie oderwać się 
od życia m łodzieży, od pracy w 
ZMJ?.

N iektórzy z' nich (np. inż. Kazi­
m ierz Kobyłka , absolwent SI —> 
Poznań) przez dług) czas w ogóle 
n ie  mogli znaleźć drogi do fabrycz­
nej organizacji ZMP, un ika jąc je j 
ja k  ognia, choć na uczelni by li 
zeterńpowcąmi. Ci znowu, którzy 
przenieśli się do naszej organ izacji 
— a k tyw n i są ty lk o  w swoim gro­
nie (np. nasza grupa inżynierów - 
technologów), natom iast ie po tra fią  
znaleźć wspólnego języka z robot­
n ikam i, choć tu ich aktywność jest 
na jbardzie j potrzebna.

M łodzi inżyn ie row ie  nie potra fią  
włączyć się do pracy kól fabrycz­
nych, bo tu, jak  m ów ią „inne  meto­
dy pracy niż na uczelni“ . U n iknę li­
byśmy chyba takich nieporozumień, 
gdyby uczelniane o rgan i.ac je  zet- 
empowskie naw iązywały b lisk ie  
kon takty z kolam i robotniczym i np. 
w form ie  patronatu. Chodzi nie 
ty lko  o to, aby zapoznać się z in -  . 
nymi metodami pracy organizacji i 
pomagać kolom  fabrycznym , lecz 
aby i studenci —  przyszli inżyn iero­
w ie um ie li żyć z robotn ikam i i z 
nim i pracować, bn bez tego nie moż­
na być oficerem  socjalistycznego bu­
downictwa.

Myślę, że w a rto  aby na uczel­
niach dyskutowano nad ta k im i 
sprawami i wyciągano stąd prak­
tyczne wnioski, Jest o czym mó­
w ić ,.
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Chcemy zdobyć 
w Warszawie 

uznanie
młodzieży świata

(Korespondencja icłasna z Berlina)

P
oprosiłem mego przyjacie­
la Stefana Supronowitza, 
tak .jak i ja studenta n i  
roku prawa U niw ersyte tu 
Hum boldta w Berlin ie, 
aby opowiedział m i trochę 

O „B e rlin e r Studentenenssemble“  
czyli zespole studentów berlińskich !

„A le ż  to św ietn ie“  — w ykrzykną ł 
Stefan i natychm iast z zapałem za­
czął mi wyjaśniać, że już od szeregu 
miesięcy m yśli członków zespołu 
zaprzątnięte są kwestią: co tu robić, 
aby móc wziąć udział w V Św iato­
w ym  Festiwalu w  Warszawie?

Siedzimy teraz wraz ze Stefanem 
w  bibliotece naszego w ydzia łu  d 
w e rtu jem y pokaźną kron ikę  zespołu, 
w  k tó re j odnotowane są w szystkie 
ważne fa k ty  z jego h is to rii.

P odw aliny zespołu utworzone zo­
sta ły w roku 1950, k iedy to  z górą 
700 tysięcy m łodych N iem ców na 
wezwanie C entra lne j Rady FDJ ze­
b ra ło  się w  m urach B erlina  — na 
I  O gólnoniem ieckim  Spotkaniu M ło ­
dzieży. Na dziesiątkach m ałych, pro­
w izorycznie skleconych drew nianych 
estrad w ystępow ały wówczas lu ­
dowe zespoły artystyczne z zakła­
dów  pracy, m. in . by ł tam  także 60 
osobowy podówczas chór studentów 
U n iw ersyte tu  Hum boldta. Z tego 
małego chóru, w w yn iku  k ilk u le t­
n ie j mozolnej pracy przygotow aw­
czej rozw iną ł się zespół BSE — 
B e rlin e r Studentenenssemble '—  l i ­
czący dziś przeszło 230 członków. 
Składa się on z pierwszorzędnego 
pod względem m ateria łu  głosowego 
i  bardzo zdyscyplinowanego chóru, 
z grupy tanecznej, k tó ra  odznaczo­
na została jako  najlepsza w  Repu­
blice, z o rk ie s try  o dobre j obsadzie 
oraz kó łka dramatycznego, niedosta­
tecznie jeszcze rozbudowanego.

Już w  1952 roku  zespół odbył 
swoje pięrwsze tournee zagraniczne 
po Czechosłowacji i naw iązał przy­
jac ie lsk ie  stosunki z czeskim zespo­
łem  akadem ickim . Gdy BSE prze­
jeżdżał w  roku ub iegłym  przez P ra­
gę do A u s tr ii —  jego czescy przy­
jac ie le  zgotowali mu huczne przy ję ­
cie. Pociąg przyszedł z ośmiogodzin­
nym  opóźnieniem, ale prascy Stu­
denci całą noc czekali na dworcu, 
aby pow itać swych przy jac ió ł. „Sam  
ju ż  n ie  w iem , ile  ram ion wyściskało 
m nie  — m ów i Stefan. —  Pam iętam  
ty lko , że pow itan iom  naszym i  ra ­
dości n ie  by ło  końca“ ,

W  roku  1953 BSE został zwycięz­
cą na okręgowych e lim inacjach w  
B erlin ie , a następnie stanął do koń­
cowej rozg ryw k i m iędzy najlepszy­
m i zespołami NRD. Zwycięzcy p rzy­
paść m ia ł w  udziale w ie lk i zaszczyt 
uczestniczenia w  IV  Ś w iatow ym  
Festiw a lu  M łodzieży w  Bukaresz­
cie... W  końcowych e lim inacjach 
BSE zdobył dopiero trzecie m ie j­
sce i m usiał na razie zrezygnować 
z wzięcia udzia łu w Festiwalu.

„M a ło  k to  spośród nas zw iesił 
wówczas głowę *— opowiada Ste­
fan. —  Większość zareagowała w 
sposób w łaściw y i postanowiła je ­
szcze w ięcej pracować nad pozio­
mem artystycznym  naszych wystę­
pów. Zespół odbył tournee po 
A u s tr ii,

2 P O P R O S I Ć

Robotnicy wiedeńscy otoczyli na­
szych studentów .serdeczną atmosfe­
rą; wszędzie, gdzie' BSE występo­
wał, nabotykał falę szczerej sym­
patii. Podczas przedstaw ienia na h i­
storycznym Praterze na w idow n i 
znalazło się praw ie 10 tysięcy osób. 
Pewnego dnia udaliśm y się na w y ­
cieczkę w  okolice W iednia. Poza 
miastem, na kam iennym  tarasie, z 
którego roztaczał się m alowniczy 
w idok, spotkaliśm y wycieczkę jo - 
d lerów  szwajcarskich. Szybko na­
w iązaliśm y z n im i rozmowę, i  
wspólnie postanowiliśm y przeprowa­
dzić konkurs śpiewaczy".

Zespół BSE w ykona ł n a jp iękn ie j­
sze niem ieckie pieśni ludowe, a me­
lod ie  ich szeroko rozbrzm iew ały po 
dolin ie. W nied ług im  ćzasie zebrał 
się duży krąg słuchaczy, składający 
się g łów nie z bogatych nierobów, 
którzy wysiedli ze swych luksuso­
wych am erykańskich wozów. S łu­
chacze ci nie m ie li dość słów po­
chw ały d la  „w span ia łe j k u ltu ry  
śpiewaczej“  i dla „zachwycających 
m łodych ludz i“ , ośw iadczyli, że tak  
wysoki poziom może być osiągnięty 
jedyn ie w Niemczech zachodnich.

Kom iczny to by ł w idok  oglądać 
ich m iny, gdy chór zaśpiewał marsz 
młodzieży radzieckie j T u likow a  a 
słuchacze zorien tow ali się w pom ył­
ce.

W  ciągu ostatniego la ta  zespół 
w yjecha ł na parę tygodni do N ie­
miec zachodnich.

„A  co rob i obecnie BSE?“ —pytam  
Stefana. „Bardzo proste— odpowia­
da. — In tensyw nie  przygotow ujem y 
się do ogólnokra jowych e lim inac ji, 
na k tórych w  roku  ub ieg łym  zdo­
byliśm y I I I  miejsce. Dlaczego? D la­
tego, że tym  razem chcemy bezwa­
runkow o pojechać do Warszawy na 
V  Ś w ia tow y F estiw a l“ .

Na zakończenie proszę Stefana, by 
zechciał opowiedzieć m i coś o przy­
puszczalnym program ie fes tiw a lo ­
wym .

P rzygotowujem y w ie le  staron ie­
m ieckich pieśni ludowych, takich, 

* ja k  „He idenroesle in“ , k tó re j słowa 
pisał Goethe. Poęa tym  chór uczy 
się już  szeregu m iędzynarodowych 
pieśni bojowych ja k  „M a rsy lian ka “  
i  „Band iera  rossa“ . Uwzględniono 
następnie radziecką pieśń ludową — 
bu rłaków  znad W ołgi, chór kozaków 
z opery „C ichy Don“ , „P ieśń Kom - 
somołu“ , szereg pieśni partyzanc­
k ich  ze Zw iązku Radzieckiego, 
F ranc ji i W łoch, oraz pieśni z okre­
su w a lk i n iem ieckie j klasy robo tn i­
czej.

G rupa taneczna zademonstruje 
niem iecką sztukę ludową w  postaci 
k ilk u  św ietnych suit, tak ich  jak  
„M eklem bursk ie  wesele chłopskie“ , 
k tó re j tańce po części na nowo zo­
stały odkry te  przez członków zespo­
łu.

Gdy kończym y naszą rozmowę, 
Stefan prosi mnie, abym przekazał 
moim  polskim  czyte ln ikom  pewne 
życzenie BSE: „Będziem y się nie­
zm iernie cieszyć, jeżeli już teraz — 
podczas przygotowań do V Ś w iato­
wego Festiwalu zdołamy nawiązać 
ścisły 1 stały kon takt z jednym  z 
polskich zespołów akadem ickich“ . 
I dodaje: „Chcemy zdobyć sobie w 
W arszawie serca młodzieży św iata“ .

KLAUS STEIN 1GER

r Uwaga! Uwaga]
Prosim y się zatrzymać przy naszym kram ie !

Sprzedajem y najświeższe wiadomości ze stu­
denckiego świata. Dziś jedyna okazja by dowie­
dzieć się:

— kto  przyjedzie na Festiwal do W arszawy;
—  co trzeba umieć by być doktorem  filo z o fii

W USA;
—  o o tw arc iu  jedyne j w  świecie atomowo- 

ją d ro w e j uczelni;
— kto  dostarcza do domu „ca li g ir ls “  w  n a j­

lepszym w ydaniu i  o innych sensacjach tygod­
nia. A więc uwaga! Wszyscy ciekaw i za chw ilę
będą obsłużeni.

„Cali girls“
na telefoniczne weswanie

Pan M ark Langry prowadził nieźle prosperu­
jący interes handlowy. Siedział w  swym  biurze 
przy telefonie. Raz po raz odzywał się dzwonek. 
Gentlem ani . te lefonowali zam awiając do domu, 
na ten i ten dzień, i  tę a tę godzinę, tak i a tak i 
towar.

Ostatnio M r Langry stanął przed sądem. 
Czyżby nieuczciwie prowadził swój bussines? 
O nie! T y lk o  sprzedawał on tow ar szczególnego 
rodzaju. Na żądanie dostarczał bowiem „dam do 
tow arzystw a“  — tzw. „ca li g irls “ .

Sprawa ta groziła kom prom itacją w ie lu  w y­
b itnym  osobom płci obojga z tzw. high life ‘u.

Langry wspaniałom yślnie postanowił nie 
u jaw n iać nazwisk i ura tow ał (jak podaje pra­
sa) opin ię jednego m ilionera, jednego posła do 
parlam entu oraz w ie lu  bogatych kobiet, k tóre 
w -ten sposób szukały „ucieczki przed nudą“ .

Pewne nazwiska Langry jednak u jaw n ił. B y ły  
to  nazwiska jego płatnych „pracow nic“ , wśród 
k tórych jest k ilka  studentek w ten sposób za­
rab ia jących na życie.

W szystko to działo się w  ubiegłym  miesiącu, 
w  pewnym wielce cyw ilizowanym  kra ju  rządzo­
nym przez wielce cywilizowanego pana, którego 
oblicze zapewne bez trudu na zdjęciu rozpozna­
cie.

pom inam y: nie ty lk o  k i j  ma dwa końce. B a r­
dzie j nowoczesna broń — też.

Kocia muzyka 
dla adenauerowców

Gdy w  au li zachodnio-berlińskiego un iw e r­
sytetu w Dahlem k ilk u  w yb itnych bonnczyków 

usiłow ało przemówić do studentów propagu­

jąc rem ilitaryzację  Niemiec i wojenne plany — 
studenci odpowiedzieli „kocią  m uzyką“ , spędzi­
l i  „drogich gości“  z trybuny i  przekszta łcili 
owo zebranie w wiec w obronie pokoju.

Zachodnio-niem ieckie urzędy pośrednictwa 

prący podają, że również w  tym  roku za­
braknie pracy d la  1/3 młodzieży, która latem 
ukończy szkoły wszelkich typów  i  stopni.

Kto studiuje we Francji?
Francuski Związek Studentów przeprowadził 

Szkółka dla m orde rców  ankietę, z k tó re j w yn ika , że na tysiąc słucha-

Radio Waszyngton po­
dało, iż  w  najbliższym  
czasie nastąpić ma o tw ar­
cie „Szkoły technicznej' 
nauk jądrow ych“  w m ie j­
scowości Argonne pod 
Chicago. Kurs owej szko- 
ły  przew iduje zapoznanie' 
słuchaczy z używaniem 

. reaktorów  do badań ato­
mowych, naukę obchodzenia się z m ateria łam i 
rad ioaktyw nym i, obsługi urządzeń atomowych 
itp . Szkoła.będzie pozostawać pod k ierownictwem  
Kom isji, Energii A tom owej oraz Departamentu 
Stanu.

Resztę dopowiedzieć 
możemy sobie j sami. Ze 
szkółki w yjdą kucharze, 
którzy przyrządzą po­
ciski do takich oto ato­
m owych dziatek. Przy-

czy wyższych uczelni zaledwie pięciu pocho­
dzi z rpdzin robo tn ików  rolnych.

Przeprowadzamy proste wyliczenie.
We F ranc ji jest około 4 m ilionów  robo tn i­

ków  rolnych. Co z tego w yn ika? Że w  nor­
m alnych warunkach co na jm n ie j 190 studen­
tów  na tysiąc w inno pochodzić z rodzin w ie j­
skich robotników .

Tanie dyplomy
Synkow ie bogatych Jankesów doszli do w n io ­

sku, że godność safesu z do laram i wzrasta, gdy 

m im o nieuctwa posiada się dyplom  ukończe­
nia un iwersytetu. T ym  bardziej, że dostaje się 

go łatwo...

A fera z dyplom am i stała się tak głośna, że 

nie można już  było je j zatuszować. Zaczęli 

o tym  m ówić nawet przedstaw iciele miejsco­
wych władz w południowych stanach USA.

Oto co przedrukow a ły
gazety am erykańskie z
b iu le tynu agencji U n i­

?s ted Press:

„Jackson. M issisipi, 

Deputowani A rle n  M ad- 

ford i Des cer Lee w y­

s tąp ili z pro jektem  usta­

wy, w  k tó rym  oświad­

czyli, że uważają w y ­
dawanie przez u n iw e r­
sytety dyp lom ów oso­

bom nie um iejącym  and 

czytać, ani pisać za. 
w ie lk ie  przestępstwo“ .

B iedni c i synkow ie 
bogatych tatusiów . By 

otrzym ać dyplom  dok­

tora f ilo z o fii będą te­

raz m usieli nauczyć się... 

czytać i  pisać.
(I. s.).

Jedyny
grzech

 ̂ k im  czasopiśmie „Neuei 

V orw erts“  opowiedziano 
o tym , że do progra­

mów studiów  w Hiszpa­

n i i wprowadzono jako

W  zachodnio-niem iec-,

przedm iot cSowfąziuJący ¡ s  Saîechfemi. A łe  r t ł i
zwyczajny...

Katechizm  ten zaw iera n ie  ty lk o  m ądrości

re lig ijn e , lecz i tłum aczy za pomocą pytań i od« 
powiedzi sprawy dotyczące życia społecznego,

Oto np. k ró tk ie  pytanie:

— Ile  jest na świecie nowych grzechów? - *  
na co pada już nieco dłuższa odpowiedź:

„Na świecie jest trzynaście nowych ciężkich 

grzechów, a m ianow icie —  m ateria lizm , da r- 
w in izm , ateizm, panteizm, deizm, racjonalizm , 

protestantyzm , socjalizm , kom unizm, syndyka- 

lizm , libera lizm , modernizm  i masonizm“ .

A u to rów  katechizm u trudno  podejrzewać O 

ciężkie grzechy. Jedyny ich grzech — to... kre­
tynizm .

0. s.)

Lisi z Wioch
Leszek Dulęba, student U n iw ersyte tu Łódz­

kiego, jest w sta łym  kontakcie lis tow ym  z m ło­

dą Włoszką, stud iu jącą na uniwersytecie w Bo­

lon ii. M ają oni dużo wspólnych zainteresowań, 
k tó re  są treścią ich korespondencji.

O to fragm enty ostatniego lis tu  w łoskie j stu­
dentk i Tony M ontanm i:

Drogi P rzyjacie lu!

,„M am  nadzieję, że uda m i się wziąć udzia ł 

w  Festiwalu Młodzieży, k tó ry  odbędzie się 

latem  w T w o je j Ojczyźnie, w Warszawie.

Pojechałabym z delegacją młodzieży un iw e r­

sytetu bołońskiego — wszyscy m yślim y o tym  

z najw iększą radością i entuzjazmem. Oby 

nam  ty lko  zbytn io nie u trudn iano wyjazdu!
A  co słychać u Ciebie, drogi P rzy jac ie lu , czy 

też weźmiesz udział w warszawskim  Festiwa­

lu? Chciałabym spotkać tam Ciebie, poznać 
Twoich przyjació ł i pomówić o w ie lu  spra­

wach, k tóre nas wszystkich tak bardzo in te ­
resują.

Pozdraw iam  Cię serdecznie

TO NY M O N T A N IN I

Festiwalowe now’nkî
D A N IA

W  Kopenhadze odbyła się konferencja Duń­
skie j Rady M łodzieżowej, zrzeszającej wszyst­

k ie  młodzieżowe i studenckie organizacje.

Przewodniczący te j Rady I. Christensen wy­
powiedział się przeciwko udzia łow i w warszaw­
sk im  Festiwalu - j został na tu ra ln ie  poparty 
p rz e z  p r z e d s ta w ic ie l i  p r a w ic o w y c h  o r g a n iz a c j i .

Za udziałem w  Festiwalu,, obok kom unistów  

‘ wypow iedzia ł się Związek Młodzieży Socja­

lis tycznej (DSU). Jednocześnie DSU zapowie­

dzia ł wystąpienie z Rady na znak protestu 

przeciwko je j negatywnemu stanowisku w kwe­

s tii uczestniczenia w Festiwalu. W Danii roz­
w ija ją  się przygotowania do wyjazdu na Fe­
s tiw a l. Między innym i organizacje młodzieżowe 
urządziły kurs języka polskiego.

Możemy więc mieć nadzieję, że z Duńczy­

kam i dogadamy się... po polsku.

N IG E R IA

Grupa studentów n igery jsk ich  stud iu jących 

w  NRD przygotowuje program artystyczny na 
V  Festiwal. U jrzym y więc w  Warszawie pie­

śni i  tańce zachodnio - a frykańskie ,

Przede wszystkim 
dla koleżanek

Na koniec sensacyjna rodzynka.

Yves M ontand w yraz ił zgodę na udzia ł w  

M iędzynarodowym  Kom itecie Przygotowaw­
czym Festiwalu.

Przÿ pewnej dozie optym izm u możemy mieć 

nadzieję, że wobec tego przyjedzie do W ar- 
sza wy.

Przypom inając sobie co się działo gdy ba­
w ił u nas Gerhard Philippe, możemy sobie wyo­
brazić co się w wypadku przybycia M ontanda 

„podzieje“ . Szczególnie, że przy M ontandzie- 
P h ilippe to ryba (nie śpiewa),



WŁODZIMIERZ GODEK

„P o  a b so lw e n ta ch  sp o d z ie w a liś m y  
się p om o cy  n ie  ty lk o  w  p ra c y  za w o ­
d o w e j. S ą d z iliś m y , że bęaą a n i w zo ­
re m  n o w y c h  lu d z i, o n o w y m  o b lic z u  
m o ra ln y m . M y ś le liś m y , że a b so lw e n ­
c i w yższych  u cze ln i pokażą  naszej 
m ło d z ie ż y  ja k  na leży  żyć  w  s o c ja li­
s ty c z n y m  spo łe cze ńs tw ie . Tym czasem  
i  pod ty m  w zg lędem  w w ie lu  w y p a d ­
k a c h  z a w ie d liś m y  się z u p e łn ie “ .

(z „ L is tu  p rz e d s ta w ic ie li spo łe ­
czeństw a  w o j. o ls z ty ń s k ie g o “ ).

T ytu} książki D rdy pasuje 
chyba do Pułtuska. Jest to 
typowe powiatowe m ia­
steczko — jak gąbka na­
siąknięta starym i poglą­
dam i i nawykam i. W olno 

następują zm iany w Pułtusku. T re ­
ścią życia w ie lu  mieszkańców są 
w  dalszym ciągu p lo tk i i in tryg i, 
a kościół najwyższym autorytetem  
m ora lnym . Każda nowa myśl rodzi 
się z trudem , wymaga często „ce­
sarskiego cięcia“ . W alka klasowa 
w ięc jest nieraz bardziej o tw a rta  
n iż  w innych środowiskach. Prze­
ja w y  te j w a lk i spotyka się praw ie 
na każdym kroku. Nie om inęła ona 
rów nież pow ia towej apteki.

Z trzech istniejących w powiecie 
aptek, apteka w Pułtusku odgrywa 
bardzo poważną rolę. Obsługuje ona 
ponad połowę mieszkańców b lisko 
80-tysięcznego powiatu. Codziennie 
przew i ja się przez aptekę około 400 
interesantów. W dnie targowe ilość 
kupujących podwaja się. Receptu­
ra  w ykonu je miesięcznie parę ty ­
sięcy recept. M im o założenia punk­
tów  aptecznych w Pniew ie i Ś w ier­
czu, n iew iele jest dn i, w  których 
personel może wykonać całą bie­
żącą pracę.

N iem nie j ważny jest polityczny 
sens is tn ien ia te j społecznej placów­
k i. Powstała ona po z likw idow an iu  
dwóch pryw atnych aptek, których 
w łaścicielam i by li d r Endraszka i 
m gr Pajda. Trzeba przyznać, że

w tedy powodziło im  się zupełnie 
dobrze. Dość powiedzieć, że d r En­
draszka w ciągu k ilk u  la t dorob ił 
się najładniejszego domu w mieś­
cie. Na upaństwow ieniu s trac ili 
w iele wyciśniętych z chłopów złotó­
wek.

Powiadają, że z daw ien dawna 
is tn ia ia  między n im i ryw alizacja . I 
zapewne, z chw ilą  organizacji uspo­
łecznionej apteki, k tó re j zostali pra­
cow nikam i, każdy m arzył o k ie ro ­
wniczym  stanowisku w nowej pla­
cówce. Do pracy w p row adz ili swoje 
rodziny. D r Endraszka — żonę, a 
m gr Pajda — żonę, teściowę i słu­
żącą.

W ŁA ŚC IC IELE

M ianow anie m gr Ireny F lin iko w - 
sk ie j k ie row n ik iem  apteki, prze­
k reś liło  skry te  marzenia byłych w ła­
ścicieli. Wobec nowej sytuacji stwo­
rzy li oni wspólny fron t. Postanowi­
l i  „w yg ryźć“  kie rowniczkę za 
wszelką cenę. Była ona bowiem dla 
nich reprezentantem przemian, k tó ­
re odebrały im  „św ię tą “  własność. 
Postanow ili w ię c . — o ile  się da — 
utrudn iać pracę w  nowoutworzonej 
placówce.

B y li w łaściciele usadow ili się w  
uspołecznionej aptece ja k  na swo­
ich starych śmieciach. Nie uznawa­
l i  dyscyp liny pracy, ignorow ali 
k ierowniczkę. W swoje j krecie j ro­
bocie stosowali stare, ograne chw y­
ty.

Przede wszystkim  plotka. W yko­
rzystywano chw ilow y brak jakiegoś 
leku. „Zobaczycie — szły słuchy — 
apteka niedługo upadnie... już teraz 
leków  nie ma... to nie to co daw ­
n ie j“ . A le  brakujące lekarstwa po­
ja w ia ły  się w  ciągu następnych dni.

Podglądano i Komentowano na 
„sw ó j“  sposób każde posunięcie m gr 
F lin ikow sk ie j. Fakt, że k ie row nicz­
ka surowo przestrzegała dyscypliny

pracy o trzym ał kom entarz — , „ lu ­
dzi chce wykończyć, zamęcza ich 
robotą“ .

Pewna część zdezorientowanych 
pracow ników , zapatrzonych w ga­
snącą gwiazdę byłych w łaścicieli, 
dawała chętnie ucha plotkom. W y­
korzystywano to skrupulatn ie . Prze­
ciw staw iano personel k ie row n ic­
tw u  apteki. „M usim y bronić swych 
pracowniczych interesów — szepta­
no — m usim y przeciwstawiać się 
k ierowniczce“ . Preteksty się znala­
zły. Zachorowała kasjerka. Na 
trzym iesięczny okres m gr F lin i-  
kowska przyję ła  zastępczynię. Po 
up ływ ie  tego czasu przeniosła ją do 
dawnej pracy i dała dawny, na­
leżny je j etat. „Sam owolnie obniża 
płacę — głosiła p lo tka — kierow nicz­
ka utrąca lu dz i“ .

Zarzuty konkretyzowano w  ano­
nim owych donosach i petycjach. 
Sprowadzano kom isje i inspekcje, 
które  niezm iennie stw ierdzały f ik -  
cyjność zarzutów 1 plotek.

W  te j atmosferze słabła oczywiś-' 
cie wydajność pracy, rozluźniała się 
dyscyplina. Ten węzeł trzeba by­
ło przeciąć i to radykalnie. M gr 
F lin ikow ska zwróciła się do W oje­
wódzkie j Centra li Aptek Społecz­
nych w Ciechanowie. Zapadła de­
cyzja o zwolnien iu rodziny mgr 
Pajdy. Znowu wybuchła istna bu­
rza! Wzmogły się p lo tk i i oszczer­
stwa. Odejście więc rodziny m gr 
Pajdy nie rozw iązało całkow icie sy­
tuacji.

KONIECZNOŚĆ I  M A R ZE N IA
B yło ty lko  jedno wyjście: apteka 

musi otrzym ać nowego, pełnego sił 
pracownika, k tó ry  pomoże1 w słusz­
nej walce. Było  to bowiem zada­
nie przede wszystkim  na tury po li­
tycznej. Specjalista znalazł się. B y ł 
n im  zet.empowiec Leon Blicharz, 
absolwent wydzia łu  fa rm acji w a r­
szawskiej Akadem ii Medycznej. W 
grudniu 1953 roku ob ją ł on wolny 
etat po m gr.P ajdz ie , k tó ry  przeszedł 
do pracy w  szpitalu.

Wszyscy by li głęboko przekonani, 
że m iody specjalista wychowany na 
ludowej uczelni, rdzenny pultuszcza- 
rnn, cały swój wysiłek odda słusz­
nej spraw ie: pomoże w lik w id a c ji 
szkodliw ej działalności d r  Endrasz- 
k i w  demaskowaniu g łupich p lotek 
i  anonim ów, będzie walczy! o to, 
aby apteka ja k  na jlep ie j w ykony­
wała swe zadania, ja k  na jlep ie j 
śpieszyła z pomocą chorym.

O w iele większe nadzieje m ia ł 
Zarząd Pow iatowy ZM P. Myślano, 
że m łody absolwent nie ty lko  sta­
nie się politycznym  k ie row n ik iem  
apteki, ale pomoże Zarządowi Po­
w iatowem u w  jego trudne j pracy, 
że będzie walczył o te prawdy, k tó ­
rym i żył pięć la t w m urach uczelni 
i w organizacji zetempowskiej.

NA DZIEJE BYŁY PŁONNE

Rzeczywistość okazała się zupeł­
nie inna. Z każdym dniem pracy 
m gr B licharza pryskały ja k  przy­
słow iowe bańki m ydlane wszyst-

rys. Jerzy Cw ie f tn ia

kie nadzieje związane z jego przy­
byciem do apteki. M gr B li­
charz poza słabą pracą zawodo­
wą, me zrobi) nic anf dla apteki, 
ani swojego rodzinnego miasta. W  
walce klasowej, załamującej się w  
różnych formach w aptece, prze­
szedł na stronę byiych w łaścicieli.

Początkowo trzym ał się na tu ra l­
nie na uboczu, obawiając się, że 
przegrana jednej ze stron może od­
bić się ujem nie na wysokości jego 
uposażema. Z czasem zdecydowa­
nie stanął po stronie byłego właś­
ciciela. Może liczył, że w tych roz­
gryw kach sam zostanie k ie row n i­
kiem , że jem u przypadnie w udzia­
le ładne mieszkanie m gr F lin ik o w ­
skie j? — Ile  jest w tym  praw dy —  
do końca nie wiadomo. Faktem jest, 
że m gr B licharz nie ty lk o  n ie  
przynosił pożytku aptece, ale je j 
szkodził. I to różnym i metodami. 
W ykorzystywał do w a lk i (oczywiś­
cie pod pozorami obrony in teresów  
personelu) nawet koło zetempow- 
skie, którego został przewodniczą­
cym i stanowisko męża zaufania 
grupy zw iązkowej.

W dalszym ciągu rodziły  się p lo t­
k i, w dalszym ciągu wznoszono m u r 
między kie row n iczką a personelem, 
szermowano s ta rym i zarzutam i. 
M gr B licharz me ty lk o  nie s tara ł 
się rozładować złych nastro jów , ale 
wręcz je podsycał.

W dalszym ciągu praca słabła, 
n iektóre zetempówki coraz niechęt- 
n ie j p rzy jm ow a ły polecenia k ie row ­
niczki, w dalszym ciągu niebezpie­
czeństwo dezorganizacji w is ia ło nad 
apteką. A  m gr B licha rz  pogłębiał 
te nastroje. Nie dopuścił, by na ze­
braniach zetempowsk: ch dyskuto­
wano o z łe j atmosferze w  aptece. 
Za to po kątach pow tarza ł gołosło­
wne p lo tk i i  zarzuty przeciw  k ie ­
rowniczce.

W ypadki następowały szybko je ­
den po d rug im . 29 listopada 1954 
roku, w  dwa dn i po naradzie pro­
dukcy jne j, na k tó re j m gr F lin ik o w ­
ska skry tykow a ła  bum elantów i za­
żądała kategorycznie by skończono 
z p lo tkam i i in trygam i, d r  Endrasz- 
ka i m gr B licharz urządzili awan­
turę na cały Pułtusk. „Ja tu zro­
bię porządek — da rł się B licharz —  
ja  pani pokażę! Czy to Oświęcim , 
że m ów ić nie wolno?“

3 grudnia przyjechał inspekto r 
z C entra li A p tek  Społecznych. „N a  
panią jest donos“  — ośw iadczył k ró t­
ko  kierowniczce. Spraw dził zarzuty, 
B y ły  bezpodstawne.

A u to r anonim u nie u ja w n ił się.
I tak  wszyscy w iedzieli kto  mógł 
n im  być. W iedział i m gr B licharz, 
lecz m ilczał. B y ł przecież sojuszni­
kiem  d r Endraszki.

A tm osfera jednak nie rozładowa­
ła się. Przeciwnie, wrzenia się 
wzmogły. Doprowadzona do osta­
teczności k ie row niczka zwołała 28 
lutego naradę pracow ników . B y li 
również obecni przedstaw iciele Cen­
tra li z Ciechanowa, sekretarz K om i­
tetu M ie jskiego P a rtii i przewodni­
czący Zarządu Powiatowego ZM P. 
Powiedziano sobie w tedy prawdę 
w oczy. -Deklaracje d r Endraszki i 
m gr B licharza, którzy szerm owali 
argum entam i o wyzysku ludzi itp . 
oraz przygotowane pod dyktando 
Blicharza wystąpienia n iek tórych 
pracow ników  odparła większość 
personelu. Okazało się rów nież w  
dyskusji, że przeciętna wydajność 
pracy m gr Blicharza jest o w ie le  
niższa od wydajności innych pra­
cow ników , Postanowiono w tedy 
zwolnić z pracy żonę d r Endraszki, 
a d r Endraszce, mgr B licharzow i i  
v-przewodniczącej zarządu kola 
udzielić upomnienia. Przewodniczą­
cy ZP wygarnął B licharzow i pro­
sto:

—  Czy zdajecie sobie sprawę z 
tego co rob iliśc ie  w aptece? W iecie 
chyba kto to jest d r Endraszka! A 
wy zamiast osobiście i jako prze­
wodniczący koła walczyć o dobrą 
atmosferę w aptece, pomagaliście 
wrogow i!. Czy tak  was uczono na 
uczelni?

REFLEKSJE

K to  to jest Leon Blicharz?
To śleniec oolitvczny Człow iek

„u  a .v _ u i i . i : » l c .  ¿y clO-
wy.

(Dokończenie na str. 7)

P O P R O S I Ć  3

Dwa pytania Diderota
W dziele „O  in te rp re tac ji na tu ry “  

zadał D iderot m. in . dwa następu­
jące pytania :

1. Czy. woda naelektryzowana 
rozpuszcza ła tw ie j cuk ier n iż  woda 
zwykła?

2. Czy elektryczność w p ływ a  na 
tworzenie się kryształów?

W ystarczy uważnie przyjrzeć się~ 
bramie, żeby zrozumieć dlaczego.

Zadania są dwa: 1. podać czy w 
Polsce zna jdują się podobne bra­
my? (do odpowiedzi należy do łą­
czyć fo tografię lub rysunek), 2. za­
pro jektować bardziej pomysłową 
bramę.

Zadanie 34

Trzy kwadraty
Nieustający konkurs pod redakcją dr A. Nowickiego

Zadanie 30

Dochody Biskupów
W posiadanym przeze m nie „A l­

manach Royal“  z roku  1788 — z 
roku  poprzedzającego wybuch fra n ­
cuskiej rew o lu c ji burżuazyjne j —

A L M A N A C H
R O Y A L ,

A N N É E  B I S S E X T I L E  

M. DCC.  LX XX  V I  I L
P R É S E N T E

A  S A  j m : a  j  j e  s  t  je

Pour U premiere foie en i Gçp .
P aü Laurent DHOURY , Editbur.

róku  1704 nieprzerw anie aż do w y­
buchu rew o luc ji. Jak ła tw o obliczyć 
w ciągu 85 la t „arcyb iskupow an ia“ 
w yciągnęli z chłopów 34.000.000 
liw ró w .

Takie by ły  dane o f i c j a l n e .
W  rzeczywistości dochody ich były 
t r z y k r o t n i e  w y ż s z e .  
A rcyb iskupa de RpcfaatTa spotyka­
my rów nież na liśc ie opatów, uzu­
pe łn ia ł sobie bowiem  dochody z ar- 
cybiskupstwa dochodami z k ilk u  
opactw. A rcyb iskup  ten uważał, że 
za pieniądze może sobie kup ić  każ­
dą kobietę — na przykład kró low ą 
M arię  Antommę, k tó re j a conto po­
s ła ł h istoryczny naszyjn ik.

Dochody b iskupów  w łoskich po­
dawane by ły  jeszcze do niedawna 
w roczniku papieskim . M am  na 
przykład „A nn ua ire  P on tifica l Cat­
ho lique“  z roku 1911, z którego 
można się dowiedzieć, że o fic ja lny  
dochód biskupa U rb ino wynosi 
12.276 franków , arcybiskupa Bolonii
— 29.964 franków , arcybiskupa Tu­
rynu  — 67.697 franków , arcybiskupa 
Neapolu — 63.920 franków , arcyb i­
skupa M ediolanu —  83.977 franków  
i tak dale j.

Pytan ie brzm i: ja k ie  b y ły  docho­
dy — w okresie m iędzywojennym
— biskupa Sapiehy i arcybiskupa 
Hlonda?

Zadanie 31

„Przędziwo Arachny“
„Całe przyrodoznawstwo buduje 

się na cichym  przypuszczeniu, że w 
świecie nie ma indyw iduów . In d y ­
w iduum  jest to bowiem  istota, k tó ­
ra  do niczego innego sprowadzić 
się n ie  da. Poznajemy indyw iduum  
jedyn ie  po tym , czym się ono od 
wszystkiego różni, a n ie  po tym , 
co ma z n im  wspólnego... N iw e lo ­
wanie indyw iduów  jest w arunkiem

Zadanie 32.

is tn ien ia  nauk.., W yłącznie sztuka 
wolną jest od pogwałcenia in d y w i­
dualności“ . Tak pisał — w  roku 
1909 — M icha ł Sobesiki w  „Przędzi­
w ie  A rachny“ . Natchnieniam  tej 
koncepcji było  dzie ło „D ie  Grenzen 
der naturw issenschaftlichen Be- 
g iriffsb ildung“  (jakiego autora?). Czy 
po tra fic ie  wykazać niesłuszność tej 
koncepcji?

Galileusz w więzieniu świętej Inkwizycji
m is  en  o r d R e e t  p u b L16 Reprodukujem y obraz polskiego mu kopernikańskięgo, a kardyna ł

■ardebure gendredefeum  dhoury. a rtysty  - malarza, przedstaw iający B e lla rm in  grozi mu torutam i. 
n ^ n ,  *  L vn » o HOVRYb deburf. impri- Galileusza w  w ięzieniu św iętej Zadanie: podać im ię  i nazwisko 
„un-Ltinunt & Manhigntur-h Dnc eoŁitAM. nu in kw izyc ji. Galilću&z broni syste- tw órcy obrazu.
InuttfimlU, prli ctlU d ti Dcut Pont*.

y tV tC  APPROBATION BT P R IV IU C B  DU ROI.

38 stron d ruku  za jm u je  spis fra n ­
cuskich biskupów i  opatów. Obok 
nazwisk podane są ich dochody. 
Roczny dochód średnio zamożnego 
rzem ieśln ika w ynosił w  tym  czasie 
25 liw ró w  rocznie. Ile  w ynosił rocz­
ny dochód biskupa? Czy sto razy 
więcej? Skądże. Tysiąc i przeszło 
tysiąc razy w ięcej. O fic ja lny  dochód 
biskupa Chartres wynosił 25.000 
liw ró w  rocznie, biskupa Orleanu —
50.000 liw ró w , biskupa Bayeux —
90.000 liw ró w , arcybiskupa Rouen
— 100.000 liw j-ów, arcybiskupa A l­
by —  120.000 liw ró w , arcybiskupa 
NarbOnne — 160.000 liw ró w , arcy­
biskupa Paryża — 200.000 liw ró w , 
arcybiskupa Cam brsi — 200 ono
liw ró w , arcybiskupa StrassPurga —
400.000 liw ró w  i tak dalej. W ym ie­
nione arcybisikupstwo strassburskie 
znajdowało się w  rękach arcyb isku­
p ie j dynastii książąt de Rohan od

73 x  73 =  9555 
64 x 64 =  8664 
32 x 32 =  4522

Jakie cy fry  należy podstawić pod 
2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, i  9, żeby powyż­
sze rów nania by ły  praw idłowe?

Zadanie 35

Zadanie dla rzeźbiarzy 
i architektów

M alarz w łoski, Federico Zuccari, 
zbudował sobie w Rzymie pałac, do 
którego ludzie bali się wchodzić.

O c f p o u L f  e c f z #
Z A D A N IE  N R  8

W  z w ią z k u  z s e n te n c ją  w y ra ż o n ą  p rzez 
M a u ro is , m am  pew n e  p y ta n ie :

A  z czego tw o rz y  się u m y s ł d z ie w ic  
n ig d y  n ie  ko cha n ych ?

A S .

J a k o  „p łe ć  s łab a “  c a łk o w ic ie  zgadzam  
s ię  z id e a łe m  k o b ie ty  s tw o rz o n y m  przez 
„ je d n e g o  z za k o c h a n y c h “  z U W . O d w a ­
ga u każdego c z ło w ie k a  bez w zg lę d u  na 
p łeć  s ta n o w i je d n ą  z n a jb a rd z ie j p ię k ­
n y c h  cech  c h a ra k te ru . O c zyw iśc ie  ty lk o  
w te d y  posiada ona trw a łą  w a rto ść , je ż e li 
je s t n a tu ra ln a , a n ie  w y p ły w a  z chęc i 
p o d o b an ia  się lu b  za m asko w a n ia  in n y c h  
u je m n y c h  cech. Jednocześn ie  odw aga 
m u s i w y s tę p o w a ć  w  parze  z d e lik a tn o ­
ścią, u czuc io w ośc ią , se rdecznością  i  tą  
n ie ś m ia ło ś c ią  ko b ie cą , k tó ra  w  w ie lu  w y ­
p ad k a c h  podoba się m ężczyznom . T w ie r ­
d zen ie , że odw aga  k o b ie ty  m oże zabrać  
po le  do  pop isu  sw em u to w a rz y s z o w i je s t 
o c z y w is tą  bzdu rą . T en , k tó r y  ta k  uważa, 
n ie  w a r t  je s t k o b ie ty  o d w a ż n e j, g d yż  i  
ta k  n ie  p o t r a f i  je j  d ocen ić .

A N K A  R.

P . S. — do re d a k c ji  k o n k u rs u .
P ro p o n o w a ła b y m  pod a n ie  p y ta n ia  w  

k o n k u rs ie  — „ t y lk o  d la  k o le ż a n e k “  d o ty ­
czącego id e a łu  m ę żczyzny . Z  pew nośc ią  
te m a t te n  z a in te re s u je  w ie le  „m ło d y c h  
d a m “ .

T R A K T U J E M Y  T O  P Y T A N IE  J A K O  
Z A D A N IE  N R  3;j. — R E D .

Z A D A N IE  N R  24

Zgadzam  się w  zu pe łn ośc i ze zdan ie m  
M a u p a s s a n fa  z c y to w a n e j n o w e lk i.

U w ażam , że n a jw ię k s z ą  za le tą  k o b ie ty  
je s t u ro d a  lu b  w ro d z o n y  w d z ię k , a m ęż­
c z y z n y  — m ądrość  lu b  s iła  w o li. P o w ie m  
w ię c e j — są to  ce chy , k tó re  s ta n o w ią  o 
szczęściu  w ż y c iu  ,,obu s tro n “  Je że ii ce­
c h y  te  zostaną przez los „p rz y d z ie lo n e “  
o d w ro tn ie  — to  lu d z ie  się m ęczą, ła m ią  
— i  w reszc ie  sz tu czn ie  tw o rzą  sobie  owe 
„z a le ty  ż y c io w e “  - -  lu b  w y ra s ta ją  na 
d z iw a k ó w .

A  te ra z  w  z w ią z k u  z c y to w a n y m  zda­
n ie m  a u to ra  „Z b ro d n i S y lw e s tra  B o n - 
n a rd “  — p ozw o lę  sobie  p rz y to c z y ć  dwa 
c y ta ty  z I  to m u  „E m a n c y p a n te k “  — s ta ­
n o w ią ce  c. d. m y ś li M a u p a s s a n fa :

1. „ . .  P iękn o ść  s łuszn ie  n a z y w a ją  pasz­
p o rte m , k tó r y  je j  w ła ś c ic ie lo w i czy w ła ­
śc ic ie lce  w y ra b ia  s to su n k  m ięd zy  łudź 
m i“ .

2. „ . . .Ś w ia t h o jn ie  w y p ła c a  p ię k n y m  
za s łu g i, w ie le  im  w yba cza  i ba rdzo  czę­
s to  kocha  ic h  n a w e t w ów czas, gdy  tego 
n ie  są w a rc i“ .

T a k  są d z ił B o le s ła w  P rus .

M o je  zd an ie  — Już p ozn a liśc ie .
P rz e s y ła m  R e d a k c ji p o z d ro w ie n ia  i  za­

p e w n ia m , że d z ia ł „ K to  p o t r a f i “ ? ba rdzo  
się  n am , c z y te ln ik o m  PO P R O S TU , p o ­
doba.

„A N U S IA  B O R Z O B O H A T A “  
s tu d . w y d z . n a u k  p rz y ro d n .

W ro c ła w

Z A D A N IE  N R  23

P rzy to czo n a  m y ś l P a w ło w a  w y m ie rz o n a  
je s t p rz e c iw  w s z e lk ie m u  ro d z a jo w i o d ­
m ia n o m  id e a liz m u , k tó r y  w ła ś n ie  polega 
na ty m , że za m ia s t w y ja ś n ić  p rz y ro d ę  za 
pom ocą je j  sam e j, u s iłu je  w trą c ić  do z ro ­
z u m ie n ia  z ja w is k  p rz y ro d y  „ in te r p r e ta ­
c je  i  p o ję c ia “  pochodzące n ie  z badan ia  
fa k tó w , a le  z m is ty f ik a c j i  i  n ie u za sa d n io ­
n y c h  s c h o la s ty c z n y c h  u o g ó ln ie ń . M y ś l 
w s k a z u je  na je d y n ie  s łuszną  d rogę  w  ba­
d a n ia ch  n a u k o w y c h  — b o w ie m  d odaw a­
n ie  do fa k tó w  p rz y ro d n ic z y c h  in te rp re ­
ta c j i  m a ją c y c h  ź ró d ło  w  p rz y jm o w a n iu  
is tn ie n ia  „cze go ś“  poza p rz y ro d ą , może 
je d y n ie  z a c ie m n ia ć  s p ra w y  i zaham ow ać 
ro z w ią z a n ie  p ro b le m u  n a u ko w e g o

Ś w ie tn y m  p rz y k ła d e m  s łusznośc i te j 
p ra w d y  są za ga d n ie n ia  poruszane  przez 
p ro f. W . Zonna  w  a r ty k u le  p t. -„O uc ie cz ­
ce g a la k ty k “ , zam ie szczo n ym  w  ty m  sa­
m y m  n u m e rze  P O P R O S T U  co i  zadan ie  
n r  23.

U trz y m u ją c a  się  w  „g ra n ic a c h  p ra w  
m e c h a n ik i“  h ip o te za  F re u n d lic h a  d o ty ­
cząca z ja w is k a  nazw anego  „u c ie c z k ą  ga­
la k ty k “  u k a z u je  k o n k re tn e  m o ż liw o ś c i 
ro zw ią za n ia  p ro b le m u  na p o d s ta w ie  b a ­
dań dostępnego  m a te r ia łu  o b s e rw a c y jn e ­
go ( „p o la  o ba rdzo  d u że j , „z a w a r to ś c i“  
e n e rg ii p ro m ie n is te j“ ) o raz  na p od s taw ie  
trz y m a ją c y c h  się m a te r ia łu  fa k ty c z n e g o  
rozw ażań  te o rę ty c z n y c h .

N a to m ia s t zw a lcza n a  p rzez P a w ło w a  
m e toda  d op uszcza jąc  p rz y ję c ie  „ n a jz u ­
p e łn ie j d o w o ln e g o  za łożen ia , że masa 
c ia ł s ta n o w ią c y c h  w szech św ia t je s t s k o ń ­
czona“  o raz  dopuszcza jąc  p rz y ję c ie  „ z b y t  
ry z y k o w n e g o  u o g ó ln ie n ia “  (bo n ie  o p a r­
tego na d o s ta te czn ym  m a te r ia le  fa k ty c z ­
n y m ), że w s z y s tk ie  g a la k ty k i  „ u c ie k a ją  
od nas“  — n ie  ty lk o ,  że n ie  o tw o rz y ła  
d ro g i d la  d a lszych  k o n k re tn y c h  badań, 
a le  w  d o d a tk u  w  o b rę b ie  w ażnego  zagad­
n ie n ia  a s tro n o m ic z n e g o  u m o ż liw iła  spo­
k o jn e  k o n te m p lo w a n ie  g łę b i S ta rego  T e ­
s ta m e n tu . T* OrjTTC« • o? 071?
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S T Ę P N Y M  N U M E R Z E .



Sanatorium  odlegle było od 
Łodzi o godzinę jazdy pod­
m ie jsk im  tram w ajem  i  pa­
rę m in u t cnyboiam a sani­
tarką od ostatniego przy­
stanku. Za jm ow ało obszar 

suchy, pokry ty  swierkowo-sosno- 
w ym  lasem i łagodnie pofałdowany. 
Przez ciemną zieien prześw ityw ały 
żółte pudła paw ilonów . Pierwsze 
dwa starsze, przed wojenne, w zna­
cznej części drewniane, ozdobne o- 
w ym  stylem  początku la t trzydzie­
stych, leżały na uboczu; drugie dwa 
nowsze, długie, monotonne pudła 
rozłożyły się w ie lk im  zygzakiem, w 
k tó ry m  części m ieszkalne przeple­
ciono p ię trow ym i werandami.

Opuściwszy duszne pudło san ita r­
k i,  znalazła się Katarzyna w pob li­
żu głównej bram y na m ałym  placy­
ku, a raczej skrzyżowaniu asfalto­
wych ulic. Z ciekawością rozejrzała 
się dokoła. Las kołysał się w słońcu 
i  pachniał, głośnik w yżyw ał się w 
m odnym  tangu, a u liczkam i spie­
szyli n ie liczni przechodnie o zw y­
k ły m  wyglądzie i w m ie jsk ich u- 
braniach Był to obraz tak barwny, 
wesoły a pocieszająco różny od 
szpitalnego, że K ata rzyn ie  zrob iło 
się lżej na sercu. N ic tu nie św iad­
czyło o chorobie, wydawało się, że 
ci ludzie przyjechali na zw yk ły  od­
poczynek. W rażenie to potw ie rdz iło  
parę męskich spojrzeń, lustru jących 
ją  od stóp do czubka g łow y; w y­
trzym ała je  dzieln ie, bo nowy ko­
s tium  napawał pewnością dobrego 
wyglądu.

W biurze okazało się, że uprze­
dzona o je j przyjeździe Basia zad­
bała, by umieszczono je  w jednym  
pokoju. Katarzyna nie ucieszyła się 
z tego szczerze. Po za ła tw ien iu  fo r­
malności ruszyła do paw ilonu d ru ­
giego, na oddział m łodych kobiet. 
P aw ilon ten, jeden z dw u starszych, 
ukazał je j się nagle na polanie, w 
kształcie lite ry  • U o  drewnianych 
ram ionach, gdzie urządzono we­
randy. W łaśnie zabrzm iał w głoś­
n ikach k rakow sk i hejnał,' k tó ry  był 
też sygnałem na koniec porannej, 
„g łośne j“  werandy i poczęto tłu m ­
n ie  opuszczać leżaki. Po ch w ili, po­
skram ia jąc jakieś instynktow ne za­
hamowanie, K ata rzyna znalazła się 
w  objęciach Basi.

—  Czy tu rob ią  cuda? —  zawoła­
ła  ze sztuczną swobodą. — Prze­
cież ty  wspaniale wyglądasz!

Rzeczywiście Basia popraw iła  się 
i le kko  zbrązowiała.

—  Las, m oja droga —  zaśmiała 
się. —  Las, pow ietrze i odżyw ianie! 
Zresztą... tam  w  środku wcale tak 
nadzwyczajn ie ze mną nie  jest.

Po c h w ili p row adziła  Katarzynę 
korytarzem , rozjaśn ionym  przez 
blask licznych, oszklonych d rzw i. 
Zgłosiły się do dyżurne j siostry. Po­
kó j b y ł czysty i  b ia ły ; stało tam 
sześć łóżek, po trzy  z każdej s tro ­
ny i  było  o w ie le przestronnie j, niż 
w  szpitalu. Inne d rzw i, rów nież o- 
szklone, teraz rozw arte  na oścież, 
prowadziły na kam ienny taras. Choć 
do pokoju n ie  docierało słońce, 
wszystko tu było  jasne, słoneczne i 
złączone ja kb y  z na turą  odległą ty l­
ko o k rok . Rzeczywistość sana to ry j­
na ukazała się K ata rzyn ie  w  tak 
pięknych barwach, że wybuchnęła 
entuzjazmem:

—  Tu jest ślicznie! N igdy się n ie  
spodziewałam!... Pomyśl o szpitalu. 

Basia uśmiechnęła się sceptycznie.
1— No tak, w  porów naniu ze szpi­

ta lem  tu jest ra j. Czy znasz tę sta­
rą bajkę o rab in ie  i kozie? Po szpi­
ta lu tu jest bardzo przyjemnie... do 
czasu.

B o  pokoju w kroczy ły  cztery 
w spó łloka to rk i. Zrazu w yda ły się 
Katarzyn ie podobne do siebie w  
jednakowych szarych szlafrokach.

—  Poznajcie się — zapoznawała 
Basia —  A lin a  Siedlecka z Warsza­
wy, Zosią Bandzioch z Zakrzew ia, 
Sabina S iw ek z G dyni i Anna 
Szwarc z Łodzi. A  to moja p rzy ja ­
ció łka, Kasia Bytoń.

—  Cześć! — powiedziała A lina  
ściskając energicznie je j rękę — 
Basia m ów iła  m i o tobie dużo d t- 
taego!

Pucołowata Zosia Bandzioch do­
tknęła - j rę k i ze zmieszanym pó ł­
uśmiechem.

— Koleżanka z Łodzi? — zapyta­
ła Sabina przyglądając je j się na­
tarczyw ie. — Będzie blisko do do­
mu.

Anna Szwarc spojrzała na K a ta ­
rzynę z surową powagą. W yglądała 
na najstarszą z nich wszystkich, 
tw arz  je j była szara i zniszczona. 
Mogła mieć rów nie dobrze dwadzie­
ścia pięć co trzydzieści pięć lat.

— Ciężko chora? —  zapyla ła z 
akcentem, dobrze znanym K ata rzy­
nie  z fab ryk i. — Naciek, jama, pro­
sówka?

—  Anna daje fa n t —  ucieszyła 
się A lina . — U nas nie  wolno roz­
m aw iać o chorobie. Dawaj A n iu , 
dawaj...

—  M ów iłam , że się nie bawię w 
te wasze głupie gry — odrzekła 
tam ta nie rozchmurzając się. — Ona 
jest nowa, trzeba się zapytać.

— Zostawcie Annę — w trąc iła  
Sabina. — Zawsze jest zła na ca­
ły  świat.
" — Za to ty  jesteś dla każdego 

dobra —  m ruknęła Anna. — Żeby 
ty lk o  chodził w  spodniach.
" I  odeszła do swego łóżka. Sabina 

stuknęła się w  czoło i zrob iła oko 
do Kata rzyny. Była jasną blondyn­
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ką. S tarannie ułożone w łosy lekko 
fa lo w a ły ; z b rw i pozostały ty lk o  
równe i cienkie l in i jk i.  Spod cyno­
browego lak ie ru  na paznokciach 
czernia ły m iejscam i pasemka b ru ­
du. T w arz  je j, po w ie lu  zapewne 
zabiegach, nabrała wyrazu kosme­
tycznej bezmyślności.

W krótce poczęto się szykować do 
obiadu; monotonię szla froków za­
stąp iły różnobarwne stroje. Sabina 
poeuBała k rzyk liw ą  -miejską ele­
gantką, Zosia w łożyła  sukienkę, 
zdradzającą nieporadność w ie jsk ie j 
kraw cow ej, Anna Szwarc wciągnę­
ła sweter o wzorze rozpowszechnio­
nym  w tysiącach sztuk po całej 
Łodzi, sukienkę A lin y  cechowała 
prostota dobrego k ro ju .

— Znowu masz brudne ręce, Zo­
siu! —- zawołała A lina . — B iegn ij 
szybko do um yw aln i, zaczekamy na 
ciebie!

Milcząca Zosia spłonęła ciem nym  
rumieńcem, spojrzała na swe ręce 
z m iną w inow ajcy i posłusznie ru^ 
szyła '-orytarzem .

— M usim y ją  wychować — t łu ­
maczyła A lina . — N iedawno jesz­
cze... nie spuszczała wody.

— W  ogóle śm ierdziała — doda­
ła Sabina z obrzydzeniem, marsz­
cząc b ia ły  nosek.

— A le  zrob iła ogromne postę­
py! — uśmiechnęła się A lina . — 
M usicie się nią opiekować, ja k  
wyjadę...

— Już nied ługo wyjeżdżasz? — 
zapytała Katarzyna.

— Za tydzień — odparła z du ­
mą A lina . — W łaściw ie już  teraz 
m arnu ję  czas i  niepotrzebnie za j­
m uję miejsce.

Pow róciła Zosia i  wszystk ie ru ­
szyły do jada ln i. B y ła  to duża, ja ­
sna sala, służąca ty lk o  m ieszkań­
com paw ilonu. Rozstawiono tam  
n iew ie lk ie  czteroosobowe s to lik i. 
O brusy lś n iły  bielą, ożywione bu­
k ie tam i różnobarwnych astrów. B y ­
ło  to  jeszcze jedno radosne wraże­
nie.

Zasiadły we cztery z Basią, A l i ­
ną i  Zosią. Sabinę ktoś zawołał z 
g łębi sa li; Anna Szwarc zasiadła 
apatycznie przy  pierwszym  lepszym 
stole. K ata rzyna stw ie rdz iła  z sa­
tysfakcją,- że jada ln ia  przypom ina 
restaurację lu b  stołówkę, gdzie 
ka rm i się gromadę m łodych, często 
roześmianych dziewcząt. Podniesio­
na na duchu tą m yślą szybko 1 me­
chanicznie pochłonęła swą pom ido­
row ą zupę i  jako pierwsza podnio­
sła głowę z nad talerza.

— Zajadasz tak  szybko, jakbyś 
się spieszyła na pociąg — zauwa­
żyła z uśmiechem Basia. — Pa­
m ię ta j, że po s iłk i są tu ta j ro z ryw ­
ką.

— Chodzi ty lk o  o to, żeby móc 
to  wszystko pochłonąć — dodała 
żartob liw ie  A lina . —  Na drugie 
śniadanie podają dla pobudzenia 
apetytu śledzie, choć nie wszyst­
k im  to potrzebne. Zosiu, ciszej!

Zosia dolała sobie z wazy zupy 
po wręby i atakowała ją  ha łaś li­
w ie  i z nieugiętą systematyczność 
cią.

— Dobrze m i tu  by ło  —  west­
chnęła A lina , po łyka jąc ostatnią ły ­
żeczkę budyniu. — K to  m i w  domu 
da tak jeść? Jestem sama.

M ów iła  to z uśmiechem, k tó ry  . 
zdradzą! tęsknotę za tym  zw yk łym  
życiem, choćby bez obfitego poży­
w ienia. Nie była ładna; n iskie  czo­
ło  spłaszczało je j tw a rz ; m iała 
brzydką, tłustą  cerę, zbyt szerokie 
usta i nierówne zęby. Ciemne w ło ­
sy, k ró tko  obcięte i gładkie, p rzy­
legały ściśle, ja k  malowane. T ro ­
chę wdzięku można by znaleźć w 
uśmiechu. Mogła mieć około dw u­
dziestu pięciu lat.

— Może jeszcze zostaniesz? —  za­
śmiała się Katarzyna.

— Gdzie tam ! — oburzyła się 
A lina . —  M inę ły  moje trzy  m ie­
siące, amen. Tu można wytrzym ać 
dlatego ty lko , że się zna te rm in  
zwolnien ia. Wiesz, k a r tk i z ka len­
darza, czerwone kreski... Na mnie 
czeka robota.

— A  co ty  robisz? —  zapytała 
Katarzyna.

— Ee... N ic specjalnego. S taw iam  
na nogi pewne m in isterstwo.

Do tego typu hum oru Katarzyna 
nie była przyzwyczajona. Spojrzała 
na A lin ę  ze zdumieniem.

— Co? M in isterstwo?
— Tak... — odparła poważnie A - 

lina. — Nasz resort jest teraz w 
stadium  daleko posuniętej reorga­
nizacji. Tej, k tóra przyszła po w ie l­
k ie j, pam iętnej reorganizacji ze 
stycznia roku bieżącego, a poprze­
dza reorganizację monstre z lu ­
tego przyszłego roku. W łaśnie wczo­
ra j otrzym ałam  wyczerpujący list. 
Rady sobie beze mnie dać nie mo­
gą: przecież trzeba zm ienić wszyst­
k ie  pieczątki. M am  w b iu rku  odb it­
ki. starych od w yzw olenia: jest to 
taka nasza m in is teria lna  historia 
rew olucji. Produkcja pieczątek pu l­
suje w  ry tm  zmian ustrojowych.

Katarzyna nie w iedziała co o tym  
myśleć, ale rozbaw iony wzrok Ba­
si kazał je j przypuszczać, że A lina  
żartuje.

— W ytrzy j usta serwetką, Zosiu 
— powiedziała jeszcze 'A lina i wsta­
ły  od stołu. Pozostawało pól godzi­
ny do cichej werandy. Basię ktoś 
zatrzym ał na korytarzu i K a ta rzy­
na powróciła do pokoju sama. Za­
stała tam Annę Szwarc; ta z ogro­
mną w praw ą operowała dru tam i.

— A  ty  jesteś kto? —  zapytała 
obcesowo.

JERZY STEFAN STAWIŃSKI
—  Jestem tkaczka —  odparła K a­

tarzyna. — Pracuję w  „dw udżiest- 
ce“ .

— Aha — potw ierdziła  tamta. — 
M yśla łam , żeś panienka. A  „d w u ­
dziestkę“  znam. To Bruderm anów.

— Była Bruderm anów — odpar­
ła ostro Katarzyna. — Teraz jest 
nasza.

— Wasza? — zaśmiała się A n ­
na. — A udział ći wypłacą, ja k  o- 
dejdziesz?

Katarzyna wzruszyła ram ionam i, 
N ie myślała słuchać starych i g łu ­
pich dowcipów.

— A ty  k im  jesteś? —  zapytała 
sucho.

— Niczym — spoważniała tamta. 
— Prochem. Tak mnie i uważają.

— K to  cię tak uwłaża?
— Wszystkie. Nawet ta twoja Ba­

sia. N ie patrzą, że człowiek cho­
ry.

— Chory? — zdziw iła się K a ta ­
rzyna. — Przecież tu każdy chory.

— Eee tam ! G łup ie gadanie — 
zn iec ie rp liw iła  się Anna i " d ru ty  
je j poczęły migać z jeszcze w ięk­
szą szybkością. — Jakie one tam 
chore! Ja tu jestem chora. N iedłu­
go mnie d iab li wezmą. K ró tk i żal.
I tak  psie życie. A ty uważaj, bo 
cię też zagryzą te przyjació łk i,

— Długo tu jesteś? —■ zapytała 
Katarzyna szybko.

— Pół roku — westchnęła tam ­
ta, — A lę  teraz chcą m nie w y ­
rzucić na ulicę. Tacy to lekarze. 
A  streptom ycyny nie można się w 
ogóle dbprosić. T rzym ają  dla swo­
ich.

Podano kawę, chleb, masło i ser. 
Tym  razem A lina  nie żartowała.

— Zupełnie nie rozumiem, czego 
chce ode m nie ten Rakowski! — 
zawołała z oburzeniem. — Jestem 
zdrowa!

— No, miesiąc mogłabyś, jeszcze 
pobyć dla pewności — wtrąciła  
Basia. — On jest ostrożny...

— A n i mi się śni siedzieć choć 
dzień dłużej — porwała się A lina .
— To jest aspołeczne zajmować tu 
miejsce! Ja mam cierpieć, że gine­
kolog. zabrai się do leczenia płuc?

— Ginekolog? — przeraziła się 
Katarzyna.

— A lina  jest n iespraw iedliwa — 
w yjaśn iła  Basia. — D oktor by ł rze­
czywiście ginekologiem,, ale zmie­
n ił specjalność. Brakowało ftiz jo - 
logów, a gruźlica zabierała z Łodzi 
na jw ięcej o fia r. Chyba to dobrze o 
n im  świadczy?

— A le W środku został ginekolo­
giem! — upierała się A lina . Każdy 
ftiż jo log  zw o ln iłby  mnie natych­
m iast! Ja pójdę do dyrektora!

— Przecież masz jeszcze tydzień
— łagodziła Basia. — Nie dener­
w u j się, Wszystko się wyjaśni.

A le  A lina  odrzuciła napoczętą 
bułkę, odsunęła kubek, aż zachlu- 
potała kawa i zawołała:

— Zosiu, p ij ciszej, bo nie w iem  
co ci zrobię! To jest sabotaż, ta ­
kie przetrzym ywanie zdrowego czło­
wieka w sanatorium! Podwójny sa­
botaż! Jutro  rano dzwonię do m i­
nisterstwa! Już on wróci do tych 
swoich m acic,-n ie bój się!

I  porwała się od sto lika:

ją  Roentgen, a na to nie ma rady. 
Obawiam się, że będzie próbowała 
uciec.

— Uciec? — zdziw iła się K a ta rzy­
na. — Jak uciec?

— Przez dziurę w  plocie albo 
przez las — odparła Sasia wska­
zując głową głębię drzewną. — Sa­
na torium  nie może sprowadzić cię 
siłą. Zaprzepaścisz co prawda w y­
n ik i leczenia, ale na pewien czas 
powrócisz do życia. To bardzo po­
nętna myśl, Kasiu, już za parę go­
dzin znaleźć się w domu, jeżeli w 
perspektyw ie masz wiele miesię­
cy...

— Rozumiem — westchnęła K a ta ­
rzyna. — A co jest z Anną?

— Z Anną jest odwrotnie. Za 
wszelką cenę chce zostać w sana­
torium , choć nie jest poważnie cho- 
ra, O ile  czynne życie pociąga A l i­
nę, to wszystkim  odpycha Annę. 
Jest mężatką, mąż je j zamieszkał z 
inną i nigdy tu nie przyjeżdża. A n­
ną musiałaby wrócić do rodziców, 
którzy wcale je j nie chcą, a i tro ­
chę się boją ze Względu na m łod­
sze rodzeństwo. Wiesz zresztą, jak  
niechętnie p rzy jm uje  się do domu 
starszą córkę, szczęśliwie wypchnię­
tą za mąż i do tego „suchotnicę“ 
niezdolną do cięższej pracy, Anna 
przed ślubem była prządką i na 
żądanie męża rzuciła pracę: jest to 
taka głupia ambicja mężczyzny, któ­
ry  chce mieć żonę do swej w y ­
łącznej dyspozycji. Niespodziewana 
zdrada tego człowieka kosztowała 
ją  w ie le ; została teraz bez n a j­
ważniejszego oparcia. W idziałaś ja ­
ka jest zgorzkniała... Czuje niena­
wiść do zdrowego świata a każdej 
z nas zazdrości tych n ik łych  często

—  A  może lep ie j powrócić do 
domu, jeżeli ci tu źle? — zaryzy­
kowała Katarzyna.

— Do domu? — zaśmiała się A n ­
na zgryźliw ie . —  Do czyjego do­
mu?

—  Przecież masz obrączkę na pal­
cu.

—  Bo jeszcze nie  zdążyłam sprze­
dać. Będzie . na trum nę.

Przez taras 'weszła Sabina nucąc. 
Anna nastroszyła się w swym  ką­
cie.

— Śpiewaj sobie v na polu, ty  
w ie lka  pani! A lbo w  lesie z tym i 
tw o im i!

Sabina pokazała je j język i zno­
w u stuknęła się w czoło. Katarzy-, 
nę przeszedł dreszcz niepokoju. Na 
szczęście zabrzm iał dzwonek, a po 
c h w ili wpadła Basia.,

Na werandzie, pod dachem chro­
niącym  od deszczu i słońca ja k  na 
k ry ty m  peronie, ustawiono w  dwóch 
rzędach żelazne, numerowane le­
żaki wyścielane materacami; Było 
jeszcze tak ciepło, że przykryw ano 
się ty lko  jednym  kocem. K ata rzy­
na leżała pomiędzy Basią a Sabi­
ną.

— Przez pó łtore j godziny nie w o l­
no ani rozmawiać, ani czytać — 
pouczyła ją Basia. — Około trze­
cie j będzie obchód.

K atarzyn ie ten zupełny bezwład 
wydał się zrazu uc iąż liw y i bez­
sensowny; rozglądała się dokoła i 
p rzypatryw ała twarzom  kobiet. We­
randowy przechadzał się m iarowo 
wzdłuż pierwszego rzędu leżaków; 
w kró tce zapanowała m artwa, leni­
wa cisza. Katarzyn ie było m iękko 
i wygodnie. Przez pewien czas w a l­
czyła z bezwładnym i m yślam i i 
pragnęła uporządkować wrażenia, 
ale i ją  poczęła ogarniać senność; 
wstała chyba o czw arte j rano. O- 
budził ją  dzwonek; przespała na­
w et obchód lekarski. Sabiny już 
nie było, Basia stała przy k lom ­
bie z A liną , Anna Szwarc gramo­
liła  się powoli, kaszląc.

— Kasiu, podwieczorek! —  za­
wołała Basia.

Katarzyna nigdy nie  jadła pod­
wieczorków. Zasiadły znowu w  o- 
b iadowym  składzie.

— Chodź Zośka, idziem y czytać 
Robinsona!

Zosia wstała posłusznie wpycha­
jąc do ust resztkę bu ik i. K ata rzy­
na przypatryw a ła się im  z osłupie­
niem.

— A lina  postanowiła przyzwycza­
ić Zosię do czytania książek — w y­
jaśnia ła Basia. — Zosia skończyła 
ty lk o  trz y  oddziały. Zaczynają od 
przygód.

W stały od stołu. Pozostawało im  
dw ie  godziny do ko lacji.

— Zaczniesz cenić częste posiłk i 
—  uśmiechnęła się Basia widząc 
przerażenie Katarzyny, która z t ru ­
dnością pokonała bułkę. —  Chodź, 
pokażę ci las.

Dotąd nie było okazji do spo­
ko jne j rozmowy z Basią, ale Ka­
tarzyna byna jm n ie j o tym  nie ma­
rzyła. Teraz ruszyła posłusznie za­
myślona i nieco . stropiona. M inę ły  
klom b. W ierzchołk i drzew lśn iły  w 
blasku zachodzącego słońca. We­
szły w  las. Była tam cała sieć spa­
cerowych ścieżek, prostych i  k rę ­
tych. W krótce do tarły  do szerokiej 
drogi leśnej, rów noleg łe j do paw ilo ­
nów. Siedziało tam na ławkach i 
spacerowało mnóstwo osób płc i o- 
bo.jga, w  większych grupach i  pa­
ram i.

— To nasza P io trkow ska — w y ­
jaśn iła  Basia. — Każdego tu spot­
kasz. Chodź prędzej, bo widzę pew­
nego młodzieńca, ' k tó ry  zanudza 
mnie swym i zalotami.

Pobiegły boczną ścieżką w  głąb 
lasu. Było to śmieszne, ale wzm ian­
ka o powodzeniu Basi ucieszyła' 
Katarzynę.

— Dlaczego oni trzym a ją  w  sa­
natorium  zdrową A linę , a chcą 
wyrzucić Chorą Annę? — zapytała.

— Wcale nie wiadomo, czy A l i­
na nie jest bardziej chora od A n­
ny — odparła Basia. — A lina  przy­
pomina m i c ie b ie j|  okresu szpita l­
nego. Po prostu chce jak  najszyb­
c ie j powrócić d o , pracy. Czuje się 
rzeczywiście dobrze, reszty doko­
nu je koncentracja wo li. Jeżeli w 
poprzek je j planów sla.ie kaszel czy 
drobna gorączka, raczej je  uk ry je  
przed lekarzem, niż zrezygnuje z 
wyjazdu. Niestety, teraz zatrzym ał

rys. Jerzy Cw iertn ia

więzów z życiem. N aw et m nie zaz­
drości rodziców...

—  A  te j Sabinie czego?
— Sabinie adoratorów, i f lir tó w ,

0 które tu ta j naprawdę ła two, jak  
w  każdym sytym  i bezczynnym śro­
dowisku. A ie  Anną n ik t się dotąd 
nie zają ł: jest odpychająca i nie 
dba o siebie. Sanatorium  uważa za 
p rzytu łek, za ucieczkę od życiowe­
go zawodu, od codziennych trosk. 
Chciałaby tu zostać na zawsze i 
dlatego wm aw ia wszystkim , że jest 
ciężko chora, a lekarzow i kłamie. 
Jest tu już trzeci raz: syta bez­
czynność oduczyła ją pracy i zapo­
biegliwości. Przypuszczam, że ją za 
parę dn i zwolnią, bo doktor Ra­
kow ski w ie wszystko; ale pewna je ­
stem, że po miesiącu wegetacji w 
Łodzi wyblaga nowe skierowanie.

— To straszne — Wzdrygnęła się 
Katarzyna. — Czy nie  można by je j 
pomóc?

— Próbowałyśm y z A liną . Ga­
dać z nami nie chce.

Zapanowało milczenie. O k ilk a ­
dziesiąt kroków  przed n im i szła 
mioda para. Ona oparła mu . głowę 
na ram ieniu, on ob ją i ją  w pasie
1 co chw ilę  całował w skroń i w ło ­
sy. B y li niczym jedna z par ko­
chanków, spotykanych w le tn ią  po­
godę po parkach czy podm iejskich 
laskach. Na k ro k i Basi i K atarzy­
ny odw róc ili się i nie fo lgu jąc uś­
cisku skręc ili w  bok, między so­
sny. Przez pewien czas m igotały je­
szcze zza pni jego niebieska koszu­
la i  je j biała bluzka.

— A  co jest z Sabiną? —  zapy­
tała Katarzyna.

— Nic. Opowiadano m i, że przez 
pierwsze dni po przybyciu do sa­
natorium  była półprzytom na ze 
strachu i ciągle powtarzała, że się 
o tru je. Biegała nawet do znacho­
ra, k tó ry  mieszka dwa k ilom etry  
stąd i leczy gruźlicę zio łam i, a 
k liente lę ściąga wyłącznie z sana­
torium . Później poczuła się lepie j 
i strach szybko m iną ł: zapragnęła 
używać życia. Teraz f l ir tu je  na 
prawo i na: lewo. i o niczym nie 
myśli. Z na jdu je  w ie lu  amatorów, 
bo mężczyźni bardzo lub ią  bez­
myślną urodę. Jest maszynistką w 
przedsiębiorstw ie rybn ym  w  Gdyni,

ale n ie  lu b i o tym  mówić. Sanato* 
riu m  tra k tu je  ja k  dom wczasowy, 
a o leczeniu w ogóle nie m yśli od 
ch w ili, gdy zniknęły zewnętrzne 
ob jaw y choroby. Jest chyba na j­
szczęśliwsza z nas wszystkich: po­
wiedz, czy papużka muże się nu­
dzić?

Katarzyna uśmiechnęła się. P raw ­
dę mówiąc zazdrościła Basi spo­
strzegawczości.

— Pozostaje jeszcze Zosia —1 
przypomniała. — A le  o te j chyba 
niew iele opowiesz ciekawego.

— M ylisz się — zaśmiała Się Ba­
sia. — Każdy człowiek nosi w so­
bie tajemnice... Zosia zaraziła się 
gruźlicą od jakiegoś, drania le tn i­
ka. Był je j pierwszym  mężczyzną. 
Rodzice nic nie w iedzieli o tym  
k ró tko trw a łym  romansie, a Zosia 
nie przyznałaby się nigdy, bo w je j 
wsi panują jeszcze w peini ponure 
i surowe prawa; gdy upewniła się 
co do ciąży, uciekła z domu do Ło­
dzi, by poszukać pracy i pozbyć się 
dziecka. Oczy wiście o pracę posta­
rała się na jp ierw , by zebrać pie­
niądze na akuszerkę, przyjęto ją  do 
Scheiblera, ale po tygodniu zba­
dano i prześwietlono. W ykry to  za­
równo ciążę jak  i kawernę; Spę­
dzono o fic ja ln ie  płód i skierowano 
ją  do sanatorium. Było to dla n ie j 
rozw iązanie rów nie nieoczekiwane 
ja k  zbawienne. Chyba ona jedna 
cieszyła się z choroby, choć teraz 
jest wzorowym  pacjentem i stan je j 
znacznie się popraw ił. Boi się ogro­
mnie, żeby nie dowiedziano się 
praw dy w domu: chorego na g ru­
źlicę ' wygan ia ją  tam  z chaty. Do 
rodziców pisze, że pracuje w fa ­
bryce i zapowiada odwiedziny z po­
darkam i.

—  I ty to wszystko wiesz od nie j?
1— zapytała Katarzyna.

—  Gdzie tam... M a zaufanie ty l­
ko do A lin y , k tóra zaopiekowała się 
nią, obron iła  przed złośliwościam i 
i  u ła tw iła  je j znacznie życie w  tym  
świecie nieznanych obyczajów, choć 
prawdę m ówiąc ty ran izu je  ją tro ­
chę. No... ty le  o nowych koleżan­
kach. A  o m nie ju ż  coś niecoś 
wiesz, prawda?

Tak, Katarzyna wiedziała. Nale­
żało zaraz za ła tw ić tę drobną, nic 
d la  n ie j nie znaczącą sprawę, choć 
odkładała ją  od rana. Nagle w ła ­
sne przejścia w yda ły je j się d ro­
biazgiem. Teraz chciałaby Basię uś­
ciskać i przeprosić, choć tłum aczy­
ła sobie, że naprawdę nie ma za co.

— Wiesz, Roman by! w szpita lu 
i— powiedziała cicho. — Dowiedział 
się, że tu jesteś. A  wczoraj obiecał, 
że p r z y je d z ie  w  k tó r ą ś  n ie d z ie lę .

—  W c z o ra j?  —  p o w ie d z ia ła  B a ­
sia obrzucając ją  niespokojnym  spoj­
rzeniem. — W idziałaś się z n im  
wczoraj?
■ — Tak. Spotkałam  go na ulicy. 
W łaśnie szlam do fab ryk i, żeby się 
spotkać z Lucynką... Rozmawialiś­
m y chw ilę, bo spieszył się...

U rw ała , czerwona po uszy, gdyż 
uśw iadom iła sobie, że się tłum a­
czy. "Basia spojrzała na nią prze­
lo tn ie  i też się zarum ieniła.

— Aha — powiedziała z hamowa­
nym  rozdrażnieniem. — Dziękuję 
ci. To wszystko nie ma sensu. On 
w ie, że ja się nie zgodzę, a ja  w iem , 
że on chce, żebym się nie zgodzi­
ła. To są kp iny  ze zdrowego roz­
sądku.

A le  w  głosie je j można było do­
brze wyczuć gniew, a za n im  n ie- 
szczerość. Katarzyna me w idzia ła  
je j jeszcze w  tak im  nastro ju ; m i­
mo ■ wszystko nie przypuszczała, że 
Basia może być zazdrosna.

—  W racajm y Kasiu. I tak da le j 
iść nie wolno. Tu przebiega g ran i­
ca naszej ograniczonej wolności.

M ów iła  to z ironią . W yrążnie pró­
bowała się opanować. Katarzyna 
spostrzegła na drzewach poprzecz­
ne białe znaki. Las ciągnął się da­
le j, tak i sam, piękny i potężny.

— A le  tam się też chodzi? — po­
w iedziała Katarzyna, żeby nie dać 
zamrzeć rozmowie.

— N iektórzy chodzą, ale to jest 
przekroczenie przepisów — odparła 
Basia. — Musisz sobie, wyobrazić, 
że w  tym  m iejscu stoi w ysoki i  
niedostępny m ur.

— W yobrazić — zawołała K a ta ­
rzyna teraz na serio podrażniona. —> 
W olałabym , żeby tu  by ł m ur! N ie 
byłoby dyskusji. A  tak  —  czło­
w iek się męczy. Nie wolno, a prze­
cież może iść, n ik t  nie p ilnu je . Po 
co stwarzać pokusę?

—  Na poskram ianiu pokus tra w i­
m y znaczną część życia — odparła. 
Basia patrząc je j w  oczy. — A  m u- 
ry  pow inniśm y sobie często budo­
wać sami. Przecież żyjem y w spo­
łeczeństwie i to nas różni od zwie­
rząt, k tó re  zaspokajają ty lk o  po­
pędy.

Katarzyna opuściła oczy. K re w  
nabiegła je j do głowy. Ruszyły w  
m ilczeniu z powrotem . Później, 
przy ko lac ji rozm awia ła z Basią 
ja k  zw ykle ; ale w iedziała dobrze, 
że zaw isł między n im i pierwszy, 
le kk i cień wzajem nej nieufności. 
Przekora kazała je j żyw ić do Basi 
pretensje za owe m entorskie sło­
wa. Przed snem czytała lekką po­
wieść angielskiego autora. A kc ja  to ­
czyła się w posiadłości pewnego 
lorda i najm ądrzejszym  z bohate­
rów by ł pies. K atarzyn ie odpowia­
dała tym  razem atmosfera głupa­
wej beztroski; pragnęła zdusić w  
sobie podskórne uczucie niepewnoś­
ci i niepokoju. Zasnęła późno, gdy 
ucichł kaszel A nny Szwarc i  chra­
panie Zosi Bandzioch.

Fragm ent nowej powieści autora 
„H erku lesów 1̂  .1?



ANDRZEJ KAFLIŃSKI

P o K.onhuróla
hcę m ów ić  o chwilach m in io ­
nych. Chwilach, z k tórych każ­
da przynosiła wrażenia nieza­
tarte i  odmienne od sietne. 
chcę mówić o Konkursie. Nie 
będą to rzecz jasna sądy ro­

szczące sobie prawo do nieomylności, do 
słuszności bezapelacyjnej, sądy nieodwo­
łalne. Nie, chcę mówić jako jeden z wie­
lu słuchaczy. Każdy z nas miewa swoje 
osobiste sądy, pianistów, k ió rzy mu mnie j  
lub więcej odpowiadają, niezależnie od 
oceny fachowców. Uważam, że czym w ię ­
cej jest owych własnych sądów osobi­
stych, tym  lepiej. Bo sztuka nie znosi 
szablonu, ram  klasycznych, niewzruszo­
nych, które przecież sam Chopin roz­
b i ja ł  i  rozwala ł ze swobodą geniusza.

Każdy z nas ma w  kra in ie  m uzyk i  
dzieła, do których wraca ja k  do książek 
dobrze znanych, Lecz stale odczytywanych  
na nowo.

Dla mnie ta k im i  przy jac ió łm i są trzy  
Polonezy: As-dur, f is -m ol l  i Polonez- 
Fantazja.  W tych trzech Polonezach 
mieszczą się dla mnie trzy portre ty  kom­
pozytora. Trzy różne, a jednak te same 
twarze. As-dąr  — dynamiczny, brzmią­
cy bohaterskim i tonami, porywający i  
zniewala jący swą siłą, młodzieńczym en­
tuzjazmem.

Fantazja  — zamyślony, pełen roman­
tycznych uniesień i  l i rycznych yiynurzeń,  
jak ie jś  tęsknoty bolesnej, dławiącej ja k  
łzy. Tęsknoty emigranta, k tóremu już  
nigdy nie dane było ujrzeć kraju.

1 wreszcie trzeci, najwspania lszy chy­
ba f is-moll.  „A rm a ty  w  kw iatach “  — t ra­
giczny i  bohaterski, li ryczny i  rewolu­
cyjny, drgający kontrastami sielanko­
wych taktów Mazurka i  złowieszczych 
tonów głównego tematu.

Pisał o n im  Liszt:  „...po ty m  po jawia  
się idy l l iczny  temat Mazurka niosący 
ja kby  zapach m ię ty  i  macierzanki. M imo  
to nastro ju  rozpaczy i  grozy owa idy l la  
nie zatrze — więcej — wystąpi on tym  
silniej. Podkreślony gorzkim  kontrastem, 
tak, że powró t pierwszego tematu przy­
nosi ulgę choć jest obrazem daremnej, 
tragicznej walk i. . .“

Czy daremnej? Nie, jakoś nie mogę w  
Chopinie doszukać się przysłowiowej sła­
bości, chorowitości i  bezsilności. Wprost 
przeciwnie  — słyszę w  n im  siłę, siłę tak 
potężną, że aż groźną. Nie ulegajmy le­
gendzie i  anegdocie współczesnej. Muzy­
ka Chopina ja k  każda sztuka w ie lk ich  
kon f l ik tów  jest silna i  pełna w ia ry  w  
to, że: „...na końcu tego wszystkiego jest 
Polska świetna, duża, słowem Polska“ .

Poloneza f is -m ol l  gra ł Tadeusz Kerner,  
gra ł go właśnie jako walkę pełną kon­
f l ik tów ,  tragiczną a jednak zwycięską. 
Nie daremną, lecz żwycięską i  chyba m ia ł  
rację.

*

Do Żelazowe]  W oli jedzie się ja kby  a f i­
szem Trepkowskiego. Rząd garbatych 
wierzb przydrożnych, niebo to szare je­
sienne, to błękitne z lekko rzuconymi 
obłoczkami. Po bokach drogi k law ia tu ra  
czarnych skib{ ziemi.

M azurk i  — które powstawały z tym  
pejzażem w  oczach i  myślach, Mazurki,  
które dla Żeromskiego były słonecznym 
promieniem, stały się na Konkursie pod­
stawą w ie lk ie j  dyskusji , dyskusji  postaw 
artystycznych.

W „Kształc ie miłości“  Delacroix mów i:  
„...każda okazja, byle pastuch, pastuszka, 
byle zdarty glos podpitego starucha zdo­
bywa serce i  otwiera kieszeń gwiazdy 
paryskich estrad i  salonów. Gdzież logi­
ka, gdzie konsekwencje? Czemuż Fryde­
ry k  tak się kocha w p rym ityw nych  wrza­
skach?“

Chopin odpowiada: — „W  ich muzyce 
jest świeżość, jasność jaką u kompozy­
torów znajdziesz raz na 10 Lat, nie czę­
ściej... Nie częściej“ .

Sięgam po ten cytat celowo — zbyt 
wiele słyszałem na Konkursie Mazurnow, 
prze lukrowanych, przesłodzonych, w  któ­
rych brakowało m i owego „p ry m i ty w u “ . 
Miałem Wrażenie ja k  gdyby pianiści ucie­
kali,  chcieli st łumić chłopski prosty  
przyśpiew, łagodzil i ostrość dysonansowo 
brzmiących kordów zdartym głosem ma­
zowieckiego chłopka.

Zrozumienie Mazurków nie jest tak jak  
i  zrozumienie fo lk lo ru  cechą szczególną 
pianis tów polskich, k tó re j natura poską­
p i ła  pianistom innych kra jów . Na pewno 
nie. Można całe życie przepędzić na wsi, 
a m uzyk i je j  nie rozumieć, me pokochać. 
To nie sprawa rasy, czy nacji ja k  chciała 
jedna z moich przypadkowych znajo­
mych z sal i F i lharmonii ,  to sprawa ta­
lentu i  artyzmu, wrażliwośći na to, co 
człowieka otacza.

. Nagrodę za najlepsze wykonanie Ma­
zurków zdobył Fu-Tsung z Chińskiej Re­
p u b l ik i  Ludowej. Nagroda ta jest dla  
mnie czymś bardziej wzruszającym niż 
pierwsze miejsce Harasiewicza. Jest dla 
mnie w ie lk im  dowodem, te muzyka Cho­
pina jest najlepszym łącznik iem między 
ludźm i z w ie lu  k ra jów  i  z rozmaitych  
stron świata.

#

Trudno jeszcze oswoić się z myślą, że 
Konkurs  się skończył — jeszcze parę dni 
temu pełno było Chopinowskie j m uzyk i, 
jeszcze brzmiały  tony koncertów. Kon­
kurs zakończył się. Laureaci dają kon­
certy i recitale. Już jako artyści opatrze­
n i ostrogami, nie „m łodz i“ , początkujący 
artyści ale laureaci. I  w  tym  sensie Kon­
kurs się jeszcze nie skończył. Zaczyna się 
wielka, życiowa praca młodych pianistów, 
aby pokazać, że godni są miana laurea­
tów Międzynarodowego Konkursu im. 
Fryderyka  Chopina. 1 teraz czekam na 
pierwsze tony Mozarta, Beethovena, 
Rachmaninowa, które popłyną spod pal­
ców młodzieńczego w ir tuoza Harasiewi­
cza, na pierwsze tak ty  Ravelowskiego 
koncertu,, .którym . chyba uraczy nas. 
Czajkowski.  Czekam i  uraduję się, gdy 
usłyszę je w  brzmieniu nienagannym, 
nieskalanym. Bo wartość Konkursu to  ■ 
dla mnie nie fak t  wysunięcia laureatów, 
ale to iż  jest w ie lką szkolą w ie lk ie j  mu­
zyk i i  je j  umiłowania.

Chopiniści tcsrtczq...
...Naturalnie nie Chopina, ale 

walce, tanga, fokstroty i sam­
by. Podobno nie najgorszy to 
odpoczynek po całych tygod­
niach chopinowskiej muzyki.

Na wieczorku uczestników 
Konkursu Chopinowskiego nie 
ma oklaskiwanych laureatów i 
sławnych dziś nazwisk; jest gro­
mada roześmianych, rozbawio­
nych, roztańczonych chłopców 
i dziewcząt.

Okazuje się że Ringeissen jest 
nie tylko znakomitym pianistą 
ale i świetnym tancerzem. Peł­
na żywego temperamentu Buł- 
garka tańczy z Gunterem Kot- 
zem, a wśród ogólnego śmiechu 
Ritva Arjava pije „kieliszek 
braterstwa“ z Postiglione. Sty­
lowa suknia Malince z Cejlonu 
miga ciągle w innym końcu 
sali, z coraz to innym tance­
rzem.

Z krótkich chwil przerwy w 
tańcu wszyscy korzystają aby 
wymienić autografy i adresy, 
aby jeszcze przed rozstaniem 
poflirtować ze sobą.

Wszyscy poddają się ogólne­
mu nastrojowi niefrasobliwej 
wesołości, wszyscy czują się ze 
sobą swobodnie i bezpośrednio. 
Patrząc na tę zgraną grupę 
trudno wprost uwierzyć, że 

' dzieli ich kraje tysiące kilome­
trów, obcy język...

WĘrkw
m

Laureat Konkursu Adam Harasiewicz 
pe łn ił  na wieczorku obowiązki go­

spodarza. Ringeissen tańczy walca z M ire ille  A ux iè t r t .
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I  tak  można się porozumiewać..

P o z r f r o w / e i ł / a  od uczestników Konkursu im. Fryderyka Chopina
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Czytelnikom POPROSTU wyrazy głębokiej sym­
pa t i i
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Dla czytelników POPROSTU— pisma studentów polskich, przesyłam na j­
lepsze życzenia dalszej owocnej pracy i  walk i.

ZENON F IS H B E IN

W  zadym ionej ka w ia rn i 
łódzkiego G rand-Ho­
te lu  spotkałem dawno 
niew idzianego kole­
gę, tegorocznego ab­
solwenta Wyższej 

Szkoły F ilm o w e j., Rozmowa —  ja k  
zawsze podczas takiego spotkania 
chaotyczna i często przerywana — 
po pewnym  czasie skupiła się w o­
k ó ł sztuki film o w e j. Z łoś liw e uwagi 
o „dzie łach“  po lskie j k inem atogra­
f i i ,  najnowsze p lo tk i i anegdoty zm  
k u lis  „ fa b ry k i snów“  ustąp iły  w  
końcu bardziej poważnym rozważa­
niom  nad przyszłością polskiego f i l ­
mu.

K iedy m ój rozmówca po raz n ie  
w iem  k tó ry  w yśp iew yw a ł hym ny 
pochwalne pod adresem włoskiego 
neorealizmu, n ie  w ytrzym ałem  i  
w trąc iłem  z pasją:

—  Do licha, zachwycacie się 
wszyscy film e m  w łoskim , jego głę­
boko życiowym i problem am i a jakoś 
n ie  widać, żebyście sami usiłow ali 
stworzyć dobrą sztukę film ow ą.

S pojrza ł na m nie z pobłażliwą 
wyrozum ia łością i odrzekł k ró tko :

■— Cóż, b rak talentów. H ic  na to 
niie poradzisz.

—  Jak to? — zdziw iłem  się. —  Czy 
przez pięć la t pobytu w  Szkole n i­
czego nie nauczyliście się, czy me 
rozw inęliście, n ie  pogłębiliście 
swych urzdolnień, n ie  m ów iąc ju ż  o 
zadatkach ta lentu, k tó re  na pewno 
m ia ł niejeden z was?

—  I taik i  nie. Szkoła dała nam 
n iew ą tp liw ie  pewną wiedzę ogólną
i fachową, ale to mało, to nie w y­
starcza. Szkoła n ie  stworzy artysty 
na zamówienie. Włoscy film ow cy 
nie kończyli Szkoły — zakończył f i ­
lozoficznie.

Przyznam  s ię ,. że n ie  wszystkie 
argum enty tra f i ły  m i do przekona­
nia. Na pewno nie każdy, k to  uzy­
ska dyplom , jest jednocześnie praw ­
dziw ym  twórcą. A le  przecież studia 
film ow e pow inny uła tw iać, p rzy­
śpieszać do jrzewanie m łodych, do­
brych rea lizatorów , k tó rzy  n ieko­
niecznie muszą być od razu geniu­
szami. Tymczasem z k ilk u  roczni­
ków, k tó re  opuściły Szkołę, usłysze­
liśm y ostatn io zaledwie o trzech 
nazwiskach: Munik i  Lesiewicz, 
twórcy film u  „G w iazdy muszą pło­
nąć“  i W ajda - rea liza tor „Pokole­
nia“ . W dodatku M unk i Lesiewicz 
nakręcili sw ó j f ilm  w k ilka  la t po 
ukończeniu Szkoły, ucząc się p rak­
tycznie dopiero w  w y tw ó rn i. N ie 
wspom inam  o „T rzech opowieś­

ciach“ , k tó re  n ie  w n ios ły  n ic  nowe­
go do naszego film u .

Pesymistyczny ton mojego kolegi 
i  pewne poczucie bezradności skło­
n iły  m nie do trochę bliższego zaję­
cia się sprawami m łodych twórców 
naszego film u .

Każdy, k to  nie styka się bezpo­
średnio z produkcją  film ow ą, byłby 
oszołomiony, dow iadu jąc się na 
p rz y k ła d ,. że etiuda film ow a, k ró tk i 
dziesięciom inutowy f i lm  szkolny, 
kosztuje od 50 do 80 tysięcy zło­
tych. Słuchacze PWSF oprócz obo­
w iązujących etiud mają prawo do 
w łasnych eksperym entów, rea lizo­
wania swych scenariuszy, k tó re  nie 
mogą b y ć , tematem pracy egzami­
nacyjnej. Na ten cel Koło Naukowe

otrzym u je  specjalną dotację w  
kwocie około 150 tysięcy złotych. 
U m ożliw ien ie słuchaczom PWSF 
eksperym entowania to duży krok  
naprzód w  rozw o ju  Szkoły. A le  to 
nie wszystko.

Jeszcze do niedawna dysponowa­
no jedną, nieakustyczną salą pro­
jekcyjną , k tó ra  służyła zarówno do 
pokazów film ow ych  ja k  i do pod­
kładania dźw ięku. Obecnie Szkoła 
posiada piękną, doskonale wyposa­
żoną, akustyczną .salę postsynebro- 
n izacyjną wybudowaną z in ic ja tyw y  
i według pro jektu  pracow nika 
Sżkoły, taż. Rybickiego. Dobiegają 
jednocześnie końca prace nad bu­
dową nowego a te lie r na M arysin ie , 
k tó re  pozwoli na kręcenie stupro­
centowych zdjęć (tan. z równoczes­
nym  nagryw aniem  dźw ięku).

Tak więc w  porów naniu z la tam i 
ub iegłym i w ie le zm ieniło się w 
Szkole na lepsze. M łodzi film ow cy, 
jeżeli chodzi o zaplecze techniczne, 
mają wystarczająco dobre w a runk i 
do artystycznego rozwoju.

Oczywiście mój kolega-absolwent 
w trąc iłby , że przedstawione tu fak­
ty mogą się wydać im ponujące ty l­
ko dla „n ie film ow ców “ , bo nawet 
baza techniczna w Szkole ma w iele 
jeszcze braków 1 jes t da leka od

ideału. Zgoda. Ale nie zmienia to
fak tu , że ju ż  w te j c h w ili is tn ie ją 
bardzo dobre w a runk i stud iów  dla 
młodzieży film ow e j. Dowodem tego 
są młode kadry operatorów, o w y ­
kształceniu k tó rych  w  pierwszym 
rzędzie decydują w a run k i technicz­
ne. Na ogół wszyscy oni wynoszą 
ze Szkoły dobre przygotowanie fa ­
chowe. Po k ilk u  miesiącach ko­
niecznej p ra k tyk i, zaznajomienia się 
z systemem pracy w  w y tw ó rn i, sta­
ją  się samodzielnymi, wartościowy­
m i pracow nikam i film u .

Inaczej jest z m łodym i reżysera­
m i. Na pewino przypom inacie sobie 
toczące się dwa lata temu burzliw e 
dyskusje. Chodziło o danie m ożli­
wości rozw oju artystycznego w  w y­
tw órn iach film o w ych  absolwentom

w ydzia łu  reżyserskiego. Dużo od te­
go czasu zm ieniło się na lepsze. 
Usunięto w ie le  przestarzałych, 
skostniałych, ru tyn ia rsk ich  poglą­
dów na charakter pracy młodego 
reżysera. Są jeszcze w  w ytw órn iach 
bo jaź liw i, k tó rzy  nie dopuszczają do 
rea lizacji śm iałych, odważnych po­
m ysłów. A le , ja k  w ykazuje p ra k ty ­
ka, o lb rzym ia  większość pr-ojektów 
składanych przez m łodych , reżyse­
rów  odznacza się nie odwagą i o ry ­
ginalnością, ale w łaśnie schematyz­
mem, małą znajomością życia i  jego 
spraw.

A od reżysera, jak od każdego 
artysty, musimy wymagać dużej, 
głębokiej wiedzy o życiu, o świecie. 
Wiedza wraz z osobistym doświad­
czeniem jest warunkiem sine qua 
non zrealizowania dobrego filmu. 
Grzech główny naszych filmów — 
schematyzm to właśnie wynik po­
wierzchownej obserwacji życia, nie- 
rozumienia jego skomplikowanych 
procesów, nieprzemyślenia ich, a 
co z tego wynika — braku własnej, 
indywidualnej postawy twórców wo­
bec rzeczywistości.

Przed uczelnią stoi trudne i od­
powiedzialne zadanie przekazania 
absolwentom szkół średnich, któnzy 
przyszli na p ierwszy ro k  stud iów ,

o lb rzym ie j w iedzy ogólnej, hum a­
nistycznej, n uczenia ich samodziel­
ności w  pracy i m yśleniu, zaopa­
trzenia ich wreszcie w  metodę 
twórczą, w  duży zasób fachowych 
wiadomości. W ciągu pięciu la t m ło­
dy, mało doświadczony człow iek 
pow in ien dojrzeć, sprecyzować so­
bie ideowy i artystyczny pogląd 
na św iat, pow inien stać się m nie j 
lub bardzie j do jrza łym  twórcą. Czy 
przy obecnym systemie nauki 
Szkoła zdolna jest realizować te za­
dania?

Zaznajam iając się z programem 
w yk ładów  i ćwiczeń można bez tru ­
du zauważyć, że jest on urozmaico­
ny. Obok pozycji ściśle film ow ych 
zna jdu jem y tam podstawy ma-rksiz- 
m u-lenim zm u, h istorię  sztuki, teo­

r ię  i  h is to rię  lite ra tu ry , muzykę, 
plastykę, języki. Pozornie wszystko 
w porządku. Rozczarowania zaczy­
na ją  się dale j. Chodzi o to, że zda­
nie egzaminu z jakiegoko lw iek 
z przedm iotów ogólnych da je gwa­
rancję opanowania zaledwie m in i­
m alnej części tej wiedzy, k tó rą  m u­
si przyswoić sobie do egzaminu stu­
dent un iwersytetu. C ien iu tk i sfcryp- 
c ik, k tó ry  na uniwersytecie służy 
zaledwie jako obowiązek do konsul­
tac ji czy ko lokw ium , tu ta j jest pod­
stawą egzaminu. Intensywność stu­
diów  ze względu na powierzchowny, 
sztucznie rozciągnięty na pięć la t 
program jest m in im alna.

W ydaje się jasne, że w ten sposób 
opuszczający szkołę m łody reżyser 
jest niedokształcony- ogólnie. Jed.na 
strona jego znajomości życia, a m ia­
nowicie wiedza o tym  życiu jest 
mocno niedorozw inięta.

Również tak  potrzebna młodemu 
reżyserowi bezpośrednia łączność z 
terenem, z życiem, podpatrywanie 
różnych jego przejawów praktycz­
nie istn ie je  w Szkole dopiero na V 
roku. W ogóle słuchacze PWSF 
tworzą dość szczelnie zamkniętą 
przed różnym i w p ływ am i rodzinę, 
w ew nątrz k tó re j rozstrzyga się 
Większość nu rtu jących  ją  proble­

mów. W iele na tym  polu mo.glaby 
zdziałać organizacja zetempowsika. 
Cóż, k iedy jest ona prawię- symbo­
liczna: czasami m ów i się o n ie j, ale 
trudno ją  zauważyć. Jak szczerze 
powiedział - re k to r — w iele doraź­
nych prac w ykonu je  za koło ZM P 
organizacja party jna .

Sytuacji te j n ie  zmieni sóę po­
większeniem liczby w yk ładów  z 
przedm iotów ogólnych. Dojrzałość 
umysłowa, znajomość życia przy­
chodzą równocześnie z opanowywa­
niem wiedzy i z w iekiem .

Od dawna mówi się o tym, że 
rzeczą najrozsądniejszą byłoby 
przyjmowanie na wydział reży­
serski kandydatów z wyższym wy­
kształceniem, o skrystalizowanym 
światopoglądzie, ze znajomością ży­

cia, co od dawna praktykowane 
jest np. w Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej. Dlaczego od wie­
lu lat zwleka się z powzięciem de­
cyzji? Jednocześnie można pomy­
śleć nad skróceniem czasu studiów 
reżyserskich i ograniczeniem ich do 
przedmiotów warsztatu filmowego.

Obok ogólnej wiedzy wymagamy 
od reżysera pełnego opanowania 
warsztatu twórczego, swobodnego 
posługiwania się f ilm o w ym i środka­
mi wyrazu. Jerzy Plażewski dawał 
kiedyś przykłady nadm iaru d ia ­
logu w  n iektórych film ach pol­
skich. Obraz film ow y przem awia­
jący bardzo w yraźnie do widza jakże 
często niepotrzebnie „dub low any“ 
jest dialogiem, jakby  reżyser me 
w ie rzy ł w siłę swej sztuki. Przeno­
szenie do film u  środków ściśle tea­
tra lnych to ty lk o  jeden z w ie lu  do­
wodów nieporadności realizatorów 
film ow ych. Absolwenci wydziału 
reżyserskiego opuszczając szkolę nie 
mają dostatecznie opanowanej i te j 
dziedziny w iedzy.

Obok k ilk u  w ykład o w ców -tw ór- 
ców. do których młodzież ma pełne 
zaufanie, jest w Szkole w ie lu , k tó ­
rzy z film em  zetknęli się przypad­
kowo i nie posiadają o m m  w ięk ­
szej wiedzy,, Przyczyną tego je s t w

ogóle brak w  Polsce dobrych fa­
chowców, którzy. Ipy. jednocześnie 
m ie li ta lent pedagogiczny. Jedyne  
reż. Bohdziewicz od kuku  lą t z nie­
zm iennym zainteresowaniem i tros­
ką spełnia swe profesorskie funkc e, 
przekazując m łodym  w iele swych 
cennych doświadczeń O w ie le  
m niej czasu poświęcają Szkole Ford 
i  Jakubowska, już  to ze względu 
na swe zajęcia twórcze, już  to cho­
ciażby -na skutek braku pedago­
gicznych zam iłowań.

Podniesienie fachowości s tud iów  
to sprawa bardzo pilna. Już teraz 
przy dobre j w o li i operatywności 
rektora tu  można w iele zrobić. D la­
czego np. ocena film ów  studenckich 
ogranicza się ty lk o  do kom isyjnego 
obejrzenia i wystaw ien ia cyfrow e j 
noty. A gdzie dyskusja, analiza f i l ­
mu, na k tó re j byłby obecny jego 
twórca? Uzasadnienie tak ie j czy 
inne j noty?

A leksander Jackiewicz, w y k ła ­
dowca Szkoły, pisa! kiedyś na ła ­
mach „Przeglądu K u ltu ra lnego“  o 
konieczności zaznajam iania m ło­
dzieży przez reżyseiów z w łasnym  
warsztatem twórczym , z w łasnym i 
eksperym entam i, co do tego czasu 
nie było praktykowane. Obecność 
Forda i Jakubowskie j, w Szkole, po­
w inna być chyba pod tym  wzglę­
dem ja k  na jbardzie j wykorzystana.

W arto zastanowić się nad stwo­
rzeniem grup (klas) prowadzonych 
przez poszczególnych twórców. W 
ten sposób zwiększyłaby się odpo­
wiedzialność doświadczonych reży­
serów za rozw ój m łodych, im  sa­
m ym  zaś dałoby to możność do­
kładniejszego poznania warsztatu.

W arto poza tym  opracować stały* 
wyczerpujący program  nauczania. 
Eksperymenty z wprowadzaniem  i 
w ycofyw aniem  co roku różnych 
przedm iotów trw a ją , ju ż  zbvt długo, 
a „m odel Szkoły“ , k tórym .im ała być 
PWSF (tak ob iecywał CUK) jest 
nadal niedoskonały.

Obecny stan po lskie j k inem ato­
g ra fii wymaga przede wszystkim  
właściwego ustawienia systemu ko­
sztownego kształcenia młodych kad r 
reżyserskich. Od tego zależy przy­
szłość polskiego film u . P izy pełnym  
w ykorzystaniu środków może zna j­
dą się ta lenty — o których tak scep­
tycznie wyrażał się m ój kolega z 
łódzkie j kaw ia rn i
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Dr A. STAM

Już coraz cieplej. Piękna jest Warszawa w okresie przedwiośnia. A 
taka chwila odpoczynku nad Wisłą, jaką uchwycił na zdjęciu fotore­

porter — ma w sobie wiele uroku.

Chrystus—posiać historyczna
czy mityczna?2

Na marginesie
Eo k  te m u , z b ra k u  in n y c h  m o ż liw o ­

śc i, spędza łem  „S y lw e s tra “  w  
o b s k u rn e j ś w ie t l ic y  O cho tn . S tra ż y  
P o ż a rn e j w  S zc z y rk u . Tocząca się 

ta m  zabaw a w y ró ż n ia ła  s ię  m ięd zy  in n y ­
m i n ie s ły c h a n y m  t ło k ie m  i  w p ro s t n ie ­
w ia ry g o d n ą  lic z b ą  osób p ija n y c h  jeszcze 
p rzed  p ó łn o cą . A  je d n a k  w y n io s łe m  
s ta m tą d  w s p o m n ie n ie  c h y b a  na  ca łe  ż y ­
c ie . O to  w  p e w n e j c h w i l i  o d p o w ie d n io  
n ie trz e ź w y  k ie ro w n ik  je d n e j z ta m te j­
szych  S p ó łd z ie ln i S p o żyw có w  zaczął z 
c n a ra k te ry s ty c z n y m  p ija c k im  u p o re m  i, 
trz e b a  p rzyzn a ć , n ie z w y k łą  s u ge s tyw n o - 
śeią, t łu m a c z y ć  m e m u  ko ledze , na  czym  
po le g a  z ło  św ia ta . O to  je g o  s ło w a : „N a  
św ie c ie  je s t ź le , p an ie  — a d la tego , bo 
lu d z ie  są ś w in ie . Ś w in ie  —- ro z u m ie  
p a n !“

B y liś m y  w te d y  b a rd zo  d a le cy  o d  p rz y ­
z n an ia  r a c j i  pow yższe j tez ie , a je d n a k  
ro k , k tó r y  u p ły n ą ł o d  tego czasu, p rze ­
k o n a ł m n ie , że s łow a  te  w ca le  n ie  b y ły  
g łu p ie  i  n ie je d n o k ro tn ie  m u s ia łe m  się  z 
ty m  zgodzić .

*

S p raw a  R e n y  i  S ła w k a  je s t ba rdzo  
tru d n a  i  s k o m p lik o w a n a . To też  m e  s ilę  
s ię  na gen e ra ln e  u ję c ie  p ro b le m u . Chcę 
je d y n ie  za ją c  się z a ga d n ie n ie m  ro l i ,  ja k ą  
w  te j  s p ra w ie  o d e g ra ły : k o le k ty w , o rg a ­
n iz a c ja  ze te m p ow ska , o rg a n iz a c ja  p a r­
ty jn a .

P rz e b ie g  ty c h  tra g ic z n y c h  w y d a rz e ń  
je s t  n a jle p s z y m  p o tw ie rd z e n ie m  s ta n o w i-  
siva s ia w K a , ze k o le k ty w  (w  ty m  w y ­
p a d k u ), to  ze ro  lu b  n a w e t g o rze j — c z y n ­
n i *  u je m n y .

F a k te m  je s t, że d rob n o m ie szcza ńsk ie  
s ta n o w is k o  ro d z in y  B a ra ń s k ic h  b y ło  je d ­
n y m  z g łó w n y c h  p o w o d ó w  tra g e d ii,  a le 
ty m  b a rd z ie j tam , gdzie  zabraK io  ro d z i­
có w  — p o w in n i znaieźć się k o le u z y , 
o rg a n iz a c ja . Los R eny m ó g ł w y w o ła ć  
s k ra jn ie  n ie p rz y ja z n e  uczuc ia  do g łó w ­
nego  w in o w a jc y  S ław ka , a le  to  n ie  może 
b y c  p ow odem  do p ró b  z ła m a n ia  m łodego  
c z ło w ie k a  i  z a b ic ia  w  n im  re s z ty  su m ie -

*
*

■ tyku ł zam ieszczony w  11 n r  P O ­
ZĄ PR O STU  w y w a r ł  na  m n ie  duże 

£ \  w rażen ie .
T a k , to  n ie  Jest sp ra w a  in d y w i­

d u a ln a  R en y  i  S ław Ka, ta k ie  s p ra w y  w  
ty c n  lu b  in n y c h  o a m ia n a ch  p o w ta rz a ją  
s ię  często, a le  k to  je s t w te d y  w in ie n ... 
I  choc iaż  m n ie  się w y d a je , że w in n i są 
ja sn o  w ska za n i, często s p o ty k a  się zda ­
n ia , że w in n a  je s t w ła śn ie  ta  „u w ie d z io ­
na  d z ie w c z y n a “ , bo  — „m a  sw ó j ro z u m “ , 
bo  „ ja k b y  n ie  c h c ia ła “  itd .

P rz y k ła d  R en y  i  S ła w k a  je s t k la s y c z n y . 
K to  z a w in ił  w  ty m  p rz y p a d k u ?

W e d łu g  m n ie  to  m e  z a w in ił,  a z a w in il i ,  
bo  w in ie n  je s t n ie  ty lk o  S ław e k , w in n y c h  
je s t  dużo.

A  w ię c  w  p ie rw s z y m  rzę dz ie  S ław e k  
— s ła b y , tc h ó rz liw y  aż do pod ło śc i, S ła ­
w e k  — c z ło w ie k  n is k i i  ego is ta , ty p o w y  
k a r ie ro w ic z .

K to ś  b y  m ó g ł p ow ie dz ie ć , że b y ł  on  
p o d ły  ty lk o  w  s to s u n k u  'a o  R eny (spot­
k a ła m  się ju ż  z ta k im  zaam em ), a le 
p rzec ież  b y ł d o b ry m  p ra c o w n ik ie m , 
u czc iw ym - c z ło w ie k ie m . A le  te n  „u c z c i­
w y  c z ło w ie k “ , to  p rzec ie ż  k la s y c z n y  ty p  
k a r ie ro w ic z a , o k tó ry m  k a żd y  dobrze  
m y ś li,  bo je s t c z y s ty  na  z e w n ą trz , a le  w  
ś ro a k u  — sam o b ło to .

S łabość S ła w ka  dosko n a le  c h a ra k te ry ­
z u je  je g o  p o czą tkow a  p os taw a  na s tu ­
d ia c h , g d y  z p ow o d u  tru d n o ś c i chce re ­
zyg no w a ć . N a p ra w d ę  n ie  m o g ło  m u  być  
tru d n o , m ia ł p rzec ież  ro d z ic ó w , k tó rz y  
m u  na pew n o  m o g li pom óc.

D o s k o n a ły m  d o d a tk ie m  do  S ław ka  je s t 
je g o  dom , ro dz ice , c i w ła ś n ie  ro dz ice , 
k tó rz y  razem  ze S ła w k ie m , częściow o po­
ś re d n io , częściow o b ezpośredn io  — p rz y ­
c z y n il i  s ię do z ła m a n ia  życ ia  R eny .

P o ś red n io  — bo w ła śn ie  o n i z ro b i l i  ze 
S ła w ka  tego  s łabego, tc h ó rz liw e g o  cz ło ­
w ie k a , bezp o śre dn io  — bo d b a ją c  ty lk o  
o w ła s n y  dom e k, o w łasne  c iasno p o ję te  
szczęście, o , szczęście u kochanego  je d y -

6 P O P R O S T U

„Ceny kariery“
m a. To , że za m ia s t se rdeczne j p om o cy  i  
o p ie k i,  k tó re  u m o ż liw ia ły b y  m a łże ń s tw o  
w b re w  pos ta w ie  ro d z ic ó w , ze za m ia s t 
m d ra ln e g o  i  czys to  m a te r ia ln e g o  p o p a rc ia  
s ta ra n o  się  w  p o u ły  (bo ina cze j tego na­
zw ać  n ie  m ożna) sposób upoK orzyć  w 
n ie ró w n e j w a ice  S ław ka , to  w szys tko  je s t 
m e  m n ie j sm u tn e  n iz  sam e k o ie je  bona- 
te ró w .

A  p rzec ież  le ż a ła  w  m o ż liw o ś c i k o le k ­
ty w u  u az ie iem e  pom ocy  m ło a y m  i  je d ­
nocześn ie  p rzez  jaK iegos pow ażnego, c ie ­
szącego się  a u to ry te te m  cz łow ieK a , w p ły ­
n ię c ie  na  zm ianę  stanow isK a  B a ra ń s k ic h . 
C zy zgoda ro a z ic o w  uzyskan a  tą  a rogą  
m e  b y ia o y  w ię c e j w a r ta  oa  zgody  w y m u ­
szone j w^ n ie ró w n e j walce?

O lb rz y m ią  o d p o w ie d z ia ln o ść  ponos i 
S ław e k  i  je g o  ro u z ice , a le  m e  m n ie js z ą  
k o ie .k ty w , oa  k to re g o  m ożna  w ym ag d c  
za ję c ia  w ła śc iw e g o  s ta n o w iska  w ooec te ­
go ro d z a ju  p ro b ie m o w . P os tę p ow a n ie  te ­
go o s ta tn ieg o  je s t d la  m n ie  jeszcze je d ­
n y m  a ow ouem , ze p o zo rn ie  sprzeczne z 
ia e o io g ią  m a rk s is to w s k ą  tw ie ru z e m e  p i­
jan e g o  k ie ro w n ik a  s p ó łd z ie ln i z n a jd u je , 
n ie s te ty , p o k ry c ie  w  ż y c iu  i  to  ch yoa  
m e spo ra d yczm e .

Z b y t  często u nas w  p o w o d z i „w - ie l-  
k ic n “  sp raw  za po m in a  s ię  o c z ło w ie k u . 
a  s k u tk i  p o w ie rzch o w n e g o  o c en ia n ia  
lu d z k ic h  czyn ów  i  w y a a w a m e  d y re k ty w  
zza b iu rk a  są p rze w a żn ie  o p ła ka ne . I  
a ia te g o  p ró c z  w ie iu  p ro o ie m o w  m o ra l­
n y c h  n ie  m ożna tu  zapo m n ieć  o lu d z ia c h , 
k tó rz y  b y u  p o w o ła m  ao z a ję c ia  inn e g o  
s ta n o w iska . S łow a  S ta w k a : „K a z u y  u m ie ­
ra  w  sa m o tn ośc i“  — są w ie lk im  oskarże ­
n ie m , nad  k tó ry m  w a r to  się  zas tanow ić .

A  p rzec ież  to  jeszcze n ie  w szys tko . 
Sposob, w  ja k i  Rena s tra c iła  o rg a n iz a c ję  
i  m ożność da lsze j n a u k i o raz  c a łk o w ity  
b ra k  za in te re so w a n ia  je j  d ś iszym  Josem 
ze s tro n y  k o le k ty w u , to  w szys tko  je s t aż 
n a d to  w ys ta rcza ją ce , by s tra c ić  w ia rę  w  
lu a z i, zw łaszcza, że p rz e jś c ia  te j d z ie w ­
c z y n y  b y ły  n a p ra w d ę  koszm arne .

A N D R Z E J  N IE W IA D O M S K I 
P o lite c h n ik a  W arszaw ska

*

n aka , z n is z c z y li ży c ie  d ru g ie m u  c z ło w ie ­
k o w i.

A le  w in n i są n ie  ty lk o  o n i.
G d y b y  R ena zn a la z ła  o p a rc ie  w e  w ła ­

sne j ro d z im e , w  o rg a n iz a c ji ze te m p ow - 
s k ie j,  m oże je j  tra g e d ia  n ie  b y ła b y  ta k a  
straszna. P o g lą d y  „o  h a ń b ie “ , ja k ą  p rz y ­
nos i n ie ś lu b n e  d z ie cko , jeszcze je d n a k  
p o k u tu ją .

I  to  je s t, zd a je  m i się, n a js tra szn ie jsze . 
O „z h a ń b io n ą “  d z ie w czyn ę  ro z p o c z y n a ją  
się p rz e ta rg i. R odzice  chcą ją  jJ k  n a j­
s z yb c ie j „w y d a ć  za m ąz“  za S ław ka , m i­
m o  ze te n  u ja w n ił  się zu pe im e , m im o  iż 
p o z n a li je g o  c h a ra k te r . Sądzę, że b y ło  
ju ż  jasne, iż  z ta K im  c z ło w ie k ie m  ja k  

. S ła w e k  Rena n ie  b y ła b y  szczęśliw a, a le 
ro d z ico m  R eny w y d a w a ło  się, że u n ik n ię ­
c ie  „ h a ń b y "  je s t w ażn ie jsze , n iż  p ó ź n ie j­
sze d łu g ie , w spó lne  życ ie . A  o rg a n iz a ­
c ja  ze te m p ow ska  na  w yd z ia le ?  W y d a w a ­
ło b y  się, ze ro dz ice , lu d z ie  s ta rs i — no 
cóż, p rzesądy m ogą p o k u to w a ć . A  czym  
się ro ż n i pos taw a  k o ła  Z M P  od  p o s ta w y  
ro dz icó w ?  ' 1

Reną, ta k  p ra w d z iw ie , n ie  za in te re so ­
w a ł się  n ik t .  K ie d y  ją  w y rz u c o n o  z o rg a ­
n iz a c ji  z e te m p o w s k ie j n ik t  n ie  m ia ł n ic  
p rz e c iw k o  te m u . A  p rzec ież  Rena — ' to  
p ię k n y  c z ło w ie k . T a k , tferaz je s t w ła ś c i­
w ie  z łam ana , ale p rzec ież  ja k ż e  m o cny , 
o d w a żn y  i  p ro s ty  s to su n ek  m ia ia  d n a  do 
te j c a łe j s p ra w y ! Sama czys ta  — w ie rz y ­
ła  w  u czc iw ość in n y c h  lu d z i. I  to  je d y ­
n ie , W edług m n ie , b y io  je j  ca łą  „ w in ą " .  
S p raw a  R eny n ie  je s t t y lk o  p rzes trogą  
d la  in n y c h  d z ie w czą t. Jes t ona p rz e s tro ­
gą d la  o rg a n iz a c ji ze te m p o w s k ie j, d la  lu ­
dz i, k tó ry m  te d z ie w czę ta  są b lis k ie . 
Jest z d em a sko w an iem  lu d z i „b o g o b o j­
n y c h “ , lecz jednocześnife  p o d ły c h , ta k ic h  
ja k  ro d z ic e  S ław ka  i  on  sam.

A le  R e n y  n ie  m ożna  zo s ta w ić  sam ej. 
■Jest ona m iod a , m a p rzed  sobą życ ie  
D otychczasow e  w y k o ś la w ie n ia  trzeba 
w y p ro s to w a ć  — w ró c ić  je j  w ia rę  w  ęz łc  
w ie ka , pom óc w  w y c h o w a n iu  syna, u m o ­
ż liw ić  dalsze s tu d ia  — o to  zadkn ia  d la  
o rg a n iz a c ji ze te m p o w s k ie j, d la  p rz y ja c ió ł 
R eny, a ta k ic h  na  pew n o  z n a jd z ie  w ie lu .

R U T A  B E R S Z T A JN  
W ro c ła w

W obec przedstawionego w  
poprzednim  artyku le  sta­
nu lite ra tu ry  chrześci­
jańskie ], pozbawionej 
wszelkie j dowodowej 
wartości naukowej, h i­

storycy badający zagadnienie auten­
tyczności Jezusa zwracali się przede 
wszystkim  do źródeł niechrześcijań­
skich.

Już pod koniec w ieku X V I I I  zna­
ny h is to ryk  angielski Gibbon w 
swoim  dziele pt. „H is to ria  upadku 
państwa rzymskiego“  wskazai na 
fa k t niezwykle charakterystyczny i 
zadziwiający, m ianowicie, że żaden 
z pisarzy pogańskich, greckich, 
rzym skich — współczesnych Jezuso­
w i — ani słowem o n im  nie  wspo­
mina. Gibbon pisze:

„Jak  wytłum aczyć tę nieuwagę 
starożytnego świata...? W czasach 
Jezusa, jego uczniów i apostołów, 
nauka przez nich głoszona poparta 
byia szeregiem zdarzeń cudownych. 
Chrom i chodzili, ślepi w idz ie li, cho­
rzy  powracali do zdrowia, um arli 
z m artwych wstawali, czartów w y­
pędzano i prawa na tury niejedno­
kro tn ie  były uchylane dla dobra Ko­
ścioła. Jednak greccy i rzymscy 
uczeni przechodzili obojętnie obok 
tych rzeczy nadzwyczajnych i za­
jęci codziennymi troskam i życiowy­
m i lub swym i badaniami zdawali się 
zupełnie nie spostrzegać tych w ie l­
k ich zmian w fizycznym  i m ora l­
nym  porządku św iata“ .

Gibbon dziw i się dalej, dlaczego 
np. P lin iusz Starszy (23—79 n. e.) 
autor „H is to rii na tu ra lne j“  (dodaj­
my od siebie, bezkrytyczny łowca 
wszelakich plotek i cudownych opo­
wieści), w k tóre j cały rozdział po­
św ięcił zaćmieniom, me wspomina 
zupełnie o zaćmieniu, jak ie  według 
tradyc ji chrześcijańskiej w chw ili 
zgonu Jezusa na krzyżu przez trzy 
godziny zalegało całą ziemię.

T o  m i lc z e n ie  s ta r o ż y tn y c h  p is a r z y  
je s t  t y m  b a r d z ie j  w y m o w n e ,  że  k r o ­
n ik a r z e  o w y c h  w ie k ó w  p rz e d e  
w s z y s tk im  z a p is y w a l i  w ła ś n ie  z ja ­
w is k a  w y ją t k o w e  i n ie z w y k le ,  n a ­
w e t  t y l k o  z a s ły s z a n e  i  n ie  w ia d o ­
m o  o d  k o g o  p o c h o d z ą c e .

Są jednakże dwa starożytne źró­
dła niechrześcijańskie, które wspo- 
m ina ją  o Jezusie i jego czynach i 
do których teologowie i k le ryka ln i 
pisarze przyw iązują najw iększą wa­
gę. I nie dziw. Są to przecież św ia­
dectwa niew iernych, które tym  bar­
dziej zasługują na. zaufanie, że ich 
autorzy, m im o swej wrogości do 
chrześcijaństwa, potw ierdzają jed­
nak fa k t is tn ien ia jego założyciela.

PERSON ALIA  GŁÓWNEGO  
ŚW IA D K A

Jednym z tych źródeł są prace 
historyczne Józefa Flawiusza (37-100 
n. e.).. H is to ryk ten byl zromanizo- 
wanym  Żydem, b ra ł udzia ł w  
powstaniu żydowskim  (66-70 n. e.) 
przeciwko Rzymianom jako dowód­
ca a rm ii żydowskiej i gubernator 
G alile i. Został on wzięty do n iew oli 
przez cesarza Wespazjana (69-79 
n. e.) i by ł później jego ulubieńcem. 
P rzybra ł za jego zgodą im ię rodo­
we dynastii F law iuszów i stał się 
nadw ornym  h istorykiem  cesarzy 
rzym skich. Napisai on między inny­
m i „Starożytności żydowskie“ , w 
których omawia także dzieje Ży­
dów w I w ieku n. e.

K tóż może być bardziej w ia ro - 
godnym i pewnym świadkiem  an i­
żeli Józef Flawiusz? Byl Żydem 
i jednocześnie pod względem k u ltu ­
ry  oświeconym Rzymianinem, obra­
cającym się w najwyższych sferach 
współczesnego inu świata starożyt­
nego. Nie, Józefa Flawiusza o stron­
niczość na korzyść chrześcijaństwa 
w  żaden sposób posądzać nie można. 
B y ł ponadto zawodowym h istory­
kiem , k tó ry  posiadał wszystkie moż-

Swierdzenie, iż zajm owana 
pozycja światopoglądowa 
w pływ a na stopień pozna­
nia i opanowania każdego 
fak tu  eksperymentalnego, 
jest oczywiście przesadą. 

Tam  jednak, gdzie chodzi o opartą 
na tych faktach syntezę, o prawa, 
ogólne, zajmowana pozycja filozo­
ficzno - poznawcza n iew ą tp liw ie  
odgrywa w yb itną  rolę. Wskażę tu 
na jedem przykład ze swoje j dzie­
dziny.

Do fundam entalnych praw, na 
których opiera się chemia fizyczna, 
należą m. in.: zasada zachowania 
masy, zasada zachowania energii 
oraz einsteinowska zasada współza­
leżności masy i energii (którą za­
zwyczaj, choć m niej tra fn ie , nazy­
wa się zasadą równoważności ma­
sy i energii). Otóż należyte zrozu­
m ienie i konsekwentna in te rp re ta ­
cja tych zasad jest — moim zdaniem 
— niem ożliwa bez oparcia się na le­
n inowskie j d e fin ic ji m aterii (poda­
nej w  epokowym dziele „M a te ria ­
lizm  a em p iriokry tycyzm “ ) bez o- 
parćia się na jednym  z podstawo­
wych praw  materialistycznego 
przyrodoznawstwa — na zasadzie 
zachowania m aterii i na uprzytom 
nieniu sobie, że masa i energia s. 
to ty lk o  a trybu ty  niezniszczalnej 
m aterii.

W tedy nie dochodzi się do bała­
m utnych sform ułowań, że masa 
zm ienia się w  energię lu b  m ateria

liwości gromadzenia potrzebnych 
m y m ateriałów. Urodzii się i w y­
chowa) w Jerozolim ie, walczył w 
G alile i, znał więc doskonale stosun­
k i miejscowe. W iedział z własnego 
doświadczenia o w ielu wydarzeniach 
historycznych, które zaszły na ob­
szarze jego niedużej zresztą ojczyz­
ny. A o wypadkach, k tóre poprze­
dziły jego urodzimy albo przypadły 
na okres jego dzieciństwa, mia) na 
pewno możność słyszenia od na­
ocznych świadków, prawdopodobnie 
nawet sposród najbliższej swojej 
rodziny. Od Jezusa by) młodszy ty l­
ko o trzydzieści k ilk a  lat, czyli byi 
rów ieśn ik iem  drugiego zaledwie po­
kolenia jego wyznawców. Słowem, 
pisma Flawiusza, jako źródło histo­
ryczne czynią zadość wymaganiom 
krytycznego dziejopisarstwa. Jest 
więc rzeczą zrozumiałą, że po wsze 
czasy uczeni teologowie przyp isy­
w a li temu źródłu decydującą rolę.

POBOŻNA „POPRAW KA“ 
HISTORYCZNA

Chodzi m ianow icie o następujące 
trzy ustępy X V I I I  księgi „S tarożyt­
ności żydowskich“ :

„1. Napadnięci bez broni przez lu ­
dzi dobrze przygotowanych w ielu 
(Żydów) zginęło na m iejscu: inn i, 
ranni, uciekli. Tak się skończyło 
powstanie (żydowskie przeciwko 
Rzymianom).

2. W tym  czasie przyszedł Jezus, 
człow iek mądry, o ile jednak można 
powiedzieć, że byl to człowiek, bo 
by l on twórcą czynów cudownych, 
nauczycielem ludzi, którzy z rado­
ścią p rzy jm u ją  prawdę; przyciągną! 
do siebie w ie lu Żydów, a także 
w ielu Greków. Był to Chrystus. 
K iedy wskutek doniesienia p ie rw ­
szych wśród nas P iła t skazai go na 
ukrzyżowanie, ci którzy p ierwsi go 
um iłow a li, nie odstąpili go, ponie­
waż w trzy dni po tym zjawił się 
im zmartwychwstały. Boscy prorocy 
przepowiedzieli to i dziesięć tysięcy 
innych cudów o nim . Jeszcze dzi­
s ia j nie zniknęła sekta chrześcijan 
— tak nazwana od niego.

3. W tym  samym czasie inny 
strasz liw y cios spadł na Żydów“ (tj. 
deportacja Żydów rzym skich na 
Sardynię).

P rzy jrzy jm y  się nieco b liże j tym  
wypowiedziom  historyka żydowskie­
go. Zasłońmy w  tym  celu na chw ilę 
skraw kiem  papieru ustęp drugi. Od 
razu w idzim y, że ustęp pierwszy i 
trzeci ściśle wiążą się ze sobą pod 
względem rzeczowym i stylistycz­
nym. Ustęp pierwszy m ówi o s tłu ­
m ieniu powstania żydowskiego w 
Jerozolim ie, a ustęp trzeci — o w y­
wiezieniu Żydów rzym skich do Sar­
dyn ii. Oba te fak ty  pozostawały ze 
sobą w związku przyczynowym i 
czasowym. Toteż autor zaczyna trze­
ci ustęp ja k  się należy od słów: 
„W  tym  samym czasie...“  Ustęp d ru ­
gi zupełnie bezsensownie rozrywa 
związek między ustępem pierwszym 
i trzecim  i ni przypią ł, ni przy ła ta ł 
m ów i o z jaw ien iu się i  działalności 
Chrystusa, co według tradycyjne j 
chronologii m iało się zdarzyć w  la ­
tach 28-30 n. e., a więc przeszło 
czterdzieści la t wcześniej niż zbu­
rzenie Jerozolim y i wyw iezienie Ży­
dów do Sardynii, o czym mowa jest 
w  ustępie pierwszym i trzecim. 
Można więc stw ierdzić, że jest to 
wstawka (interpelacja), wprowadza­
na cudzą ręką do któregoś z ręko­
pisów „Starożytności żydowskich“ .

W ja k im  celu? — m ówi o tym  
sama treść wstawki.

W olter w swoim „D ic tiona ire  ph i­
losophique“  wyśm iewa tę na iw ną

zmienia się w  energię, sikąd jest ty l­
ko jeden krok  do bezsensownych 
wniosków o dem ateria lizacji m aterii 
lub stwarzaniu m aterii. M ateria  mo­
że ty lko  z jędrnej postaci przecho­
dzić w  drugą, przy czym ani całko­
w ita  masa, ani ca łkow ita  energia 
nie ulegają zmianie.

W ie lk ich  odkryć dokonyw ali i 
dokonują zarówno uczeni m a te ria li­
ści, ja k  uczeni idealiści. Można jed­
nak wykazać, że uczony-idealista, 
tzn. oppwiadający się za idealistycz­
nym poglądem na św iat, jest w 
swej pracy odkrywcze j nieświado- 
wym, żyw io łow ym  m ateria listą , po­
sługuje się on nieśw iadom ie — 
często w brew  swoim  in tencjom  — 
m aterialistyczną metodą badawczą. 
Dla przykładu wskażę na dwa fa k ­
ty, ilustru jące ja k  idealistyczna 
metoda badawcza prowadzi na 
manowce, m aterialistyczna zaś — 
czy to świadomie czy nieświadomie 
stosowana — do poznania nowych 
zjawisk.

Eksperymentalne badania prom ie­
niotwórczości s tw ie rdz iły , iż w idm o 
energetyczne prom ieni beta jest 
-iągłe. Przy ówczesnym stanie w ie­
dzy o cząstkach elem entarnych nie 
dało się to pogodzić z zasadą zacho­
wania energii. Fizycy-idea,liści skłon­
ni by li wyciągnąć stąd wniosek o 
fałszywości tej zasady. Natom iast f i -

chytrość nieznanego autora in te r­
pe lacji: „Jak to, ten uparty Żyd 
m ia łby powiedzieć, ze Jezus byl 
Chrystusem? Co za absurd kazać 
Józefowi przemawiać jako  chrześci­
jan inow i.“

Józef F law iusz co prawda nie byi 
„upartym  Żydem“ , bo należał do 
arystokrac ji żydowskiej. W rzeczy­
wistości za młodu należał do fa ry ­
zeuszy, z k tó rym i, ja k  wiadomo, 
Ewangelie tak ostro woju ją, a póź­
n ie j — byi asym ilowanym  obywa­
telem rzymskim. Ale w każdym ra­
zie ani jako były . faryzeusz (a w ie­
rzącym Żydem pozostał do końca 
życia), ani jako oświecony Rzymia­
nin  nie mógi w ierzyć w to, że Je­
zus czynił cuda, w  powstanie z 
m artwych, a zwłaszcza w to, ze Je­
zus byi Chrystusem, tj. Mesjaszem, 
kforego przyjście zapowiadali boscy 
prorocy.

Wobec wym owy samego tekstu 
nawet rozsądniejsi teologowie nie 
kw estionują dzisiaj tezy, że cyto­
wany wyżej ustęp drugi jest fa ł­
szerstwem,

A k im  mógi być autor te j wstaw ­
ki?  S tarożytni Rzymianie m ów ili: 
„ Is  fecit cui prodest“ , co po polsku 
znaczy: „U czyn ił ten, dla którego 
to było korzystne“ .

G DZIE ZRO DZIŁO  SIĘ  
FAŁSZERSTWO?

Ojcow ie Kościoła byli, jak  wiado­
mo, ludźmi oczytanymi. I widocznie 
nigdzie w p iśm iennictw ie niechrze­
ścijańskim  nie znajdowali świadec­
twa o is tn ien iu Jezusa. M usie li być 
zwłaszcza zaniepokojeni brakiem  
wszelkie j wzm ianki w pismach Jó­
zefa Flawiusza. Rozumieli oni bo­
w iem , że k to  ja k  kto, ale przyna j­
m nie j ten h is to ryk  żydowski pow i­
nien by ł coś wiedzieć o osobie i 
działalności założyciela chrześcijań­
stwa. A  tymczasem opowiada o w ie­
lu  drobnych wydarzeniach i o p lo t­
kach z życia w  Palestynie, co w ię­
cej, w ym ienia nawet mesjaszów, 
którzy tam  się z ja w ili, a o jedynie 
prawdziwym , o jego niezwykłych 
czynach i śm ierci — m ilczy jak  
grób. Należało to koniecznie jakoś 
poprawić. Otóż najczęściej „popraw ­
ka historyczna“  w  w yn iku  krytycz-

mającego potw ierdzić jak iś  rzekomy 
fa k t — staje się świadectwem za­
przeczającym temu faktow i. W staw­
ka pobożnego czyteln ika lub  przepi­
sy wacza rękopisu Józefa Flawiusza 
zrob iła n iezwykłą karierę i  przez 
długie w iek i swój cel osiągała: była 
d la  bezkrytycznych pisarzy i w ie­
rzących dowodem historycznośći po­
staci Jezusa. A le  w  końcu jednak 
obróciła się w  świadectwo o m i- 
tyczności założyciela chrześcijań­
stwa. Prawda, jak  na jbardzie j na­
w et fałszowana, w końcu najczęściej 
zwycięża.

CO SĄDZIĆ O ŚW IADECTW IE  
TACYTA

D rug im  podstawowym źródłem 
.niechrześcijańskim , w  k tó rym  zna­
leźć można wzm iankę o Chrystusie, 
są „R oczn ik i“  rzymskiego h is to ry­
ka Tacyta (55-120 n. e.). Wzmianka 
ta brzm i ja k  następuje: „Chcąc po-

zycy uznający m aterialistyezne me­
tody rozumowania nie uważali za 
m ożliwe talk pochopnie obalić jed­
ną z fundam entalnych zasad przy­
rodoznawstwa. W oleli oni raczej tę 
zasadę przyjąć .za niewzruszoną. 
Wtedy jednak m usieli wysunąć h i­
potezę nowej cząstki elementarnej 
unoszącej „traconą“  energię. Cząst­
kę tę nazwano neutrino. Zasada za­
chowania energii skierowała z ko­
lei. badaczy do eksperymentalnych 
poszukiwań te j cząstki. Późniejsze, 
specjalnie w tym  celu przedsięwzię­
te badania, istotn ie po tw ie rdz iły  
hipotezę neutrino.

O ile  nawet żyw io łow y m ateria­
lizm  jest w badaniach twórczy, 
to tym  bardziej płodny jest mate­
ria lizm  świadomie stosowany.

Rozpatrzmy inny przykład. Ucze­
ni zachodni, reprezentujący raczej 
idealistyczny pogląd na św iat, stwo­
rzy li w chemii tzw. teorię rezonan­
su. Stw ierdzono m ianowicie, iż  w 
w ielu przypadkach przyjęte wzory 
s truktu ra lne  różnych zw iązków che­
micznych nie odpowiadają dokład­
nie ich zachowaniu się. Dowody' 
to jedynie niedoskonałości nasze., 
„p isow n i“  chemicznej, która nie 
jest w  stanie opisać całego boga­
ctw a faktów  przyrodniczych. Otóż 
twórcy teorii rezonansu, wychodząc 
z pewnych rozważań mafematycz-

łożyć kres pogłoskom, że sam spa lił 
Rzym (w r. 64 n. e.) Neron „podsu­
nął w inow ajców  i zastosował na j­
bardziej wyszukane kary wobec 
znienawidzonych za ich niegodzi- 
wość ludzi, których naród nazywa 
chrześcijanami. Człowiek, od k tó re ­
go pochodzi ich nazwa — Chrystus 
— został za rządów Tyberiusza stra­
cony przez Prokuratora P iłata, a 
zdław iony chw ilow o szkodliw y za­
bobon rozlał się i rozprzestrzenił 
nie ty lko  w Judei, gdzie powstał, 
ale i w Rzymie, dokąd ze wszystkich 
stron sp ływ ają i gdzie znajdują po­
słuch i ujście wszelkie ich bezeceń­
stwa i bezwstydne p rak tyk i. W ta­
ki oto sposób początkowo ujęto 
tych, którzy sami się przyznali (że 
są chrześcijanami), a potem wediug 
ich wskazówek — olbrzymią liczbę 
innych“ .

W nioskując z tonu i sposobu w y­
rażania się o chrześcijaństwie, nie 
można tej wiadomości uznać za fa ł­
szerstwo dokonane ręką chrześcija­
nina. Zupełnie co innego podważa 
je j wiarogódnuść, nawet jeśli pocho­
dzi od samego Tacyta. A u to r ten p i­
sa) swoje dzieło w latach 115-117 
n. e. Dzieliło więc go wówczas od 
domniemanej daty śmierci C hrystu­
sa k ilka  pokoleń. W tym  czasie 
chrześcijaństwo było już ruchem 
z dostatecznie okrzepłą legendą 
o swoim  założycielu. I legendę tę 
Tacyt pow tórzył za chrześcija­
nami. W spomniany już  znaw­
ca źródeł historycznych, odnoszących 
się do początków chrześcijaństwa, 
Ranowicz tak o tym  pisze: „...Tacyt 
przeniósł do przeszłości wyobraże­
nia  o chrześcijanach aktualne w 
tym  czasie, w k tó rym  pisał swoje 
roczn ik i“ .

Przykładem  bezkrytycznego prze­
noszenia stosunków współczesnych 
do la t przeszłych jest wzmianka o 
„o lb rzym ie j liczbie chrześcijan“  w 
r. 64 n. e. W iadomo bowiem z pew­
nością, że w owym  roku faktycznie 
liczba chrześcijan w Rzymie mo­
gła być jeszcze ty lko  nieznaczna. 
Zwrócić także należy uwagę, że Ta­
cyt wspomina ty lko  o straceniu za­
łożyciela chrześcijaństwa, a nic nie 
m ów i o jego życiu i działalności,

Podsumujemy k ró tko  nasze w y ­
wody.

Jak pisaliśmy w  pierwszym  a rty ­
kule, źródia chrześcijańskie nie 
przedstaw iają żadnych dowodów ani 
faktów , które mogłyby uzasadnić te­
zę o istn ien iu  Chrystusa. Przyzna­
je  to — ja k  przedstaw ialiśm y —< 
nawet w ie lu  badaczy kościelnych, 
liczących się z ob iektyw ną wym ową 
i  wartością dowodową ewangelii. 
Powyższy, drugi a rtyku ł, przedsta­
w ia  stan zasadniczych źródeł nie­
chrześcijańskich, które rozpatryw a­
ne krytycznie są co na jwyżej św ia­
dectwem zabiegów apologetycznych 
pobożnych fałszerzy i świadectwem 
kształtowania się legendy w  ramach 
powstającego ruchu chrześcijań­
skiego. Dlatego też współczesna 
nauka historyczna stwierdza, iż na 
pytanie o historyczność postaci 
Chrystusa można odpowiedzieć je­
dynie negatywnie,

nych, w prow adzili do opisu związ­
ku szereg s tru k tu r fikcy jnych , co 
w  zasadzie jest dopuszczalne. Za­
kłada ją jednak, że te fikcy jne  s tru k ­
tu ry  dzia ła ją na siebie i w yn ik iem  
ich oddziaływania tłumaczą rzeczy­
w iste fakty.

Jak wykazała dyskusja, k tóra się 
nad tym i sprawam i toczyła w  
ZSRR w latach 1949—51, teoria re­
zonansu opiera się na błędnej in ­
terpre tac ji fizycznej rozważań mate­
matycznych, jest wadliwa metodolo­
gicznie i jest bezpłodna dila chemii. 
A le  rzecz charakterystyczna, że w ie­
lu uczonych radzieckich, deklarują­
cych się jako stojących na gruncie 
m ateria lizm u dialektycznego, przy­
jęto tę teorię bez zastrzeżeń, gdyż 
w swej pracy badawczej nie sto­
sowali w dostatecznym stopniu me­
tod m ateria lizm u dialektycznego. 
Dopiero m aterialistyczna analiza 
teorii rezonansu doprowadziła do 
w ykryc ia  błędów te j teo rii i skie­
rowała uczonych radzieckich na to­
ry płodnych badań.

N ie ma nauki oderwanej od 
światopoglądu filozoficznego. Jedy­
nym światopoglądem, w arunku jącym  
twórczy rozwój nauki, jest m ateria- 
'¡zm dia lektyczny Chroni on bada­
cza przed fałszywym i Koncepcjami 
i błędną in terpre tacją  faktów . M a­
teria lizm  d ia lektyczny powinien być 
orężem świadomie stosowanym w 
codziennej pracy naukowej i  dydak­
tycznej.

Śu/iaiopftyiąd o  nauka

0 materializmie żywiołowym i materializmie świadomym
Prof, dr JÓZEF HURWIC

nej analizy przekształca się w  swo­
je  przeciw ieństwo: z świadectwa
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M ieszkam w  Domu S tu­
denckim  już czwarty rok. 
Jak dotychczas nie m ia­
łam nigdy zatargu z ad­
m in istratorem , Radą M ie­
szkańców ani z po rtie ra­

m i. Ze współlokatorkam i się nie 
kłócę, regulam inu przestrzegam, go­
ści wypraszam z pokoju przed 20, 
n ie  za jm uję łazienki poza ustaloną 
ko le jką , w kuchence nie zostawiam 
płonących pa ln ików  — jednym  sło­
wem  wszystko powinno byc w po­
rządku. A jednak. W łaśnie dlatego 
muszę dziś do was napisać.

Tak się złożyło, że od pierwsze­
go roku stud iów  byłam  „jedynacz­
k ą “  w swojej grupie. N ie czułam 
się ż  tego powoau nieszczęśliwa, 
tym  niem nie j bard to się cieszę, że 
z chw ilą  przejścia na kurs m agister­
sk i „jedynactw o“  moje skończyło 
się ostatecznie. M ia ło ono bowiem 
jedną uciążliwą i k łopo tliw ą  stro­
nę: często musiałam wykonywać 
różne zadania i ćwiczenia sem ina ry j­
ne — ty lko  w m ęskim  towarzystw ie.

Na przykład prace nad pro jektam i 
■wykonywaliśmy we czwórkę. Ich 
trzech mieszkało w jednym  pokoju 
w  D.S. przy ul. Reymonta 17, a ja 
jedna — w D. S. przy ul. W ybic­
kiego 2. Prosty ten fa k t nie pow i­
n ien nam w niczym przeszkadzać 
gdyby nie  to, ża. p ro jektów  było 
dość dużo i że m iewaliśm y wolne 
przedpołudnia. Wymarzona pora, by 
ju ż  od godz. 9 obliczać i kreślić. N ie­
ste ty! Jakże bowiem mogłam się do 
n ich  dostać (albo oni do mnie), jeżeli 
regu lam in  głosi, że odwiedzanie 
jest dozwolone dopiero od godzi­
ny  15? Gdzie się m ia ła ulokować 
nasza czwórka z deską kreślarską 
i  całą baterią podręczników (prze­
ważnie wspólną z inną grupą pro­
jektu jącą, z sąsiedniego pokoju).

i  ż y e i e
Sal na uczelni wciąż jest za ma­

ło. Zakład mieści się w dwóch po­
koikach. W pokoju do nauki uczą 
się jacyś pojedynczy ludzie i spo­
glądają na nas złym okiem. A na­
sze pokoje (o iron io  losu!) są oba 
do dyspozycji — ich to znaczy mo­
je j „ t r ó jk i“  — na Reymonta i mój 
na W ybickiego. A le  cóż? Regula­
m in „n ie  przew iduje“ . Sporo ner­
wów kosztowało nas za każdym ra­
zem załatw ianie takiego „w e jśc ia “  
w porze zakazanej.

Teraz pro jekty są już  oddane, a 
m inione kłopoty przypom niały mi 
się znów dzisiaj, kiedy spojrzałam 
na nowe zarządzenie wiszące w por­
tie rn i:

„W  zw iązku z zarządzeniem za­
stępcy rektora do spraw adm in i­
stracyjnych w spraw ie odwiedzin w 
D.S. podaję co następuje:

1) Mieszkańców D.S. można od­
wiedzać w dn i powszednie w godz. 
15 do 20, w niedziele i święta w 
godz. 10 — 20.

2) Odwiedzanie może się odbywać 
jedynie w celu wspólnej nauki i 
w sprawach związanych z pracą 
społeczną młodzieży, ltd . itd .“ .

Za drug im  — następował punkt 
trzeci, a potem podpis adm in is tra­
tora z pieczątką.

Przeprowadziłam  „ew idencję“  na­
szych gości i stw ierdziłam , że — 
niestety — praw ie wszyscy będą 
m usieli bywać nielegalnie, pod róż­
nym i zmyślonymi pretekstam i.

Koledzy z roku — pół biedy, dla 
nich zawsze można wykom binować 
jak iś  „naukow y cel“ , nawet wtedy, 
kiedy przychodzą na przykład na 
im ien iny które jś z nas (tego regu­
lam in nie przewiduje).

A le  któż uw ierzy, że taka L ila , 
absolwentka Szkoły A kto rsk ie j, 
przychodzi do nas „w  celu wspólnej

na u k i“ ? Chyba, że na lekcje d yk ­
c ji!

Danka, studentka UJ, nie będzie 
juz mogła przychodzić po prostu w 
odwiedziny do siostry, ty lko  będzie 
to musiała traktować jako: „pracę 
społeczną po lin ii rodzinnej“ .

Starsi koledzy, absolwenci naszej 
uczelni, tez nie mogą wpaść do nas 
na szklankę herbaty „po studenc- 
k u “ , ty lko  — „po lin ii przenoszenia 
doświadczeń z przemysłu na bazie 
podnoszenia poziomu wyszkolenia 
zawodowego młodych kadr ‘ in te li­
gencji technicznej“ .

Dom Studencki nie jest domem 
pryw atnym . Zgoda. W Domu Stu­
denckim  obowiązywać musi regu­
lam in. Zgoda. Gdyby wszyscy stu­
denci zamieszkujący D.S. byli od­
powiednio wyrobieni i  reprezento­
wali pewien poziom — regulamin 
być może stałby się zbędny i  być 
może, że w przyszłości itd. itd. Ale 
regulam in ten musi być pisany dla 
żywych, myślących i w łaściw ie — 
dorosłych ludzi. Regulamin taki, 
k tó ry  w 90 wypadkach na 100 jest 
om ijany, ma zasadniczą wadę: n ik t 
nie tra k tu je  go poważnie.

W. PISARSKA  
AG H — Kraków

Legenda o p re n u m e ra c ie
D awno, dawno, tak  dawno, aż 

w yda je  się to n iepraw dą —  był 
czas, że prenum erata prasy w y ­

nosiła na A kadem ii Medycznej w 
B ia łym stoku 80 proc. w stosunku do 
ogólnej ilości studentów. I dobre ti> 
b y ły  czasy. Wszyscy studenci w ie ­
dzie li, co ciekawego dzieje się na 
innych uczelniach, w  k ra ju  i  na świę­

cie, nie było niespodzianek dla  p ro­
wadzącego ćwiczenia z .ekonomii czy 
m arksizm u, gdy zapytał o  zagad­
n ien ia  bieżące, było o czym pody­
skutować w  zim ow y wieczór w  
akadem ickim  pokoju czy na zebra­
n iu  grupy.

Przyszły wakacje, wszyscy roz­
jecha li się do domów, na wczasy 
i... — I tu uryw a się bajka. A le  po­
staramy się zaczętą tę opowieść 
snuć da le j, rezygnując jednak z baś­
niowego tonu.

W róciliśm y z w akac ji. W  w ię k ­
szości g rup wybrano nowych k o l­
porterów .

Ogólnie ogłoszono, że „należy 
czytać i  prenum erować“ .

Prenum erowaliśm y. A  ponieważ 
now i kolporterzy a nawet ci, którzy 
ju ż  przedtem numd by li, nie zawsze 
na czas dokonyw ali wp łaty, bądź 
zbyt późno odbiera li prasę z por­
t ie rn i czy też z K U  ZSP, coraz rza­
dziej i  coraz bardziej nieregularn ie 
gazety docierały do studentów. Sto­
sy pism  rosły na szafach, rosły i 
szły nieczytane na m aku la tu rę  i 
znowu rosły i  znów nie były czy­
tane, bo student ich n ie  o trzym y­
w ał, a gdy otrzym ał, to cóż mu po 
gazetach sprzed tygodnia? A  ZU 
ZM P patrzył, pa trzy ł i, o dziwo, n i­
czego nie  w idzia ł. A  k iedy w końcu 
prze jrzał, zaw yrokow ał k ró tko : 
wszystkiem u w inna sesja, studenci 
n ie  m ają czasu na czytanie.

A  może ZU ZM P po tra fi nam po­
wiedzieć, dlaczego na innych uczel­
niach pomimo sesji' nie doszło do 
ta k  skandalicznej sytuacji w  czy­

te ln ic tw ie  prasy ja k  w  białostockie j 
AM , na k tó re j prenumerata prasy 
spadała z miesiąca na miesiąc, za­
równo przed sesją ja k  i w czasie se­
sji, aż wreszcie sięgnęła praw ie ze­
ra?

Niech jednak c y fry  m ów ią same 
za siebie. W listopadzie ub. r. ilość 
prenum erowanych egzemplarzy PO- 
PROSTU przekraczała 200 a innych 
pism i gazet prenum erowano około 
117. Od grudnia notujem y ustawicz­
ny spadek. ROK I I ,  I I I ,  IV  i V nie 
prenum eruje ani jednej gazety, czy 
czasopisma. To zestawienie nie w y­
maga chyba komentarzy? Oczywiś­
cie. Dodajmy ty lko  dla uzupełnienia 
jeszcze jedną liczbę 1008. A  ty lu  
w łaśnie studentów liczy A M  w  B ia- 
łynfetobu.

K to  za to ponosi winę? Czy stu­
denci; którzy ca łk iem  slugznie nie 
chcieli wydać pieniędzy na gazety, 
k tóre n ieregularn ie  lub  wcale do 
nich n ie  docierały, czy też ZU 
ZMP?

Czy is to tn ie  trudno było  zebrać 
ko lporte rów  poszczególnych , la t i 
grup studenckich i  poinform ować 
ich gdzie, k iedy i ja k  należy zama­
w iać prenum eratę oraz ja k  prow a­
dzić kolportaż, a potem sprawdzać, 
ja k  w yw iązu ją  się z podjętych zo­
bowiązań? He— M

©  Ą “

„Pomoce
naukowe“

U nas, na Politechnice Gdańskiej, 
na wydziale chemii, is tn ie je  k i l­
ka wręcz rewelacyjnych przy­

kładów „pomocy naukowych“ . Odda- 
j , one nieocenione usługi w  zrozu­
m ieniu n iektórych abstrakcyjnych 
pojęć.

Ponieważ nie jesteśmy wcale sob­
kam i, przeto chętnie podzielimy się 
z wam i naszymi pomysłami racjo­
na liza torskim i. Oto k ilk a  z nich:

Gdy objaśniam y komuś pojęcie 
tem peratury tzw. „zera bezwzględ­
nego“ , prowadzim y go do audyto­
rium  chemii, gdzie już od k ilk u  zim  
panuje tem peratura dająca dosko­
nale pojęcie o 0 st. (Nie bójcie się, 
że biedakowi po paru godzinach 
stanie się coś złego — ca łkow ita  
błędność tzw. „ te o rii śm ierci ciep l­
ne j“  od dawna została już udowod­
niona, o czym wie u nas każdy stu­
dent I I I  roku).

Gdy chcemy objaśnić jakiem uś 
młodszemu koledze - chem ikow i, 
co to jest „proces cykliczny zam k­
n ię ty“ , powtarzający się nieskoń­
czoną ilość razy — m ów im y mu: 
„T o  jest coś, jak  remont naszego 
gmachu, k tó ry  już od k ilk u  la t za­
czyna się w październiku a kończy 
w czerwcu“ .

Zrozum ienie pojęcia tzw. „m a r­
tw ej przestrzeni“  znacznie u ia tw ia  
nam is tn ien ie na wydziale „B łyska ­
w icy“ . Po prostu przyprowadzam y 
kolegę do oszklonej gablotki i 
wskazując na gładko heblowane 
deski z napisem „B łyskaw ica“ , mó­
w im y: „W idzisz, bracie, to jest
coś takiego, ja k  ta „m a rtw a  prze­
strzeń“ ...

Chcąc' „unaocznić“  tzw. „ruchy  
Brow na“  cząsteczek cieczy, prze­
prowadzamy pewną analogię po­
między rucham i cząsteczek cieczy, 
a ruchem w ykonywanym  już od 
siedmiu dni przez studentów I ro­
ku kursu magisterskiego wydziału % 
chemii, któ rzy to studenci spę­
dz ili ostatni tydzień na bieganiu z 
gmachu chemii do kw estury i z 
powrotem, w nadziei otrzym ania 
stypendium. Niestety, płonne to ja k  
dotychczas nadzieje, m im o że ko­
ledzy z wszystkich la t o trzym ali 
już  należne stypendia... A le  za to 
mamy św ietny prąykład na „ruch y  
Brow na“ .

I  wreszcie ostatnią „pomocą na­
ukową“  mającą na celu pouczenie 
młodych chemików, że naukowiec 
nie powinien całkow icie polegać 
na swych zmysłach, jest ogłosze­
nie o konferencji techniczno - eko­
nomicznej mającej się odbyć na 
wydziale. Ogłoszenie to przeszło 
rok  w is ia ło  obok dziekanatu. Ktoś 
nie p rzyw yk ły  , do gruntownego a- 
nałizowania poznawanych zjaw isk, 
ujrzawszy tak ie  ogłoszenie, mógiby 
pomyśleć, ze taka konferencja bę­
dzie.

W niosek ten, całkow icie błędny, 
s tanow iłby jedynie dowód, że jego 
twórca nie ma jeszcze dostatecznej 
w praw y w naukowym  analizowaniu 
poznawanych zjawisk...

ŚW IETLANA BIAŁŁOZO R  
Politechnika Gdańska
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Szmira jest
M ożna je j  p o u c in a ć  łb y , ja k  m ito lo g ic z ­

n e j h y d rz e , m ożna  p rz y ła p a ć  w  książce, 
u sunąć z b ib l io te k i,  w y g n a ć  z w ie c z o rn i­
c y . A le  o to , k ie d y  je s te śm y  ju ż  n ie d a le ­
c y  od  o trą b ie n ia  sukcesu , k ie d y  o p a r l i ­
ś m y  z w y c ię s k ą  stopę na  s tos ie  M n is z k ó w ­
n y , Z a rz y c k ie j,  C o u r ts -M a h ie r  i  nade 
w s z y s tk o  lic z n ie js z e g o  p o to m s tw a  k s ię ­
dza B a k i — nag le  w y c h y l i  się  z n ie n a cka  
i  z a w o ła : je s te m !

W ła ś n ie  p o p ro s iła  o  a z y l w  „N o w e j 
K u ltu rz e “ . W  n um e rz e  12 oca la  ta m  od 
za p o m n ie n ia  n ie d a w n e  ś w ię to  m uzyczne  
n ie ja k i  pan  S ta n is ła w  Z ie m b ic k i,  i  to  
n a  p ie rw s z e j k o lu m n ie . N ic  d z iw n e g o ! — 
d la  re d a k to ra  d z ia łu  p o e z ji ja k a ż  o k a z ja  
z a m a n ife s to w a n ia  g łę b o k ie j w ię z i p ism a  z 
ż y c ie m  — a d la  a u to ra  ile ż  m o ż liw o ś c i 
s n u c ia  g łę b o k ic h  ro zw a ża ń  o C ho p in ie . 
P o c h y lm y  się n ad  „ V  K o n k u rs e m  C ho­
p in o w s k im “ , a z n a jd z ie m y  ta m  is tn e  p e r­
ł y  n a tc h n ie n ia  — m o ty lk i,  f ru w a ją c e  m ię ­
d z y  p a lc a m i p ia n is ty , d z w o n iące  deszczy­
k i ,  szeleszczące l is t k i ,  nucące  g w ia z d k i — 
a w s z y s tk o  to  poz łacane , p osreb rzane , że 
aż się o k o  ra d u je , a dusza śp iew a  — o j 
dana, dana ! B ra k  t y lk o  z ło tow ło seg o  
pastuszka, w y g ry w a ją c e g o  rze w n e  p ios ­
n e c z k i na fu ja rc e  zza k ro w ic h  ogonów  
— a le je s t za to  o s ta tn ia  z w ro tk a :
M a tk a  ig łę  n a w le k a , syn  ks iążkę  o tw ie ra , 
C ó rk a  w  C hleb ie  p o w o li s re b rn y  nóż

zanu rza .

nieśmiertelna
A  o jc ie c  o k u la ry  na oczy za k ła d a :
Ig ła  b łyszczy  ja k  gw ia zd a  n iegasnąca,

w ie rn a ,
C h leb  p ac h n ie  ja k  w n ie s io n a  do p o k o ju

róża,
Na o k u la ra c h  o jc a  s re b rn a  k ro p la  s iad ła ...

Toż to  c a ły  C h o p in ! R o m a n ty c z n y  i  
s w o js k i,  t r a d y c y jn y  i  n o w a to rs k i,  po ­
s tę p o w y  i  n a r r ro d o w y ! A ż  się r o z tk l iw i ł  
m is trz  Ja ro s ła w  Iw a s z k ie w ic z  i na z a m k­
n ię c iu  k o n k u rs u  c ie p ły c h  s łó w  parę  na ­
szem u a rc y d z ie łu  p o ś w ię c ił. N ie c h  w ie ­
dzą n a ro d y  ja k ic h  m a P o lska  p oe tów !

S ław a, Z ie m b ic k i,  s ław a ! W al pan  te ­
raz  z m ie js c a  do „T w ó rc z o ś c i“ , odm ów  
po d rodze  k ró tk ą  m o d lite w k ę , żeby d u ­
c h y  d z ia d k ó w  z M ło d e j P o ls k i n ie  p rz e ­
s ta ły  unos ić  się nad  p a ń s k im  b iu rk ie m . 
I  cz u j duch , żeby n ie  z m a rn o w a ć  o k a z ji
— ju ż  n ie d łu g o  1 m a j, a z n im , w ie  
pan, te  s z ta n d a ry , o k rz y k i,  m a tk i z dz ie ć ­
m i, p o d n ie s io n e  p ięśc i... P o tem  F e s tiw a l
— no to  b ia łe  g o łą b k i, b ia li,  c z a rn i i  żó ł­
c i — a zam ias t p o d n ie s io n y c h  p ięśc i, d a j­
m y  na to , d ło n ie  w  b ra te rs k im  uśc isku . 
A  pozłacać i  posreb rzać m ożna to  w szys t­
k o  ile  dusza z a p ra g n ie !

N ie ch  się  pan  ty lk o  z a o p a trzy  w k a le n ­
d a rz y k . C h o p in  i  ta k  u m a rł, w ię c  m u 
p e w n ie  w s z y s tk o  je d n o , re d a k to rz y  
p rz y jm ą , p a p ie r  w y trz y m a ...

A n d rz e j D ra w ic z

R a c z e j
Ceglasta okładka, pokaźna objętość 

oraz uczone ty tu ły  autorów, rzucają 
się od razu w oczy temu, k to  po 
raz pierwszy bierze do ręk i „The 
Advancement of Science“  — pismo 
wydawane przez B ry ty jsk ie  S towa­
rzyszenie Postępu Naukowego. W y­
mienione cechy zewnętrzne budzą 
też z miejsca przekonanie o tym , że 
ma się d<. czynienia z pismem po­
ważnym, podającym ty lko  dokład­
nie sprawdzone fakty , k ró tko  mó­
wiąc z pismem w całym  tego słowa 
znaczeniu naukowym . Jakież -więc 
będzie łum ienie t#go, k to  otworzy 
num er grudn iow y (z 1954 r.) oma­
wianego pisma i na stronie 331 od­
czyta następujące stw ierdzenie: 
„Każdy może odważnie powiedzieć, 
sama nauka jest działalnością zasad­
niczo religijną. Nie jest ona całą re- 
l i j ą ,  Je je j częścią“ (podkreślenie 
m oje —  kp).

BSNR
K t o  t o  n a p is a ł  i  j a k  m o g ły  s ię  

t a k ie  „ o d k r y w c z e “  i  „ s p r a w d z o n e  
p rz e z  f a k t y “  tw ie r d z e n ia  u lk a z a ć  w  
p o w a ż n y m  c z a s o p iś m ie  n a u k o w y m ?

Odpowiedź na te pytania zna jdu­
je się na stronie 321, na k tó re j za­
czyna się a rtyku ł, po dziesięciu 
stronach rozważań dochodzący do 
wn iosku przytoczonego powyżej. A r ­
ty k u ł ten, pod ty tu łem  „Nauka i re- 
lig ia “ , jest tekstem przem ówienia 
wygłoszonego przez prof. C. A. Coul- 
son‘a, F.R.S., na dorocznym zgro­
madzeniu B ry t. Stów. Postępu Nauk. 
w O xford.

Pomyśleć, że w iek bez m ała m i­
nął od czasu, gdy na innym  dorocz­
nym zgromadzeniu BSPN, także w  
O xford, słynny biolog H uxley bro­
n ił teo rii ew oluc ji przed atakam i 
biskupa W ilbeforce‘a. Teraz wśród 
czlonk ;w  Stowarzyszenia nie zna­
lazł się ani jeden H uxley, by <x’ ta­
rować a ljtynaukow e ciosy przedsta­
w ic ie la  Ciemnogrodu, odzianeg *ymP r o t e s t u j ę !

(Z reportażu Stefana Kozickiego 
»,Reporterskie sumienie“  , (Przegląd 
K u ltu ra ln y  N r 9, marzec 1955).

„W  m ałym  pokoiku na ostatn im  
piętrze jednego z czerwonych blo­
ków  . hotelowych śpi . spokojnym  
snem niem owlak. Czuwa przy n im  
m łoda m atka, b łękitnooka dziew­
czyna — maszynistka parowozu. 
K rystyna K., przodownik pracy, o 
k tó re j m ów ią, że „rob i się czarna 
ja k  ty lko  o swoim parowozie po­
m yś li“ , dobrze zarabiająca, przy­
stojna — nie chciała mieć męża. 
Wcale. Postanowiła mieć dziecko — 
nic więcej... W raz z dzieckiem ro­
dzi się w  Nowej Hucie zaczątek 
nowej moralności. W raz z samo­
dzielnością przywracana jest pełna 
godność kobiecie-matce“ .

Zauważyłem, ja k  jedna ze stu­
dentek po przeczytaniu tego frag­
mentu zbladła gw ałtownie i  wyszep­
ta ła : „cham stw o“ .

W  ustro ju  socjalistycznym  kobie­
ta może z pewnością utrzymać 
dziecko bez pomocy męża, na pe- 
'wno n ik t  rozum ny nie będzie szy­

dz ił ani z n ie j ani z nieślubnego 
dziecka. P raw dziw ie ludzka sprawa. 
Więc dalejże! Dlaczego by nie po­
staw ić sprawy na głowie, ną pewno 
z jaw isko stanie się „typow e na w y­
rost“ !!) A u to r rzecz uogólnia, w  ko­
m entarzu nazywa to rodzeniem się 
nowej moralności.

W oroszylski w  jednym  z w ie r­
szy pisze:

„Jakże mam w  oczach nosić
gniew

gdy ty le  w  nich m iłości, powiedz:
czas w serca węzeł wiąże krew
To z nas się począł w tobie

człow iek“ .
Głęboko ludzkie , potraktowanie 

sprawy: nowe życie powstaje w ła­
śnie z m iłości wzajem nej i gorą­
cej. I tak  wygląda według mnie 
praw id łow o postawiony problem 
moralności.

Poza tym  w  sposób apoteozowa- 
ny przez Kozickiego zubaża się 
dzieciństwo, dziecku odbiera się o j­
ca i ojcowską miłość. Rozbija się 
rodzinę, która właśnie krzepnie w 
ustro ju socjalistycznym.

Protestu ję przeciw takiem u po j­
m owaniu nowej moralności, jak ie  
zaprezentował S. Kozicki, przeciw 
fałszowaniu ludzkich uczuć.

ROMAN SAMSEL  
U M K  — Toruń

O to  Jeży p rzede  m n ą  s ty c z n io w y  n u -  
m d r zawsze in te re s u ją c y c h  „S p ra w  
M ię d z y n a ro d o w y c h “ . T y m  w iększą  

p rz y k ro ś ć  s p ra w ia  m i fa k t,  że zam ieszczo- 
■ n y  w  ty m  n um e rze  a r ty k u ł  p ro f. Ł y -  
ch ow sk ie go  o s y tu a c ji  gospodarcze j ś w ia ­
ta  w  r . 1954 zosta ł n a p isa n y  o k ro p n ą  p o l­
szczyzną, k tó ra  — ja k  w id a ć  — uszła  u- 
wadze ca łego  g rona  re d a k to ró w , ad ius ta - 
to ró w  i  k o re k to ró w , a k tó ra  s p ra w ia  czy ­
te ln ik o w i m n ó s tw o  tru d n o ś c i w  le k tu rz e .

W ąsk ie  ra m y  te j n o ta tk i n ie  pozw a la ją  
na szczegó łow ą a na lizę  w s z y s t k i c h  
b łę d ó w  ję z y k o w y c h  p o p e łn io n y c h  na 
p rze s trze n i 700 w ie rs z y  o m aw ian e g o  e la ­
b o ra tu . N o le n s  vo lens z a d o w ó lm y  się 
w ięc  t y lk o  dw om a p rz y k ła d a m i.

N ie  u lega w ą tp liw o ś c i, że u ż y te  przez 
au to ra  ta k ie  s łow a  ja k  „n a jp rz ó d “  (s tr. 
15) lu b  „p ie re d y s z k a “  (s tr, 27) n ie  m a ją  
n ic  w spó lnego  a n i z p ię kn ą , a n i n a w e t z... 
p o p ra w n ą  polszczyzną. „P ie re d y s z k a “  zo­
s ta ła  co p ra w d a  o b w a ro w a n a  c  u d zys ło -

razem nie w  sutannę lecz w  togę.
Wobec tego radzim y władzom 

BSPN, by zm ien iły  nazwę stowa­
rzyszenia. W inna ona brzmieć: B ry ­
ty jsk ie  Stowarzyszenie Naukowego 
Regresu. KP

w em , a le  a n i je j ,  a n i c z y te ln ik o w i n ie ­
w ie le  to  da ło . Z g rz y t p ozosta je  z g rz y te m .

A  te ra z  sp raw a  s ty lu  w  ty m  n a jb a r ­
d z ie j p r y m ity w n y m  sensie. T u  ty lk o  je ­
den, s y m b o lic z n y  p rz y k ła d . O to  na s tr  
29 k a żd y  m oże p rzeczy ta ć  (po w y d a tk o ­
w a n iu  z ło ty c h  p o ls k ic h  trz e c h  na k u p n o  
n u m e ru  s tyczn io w e g o  „S p ra w  M ię d z y n a ­
ro d o w y c h ) ta k ie  cu do w n e  zd an ie : „W e d le  
jed n e go  z zes taw ień  b u rż u a z y jn y c h  p o d ­
czas g dy  w  c a ły m  1953 r. doszło  do 
s k u tk u  m ię d z y  k ra ja m i obu ry n k ó w  
ś w ia to w y c h  29 u k ła d ó w  h a n d lo w y c h , to  
w c iągu  trz e c h  p ie rw s z y c h  k w a rta łó w  
1954 r . lic z b a  ta k ic h  n o w y c h  u k ła d ó w  
w y n io s ła  32“ .

Dość! W y ra ż a m y  p rz e k o n a n ie , że cz y ­
te ln ik  n ie  je s t ja sn o w id ze m , a re d a k c ja  
„S p ra w  M ię d z y n a ro d o w y c h “  W y o d rę b ­
n io n ą  C e n tra lą  R ebusów  i  Szarad.

W n io se k  ja s n y : n a w e t o sp raw a ch  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  n a le ży  p isać  co n a jm n ie j 
p o p ra w n ą  po lszczyzną .

s. a.

„Sprawy międzynarodowe“ i polszczyzna

Matki korespondenta
Wiadomo, że studenci nadmiarem  

pieniędzy nie grzeszą i zwłaszcza 
pod koniec miesiąca w kieszeniach 
ich „ lo i ju t  w ich ry "  Nie chce jed­
nak o tym wiedzieć Okręgowy Za­
rząd K in  w Szczecinie, a przecież 
i  studentom należy się ręzri jwka. 
Żadne kino w Szczecinie na żaden 
seans nie uznaje sprzedaży biletów  
ulgowych za okazaniem legityma­
c j i  studenckiej!  Czy chociaż jedno 
kino w Szczecinie nie mogłoby  
sprzedawać bi letów ulgowych na 
jeden seans dziennie?

kasa

Zycie ku ltu ra lne studentów mie­
szkających w  Osiedlu jest dość 
ubogie, ale jeśli uwzględni się środ­
k i ja k im i  dysponuje Rada Miesz­
kańców  — to należy przyznać, że 
widać ogromny postęp. Przede 
wszystkim warto wspomnieć o umo­
wie zawartej z konsulatem czecho­
słowackim, na mocy które j towa­
rzysze z konsulatu zobowiązali się 
wyświetlać bezpłatnie dla studen­
tów f i lm y  w  świetl icy Osiedla. F i l ­
my te cieszyły się nadzwyczajnym  
powodzeniem. (W czasie ich w y­
świetlania panował tak ogromny 
tłok, że zapalczywi k inomani poła­
m ali dwa stoły).

Świetlica jest dość niefortunnie  
zbudowana: na środku niej sterczy 
komin, tworzący ogromną, kancia­
stą kolumnę. U trudn ia  to nie ty lko  
wyświet lanie f i lm ów , ale w  ogóle 
organizowanie, jakichś innych w i ­
dowisk. W tejże świetl icy odbywa­
ją  się wieczorki taneczne oraz spot­
kania młodzieży z w yb itnym i ludź­
mi. (Na przyk ład świetlica była  
formaln ie  oblegana przez mieszkań­
ców Osiedla w  czasie spotkania z 
Edmundem Osmańczykiem).

Również interesujący przebieg 
miało spotkanie z prof. dr W łady­
sławem Górskim. Tematem było... 
„małżeństwo". Prof. Górski jako  
prawn ik ,  dawał wyczerpujące odpo­
wiedzi na pytania studentów. Dy­
skusja była bardzo pożyteczna i  
wzbudziła w ie lk ie  zaciekawienie.

Ostatnio o twarty  został studenc­
k i kabaret „M atador“ , k tó ry  nada­
je audycje w  programie własnym  
radiowęzła. Na ich treść składają  
się przede, wszystk im piosenki i 
muzyka w  wykonan iu  „w łasnych“  
artystów oraz wiersze satyryczne.

Więcej takich kabaretów  — a z pe- 
ten ością na nudę nie będziemy na­
rzekać!

*
W Osiedlu 'mieszka około 3000 

studentów Czy w tak im  skupisku  
nie powinno być Lekarza, ambula­
torium? Niestety prośby studentów  
nie odnoszą w tym wypadku żad­
nego skutku  Owszem, w pólsana- 
tor ium jest ambulator ium, ale ty l ­
ko dla mieszkańców półsanatorium.

A przecież nie zawsze jest czas i  
nie zawsze można jechać do odle­
głej Przychodni. A może przydzie- 
lonoby studentom i  dentystę? Wszę­
dzie w prasie czy w radio, gdy się 
mówi o rozwoju Szczecina, na 
pierwszym miejscu słyszymy zda­
nie: „Szczecin, k tóry dawniej nie 
mia ł żadnej wyższej uczelni, mn­
ich obecnie aż cztery!“  Ale nie mo­
żna powiedzieć, aby władze Szcze­
cina prze jawia ły zbytnią troskę o 
w a run k i  bytowe studentów.

%
A teraz na zakończenie o sze­

rok ich planach, które — me wiem  
dlaczego — nie doczekały się swej 
realizacji.

Otóż w  ubiegłym roku akade­
m ick im  m ówiło  się głośno o nad­
zwyczajnych kredytach przydzielo­
nych na budowę urządzeń ku l tu ra l­
nych i wypoczynkowych dla stu­
dentów Szczecina. M ia ły  powstać 
takie obiekty jak : basen p ływacki,  
sala teatralna, śuńetlira. sala gim­
nastyczna, kino itp. Niestety, od 
k ilkunastu miesięcy wszystko uci­
chło i podobno owe k redyty  otxzy- 
m al Kraków. Dlaczego?

Znany jest w  Szczecinie fak t  ma­
sowego udziału studentów w  noc­
nych zabawach — w lokalach nie  
cieszących się dobrą opinią. T łum ­
nie odwiedzają studenci knajpę  
zwaną „M a łym  Teatrzykiem“  lub 
„M eksyk iem “ . A więc w  „M e k ­
syku“  bawią się typy spod ciemnej 
gwiazdy, kobiety o lekk ich obycza­
jach i... studenci.

Ponieważ lokal ten został zam­
knięty ze względu na częste awan­
tury, studenci przenieśli się do in ­
nych jak :  „ Turystyczna", „Żeg lar­
ska“  czy „Magno lia“ . Żadne m ia­
sto w  Polsce nie ma. chyba ty lu  
nocnych loka l i  co Szczecin. (Zrozu­
miałe  — miasto portowe!) Na jlep­
szym lekarstwem na odciągnięcie 
studentów od zabaw w podejrza­
nym  towarzystwie, byłoby według  
mnie staranniejsze organizowanie  
zabaw studenckich. Studenci z pew­
nością nie biegliby do „ M eksyku “  
czy „ B a jk i “  uczyć się tańczyć mod­
ną rumbę czy sambę, gdyby m ie l i  
możność zatańczyć je przy dźwię­
kach własnej orkiestry. Dlaczego 
więc młodzież akademicka skazana 
jest na zabawę przy głośniku gra­
jącym oklepane melodie? Dlaczego 
przynajmnie j raz na miesiąc nie 
gra któraś z ork iestr uczelnianych?

I  wreszcie — dlaczego K U  ZSP nie 
utrzym uje  kontaktu z Radą Miesz­
kańców i  nie organizuje tzw. „częś­
ci artystycznych“ ?

Pod rozwagę czynnikom kompe­
tentnym przekazuje...

EW ARYST M ICKOS  
WSE — Szczecin

i lus trował Jerzy Cwiertn ia

„Miasteczko na dłoni“
(Dokończenie ze str. 3)

Chociaż ten trzydziesto le tn i męż­
czyzna przechodził zmienne koleje 
losu, pracował w różnych zawo­
dach, para! się z biedą — zacią­
żyła jednak nad nim  drobnomiesz- 
czańska atmosfera małego miastecz­
ka, T kw iła  w nim  tak głęboko, że 
lata stud iów  me po tra fiły  je j w y r­
wać. W róc ił z uczelni tak i ja k i 
był przed studiam i.

Można mieć pretensje i do uczel­
ni, i do Leona Blicharza. Do uczelni 
za to, że nie po tra fiła  wychować 
specjalisty z prawdziwego zdarze­
nia. Co rob ił B licharz w organiza­
cji? Poza pełnieniem przez k ró tk i 
czas fu n kc ji agitatora — nic. Był 
średnim  studentem i przeciętnym 
zetempowcem. W yku ł trochę M ark ­
sa (aby zdać egzamin) „odbębn ił“  
k ilkadziesiąt zebrań, k tóre — jak 
świadczy jego postawa — nie da­
ły  mu wiele i poszedł do pracy ja ­
ko człowiek, k tó ry  me zna podsta­
wowych nawet . zasad algebry 
w a lk i klasowej. B licharz do dz i­
siejszego dnia nie rozumie, że ro­
b ił źle. Chce rzucić aptekę i ro­
dzinny Pułtusk, chce iść do ciepłej, 
wygodnej pracowni w Warszawie.

Dlaczego nie potra fiono wychować 
B licharza7

Bez wątpienia nieudolne b y ły  me­
tody wychowawcze organizacji, bez 
wątp ien ia  sporo jest w iny  uczelni,

ale główną pretensję można mieć 
do niego samego. Bo nawet przy 
złe j pracy organizacji, w ciągu k ilk u  
la t mógł pojąć przy szczerych chę­
ciach tak podstawowe prawdy, ja k  
prawo w a lk i klasowej i to, że w  
walce tej m iejsce absolwenta-zetem- 
powca jest nie z wrogiem  a ze spo­
łeczeństwem. P rzykład tu jasno 
■wskazuje nam, że nawet w  tak da­
lek im  „od p o lity k i“  zawodzie, ja k  
zawód farm aceuty, bez przygoto­
wania politycznego nie można do­
brze spełniać swych obowiązków.

W. GODEK

W ydaw ca: In s ty tu t P rasy  ..Czy­
te ln ik '

Redaguje kolegium.
Adres R edakcji: W a rsza w a  18. 
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W ięce j kręcić  
m n ie j  „ k r ę c ić “

Ze zbliżającym  się Wyścigiem Po­
ko ju  zaczyna się więcej m ówić (i 
pisać) o kolarstw ie. Centralną pra­
sę sportową interesuje przede wszyst­
k im  kadra narodowa, my zajm iemy 
się ponadto tym  co nas boli, czyli 
„kopciuszkiem “ studenckiego sportu 
t— kolarzam i AZS.

Z istniejących trzech sekcji ko­
la rsk ich  AZS w Warszawie, G liw i­
cach i Poznaniu najwyższy poziom 
wyszkolenia reprezentują G liw ice. 
Sekcja zresztą .najliczniejsza. Zda­
w ałoby się, że Ślązacy m ają za­
pewnione ja k  najlepsze w a run k i 
pracy, k tóre um ożliw ia ją  dalszy roz­
w ó j ich um iejętności. N iestety, tak 
nie jest. Społeczna sekcja kolarska 
przy ZG AZS z trenerem  Hiszem 
na czele, prowadzi dość dziwną po­
lity k ę  w stosunku do g liw ick ich  
kolarzy. Odmawia się im  prawa 
s ta rtu  w poważniejszych ogólnopol­
skich imprezach ko larskich m oty­
w u jąc to... brakiem  odpowiedniej 
ilości zawodników I klasy w  pozo­
sta łych sekcjach.

W ubiegłym  roku trener sekcji 
kol. Szynkolewski został w ytypow a­
ny (tym  razem nawet przez ZG 
AZS) na kurs trenerski. Papiery 
posiano do W K K F  i... na tym  się 
skończyło. Po pewnym  czasie kan­

dydat ze zdumieniem dowiedział 
się, że zamiast niego na kurs po­
jechał kol. K ro tow ski z Poznania. 
ZG AZS podobno nic o tym  nie 
w iedzia ł tw ierdząc, że kol. K ro - 
tow ski sam sobie za ła tw i! sk ie ro­
wanie. (?)

Tymczasem kol. Szynkolewski 
trene r — samouk (i dobry zawod­
n ik ) da le j szkoli swoich chłopców, 
osiągając coraz lepsze rezu lta ty 
(„w ychow a ł“  już  czterech zawodni­
ków  I klasy) i  sam boryka się z 
trudnościam i.

Kolarze g liw ickiego AZS cieszą 
się dobrą opin ią wśród innych zrze­
szeń na Śląsku. Do startów  są so­
lid n ie  przygotowani, b iorą udzia ł 
we wszystkich imprezach ko la r­
skich okręgu. Na przykład w  te­
gorocznych m istrzostwach G liw ic  
startow ało 20 zawodników AZS. Na 
treningach (ty lko  w  lu tym ) zawod­
nicy I i I I  klasy „p rze k ręc ili“  720 
km. Jednym słowem — pracują 
am bitnie.

Dlaczego w yn ików  tych nie w idz i 
k ie row n ic tw o sekcji społecznej przy 
ZG AZS? G liw iccy  azetesiacy żą­
dają zaprzestania po lityk i „dysk ry ­
m inac ji dzie ln icow ej“ . Oni uznają 
„kręcenie“  ty lk o  nogami...

AB,

K olarze tęsknią za iniosną

praniu
chw iany jeszcze ani w yn ikam i se­
s ji, ani trudem  pracy magisterskiej.

Dostawszy się na wydzia ł ekono­
m ii Andrze j Jędrych oglądać się 
zaczął za sprzymierzeńcami. Znala­
zło się ich k ilkunastu.

— Początkowo starczyło nas na 
drużynę koszykówki. G raliśm y z 
k im  się dało i ze zmiennym szczęś­
ciem, na o g ó ł. więcej wygrywając, 
niż odnosząc porażki. T y lko  z tro ­
chę w iększym przekonaniem niż... 
nasi prawnicy. Raz przegrali, ^dtrugi 
raz oddali .mecz waUtowecem., a_po- 
teg j, zupełnie zw inę li m anatki. 
Słuch po nich zaginął.

Każdy, kto choć trochę interesu­
je się sportem na uniwersytecie — 
zna szczupłego, wysokiego Andrze­
ja. Jego najb liżsi przyjaciele rek ru ­
tu ją  się z takich jak  on — lub ią ­
cych sport, żeby nie nadużywać 
wznioślejszych słów. Drużynę tw o­
rzy! wspóln ie z kolegą z „ ła w y  
szkolnej“  A lbertem  M alinowskim . 
Na filo lo g ii „k rę c i“  sport jego przy­
jaciel Deresz.

— T y lko  z dziewczętami jest u 
nas tragicznie — m ów i Jędrych i 
m ruży przebiegle oko. — Nie, żeby 
były nieprzystępne lub  mało przy­
stojne. W żadnym razie. T y lko  że 
uciekają od naszych sekcji równie 
gw ałtownie, ja k  od ćwiczeń WF. 
I  to gdzie! — na wydziałach, na 
k tórych często b iją  nas na głowę 
liczebnością.

M ie jm y nadzieję, że obecny Za­
rząd AZS przy UW i tę sprawę po­
tra f i rozstrzygnąć. Zamierzone przy­
jęcie jednej przedstaw icie lk i do Za­
rządu nie w ydaje się środkiem na j­
skuteczniejszym.

A le  trudności — jak ktoś kiedyś 
powiedział — są po to, żeby je 
przełamywać.

R. SOKOŁOW SKI

...Elek cieszy się w Polanicy największą popularnością.

...kto ma najlepszy apetyt.

...Hadasik  najlepiej rysuje.

Igrzyska i w  czasie ich trw an ia .

ł o d z .

S p o rto w c y  A k a d e m ii M e d y c z n e j u z y ­
s k a li nareszc ie  (po k i lk a k ro tn y c h  in t e r ­
w e n c ja c h  Z a rzą d u  O krę g o w e g o  A Z S  i  
E g z e k u ty w y  PO P p rz y  A M ) o b ie k t s p o r­
to w y  p rz y  u l.  K iliń s k ie g o . Z n a jd u je  się 
ta m  obszerna  sala s p o rto w a , lo k a l d la  
A Z S  1 S tu d iu m  W F.

J a k  nas in fo rm o w a ł Z G  A Z S  k o m p le t­
ne  w ypo sa że n ie  sa li zos tan ie  p rzeka za ­
ne  w  n a jb liż s z y m  czasie, p rz y p u s z c z a ­
m y  w ię c , że jeszcze w  ty m  ro k u  a kad e ­
m ic k im .

W  ty c n  d n ia c h  s ta je  do „p ie rw s z e g o  
k r o k u “  20 m ło d y c h  z a w o d n ik ó w -w y c h o -  
w a n k ó w  s e k c ji s z e rm ie rc z e j A ZS  p rz y  
A k a d e m ii M e d y c z n e j. Czy w srod  n ic h  
k r y je  się n o w y  Z a b ło c k i czy P a w ło w s k i 
— w k ró tc e  zoba czym y .

O P O LE

M ło d e  k o ło  A ZS  p rz y  W yższe j S zko le

o b ro ta c h “ . Z d a w a ło  się n p „  że sekc ja  
p i ł k i  s ia tk o w e j n ig d y  n ie  o s iągn ie  d o ­
b ry c h  re z u lta tó w  — z a w o d n ic y  m e m ie ­
l i  ‘ tre n e ra . A le  s ia tk a rz e  n ie  u s tą p il i i 
zaan g a żow a li na tę  fu n k c ję . . .  s e k re ta rza  
W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  K u lt u r y  F i­
z y c z n e j.

1T- z w ią z k u  7 tą  Im p re zą  w e  W reet-' 
w iu  K u rsu je  p lo tk a , że re k to r  U B B  we 
z w a l do w s p ó łz a w o d n ic tw a  sportow ego  
re k to ró w  u n iw e rs y te tó w  w  W arszaw ie , 
K ra k o w ie , L u b lin ie ,  T o ru n iu , P oznan iu  
i  Ł o d z i. O ile  pam  w ia d o m o  p lo tk a  po ­
w s ta ła  z „ f i l iż a n k i  cz a rn e j k a w y “  na 
k tó rą  r e k to r  U B B  z a p ro s ił r e k to ró w

p o z o s ta ły c h  u n iw e rs y te tó w  z o k a z ji 
Ig rz y s k .

K R A K Ó W

W  ra m a c h  p rz y g o to w a ń  fe s tiw a lo w y c h  
Z a rzą d  K o ła  A ZS  i  S tu d iu m  W F p rz y  
P o lite c h n ic e  K ra k o w s k ie j w  d n ia ch  26 
i  27 m a rca  o rg a n iz u ją  w  Za ko p an e m  
m ię d z y u c z e ln ia n e  z a w o d y  n a rc ia rs k ie .

W y n ik ie m  ta k ie g o  ro z w ią z a n ia  s p ra w y  
Jest o bo p ó ln a  ko rz y ś ć . Z a w o d n ic y  s ta r­
tu ją  ju ż  w  d ru g ie j k la s ie , a s e k re ta rz  
W K K F ... — tro c h ę  się „ ro z ru s z a ł“ .

W R O C Ł A W

Z a rzą d  k o la  A Z S  p rz y  U B B  z o rg a n i­
zo w a ł n ie d a w n o  m asow e za w o d y  p ły w a ­
c k ie  w  k tó ry c h  w z ię ło  u d z ia ł ponad  200 
s tu d e n tó w . P ły w a c y  p rz y g o to w u ją  się 
do m a ją c y c h  się o d b y ć  w  m a ju  rb . 
Ig rz y s k  U n iw e rs y te tó w .

Po s ie d m io g o d z in n y c h  w a lk a c h  z w y ­
c ięzcą tu rn ie ju  i  zd o b yw cą  w iecznego  
p ió ra  zosta ł W . Ś w ię c ic k i z w y d z ia łu  
d z ie n n ik a rs k ie g o .

C ie ka w o s tką  za w odów  h y ło  w y e lim i 
n o w a n ie  ju ż  w ,j .i - i  wazej k o ie jc e  n ie  
k tó ry c h  m is trz ó w  u cze ln i. K ib ic ó w  
szczerze z m a r tw iła  s łaba gra  k o l. Z ię b y  
z w yd z . d z ie n n ik a rs k ie g o , a szczególn ie  
ty c h , k tó rz y  u p rz e d n io  p o c z y n ili p ow a ż ­
ne z a k ła d y  w  czeko ladz ie .

W arunkiem  zdobycia odznaki, która 
ma stopnie: srebrny i zloty, są w y­
n ik i osiągnięte w  trzech rodzajach 
ćwiczeń.

Norm y na odznakę są następują­
ce:

W  zaw odach  s ta r tu ją  s tu d e n c i W S W F, 
A G H , U J, W SR, A S P , P o lite c h n ik i K ra ­
k o w s k ie j i  P o li te c h n ik i W a rs z a w s k ie j. 
W  p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n y  je s t s la lom  
g ig a n t i  s la lo m  s p e c ja ln y . N a jw ię ksze  
szanse na  p ie rw sze  m ie js c e  m a ją  podob ­
no gospodarze ...

W A R S Z A W A

W  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  w  ś w ie t l ic y  DS 
p rz y  u l.  K ic k ie g o  o d b y ł się z in ic ja t y ­
w y  Z K . A Z S  p rz y  U W  — b ły s k a w ic z n y  
tu r n ie j  szachow y.

d la  m ężczyzn : z ło ta s re b rn a
odznaka odzn a ka

b ie g  60 m . 9 sek. 10 sek.
s k o k  w  d a l 4,30 m. 3,60 m .

lu b
s k o k  w z w y ż 1,25 m. 1,10 m .
p c h n ię c ie  k u lą  (5 kg ) 8,50 m . 7,00 m ,
p o d rz u t c ięża ró w

o bu rą cz 50 kg 40 k g
lu b

w s p in a n ie  na l in ie
bez pom o ­ z pom ocą

c y  nóg nóg
D la  k o b ie t:

b ie g  6 0  m. 12 sek. 13 sek
s k o k  w  d a l 3,30 m . 2,80 m .

lu b
s k o k  w z w y ż 1,10 m . 0,95 m .
p c h n ię c ie  k u lą  (4 k g ) 5,50 m . 4,00 m .

lu b
rz u t p iłk ą  rę czną 25 m . 20 m.

Jak w yn ika  z podanego zestawu 
norm  nie są one zbyt wysokie.

■N,! , się więc spodziewać, że
w ie lu  k ib iców , w ie lu  m iłośn ików  
sportu, a w tym  i w ie lu studentów 
wepnie do k lapy zaszczytną festi­
w a low ą odznakę. aga

...będziemy kręcić po śniegu!

W ilczewski w y c h y lił się przez 
okno.

— Znowu pada śnieg.
— Licho nadało taką pogodę — 

s k rzyw ił się Elek Grabowski.
— Co robić? — zastanaw iali się 

w  tym  czasie trenerzy.
T y lko  W ójcik nie trac ił hum oru:
— Śnieg, to śnieg. Będziemy k rę ­

cić po śniegu...
A le  to nie pocieszyło innych ko­

la rzy-kadro wiczó w  — zgrupowa­
nych w  Pola nicy-Zd ro ją  w DW 
„G ó rn ik “  na obozie przygotowaw-

czym przed V I I I  Wyścigiem Pokoju. 
Wszyscy bowiem wiedrzą, że Wacek 
W ójc ik  jest silny ja k  tu r, ma dobrą 
kondycję, a nieodstępującym go ani 
na chw ilę  humorem po tra fi w y ró w ­
nać nawet najw iększe trudności. 
Najw iększe trudności są z... tren in ­
giem. Prawda, że tren ing bywa za­
wsze trudny, ale w a runk i atmosfe­
ryczne panujące w ostatn im  okresie 
w całej Polsce zburzyły harmono­
gram dnia kola-rzy — trzeba było 
z pewnych ćwiczeń zrezygnować 
(tren ing szybkościowy), zastępując

je  innym i, m nie j potrzebnym i w  da-*
nej chw ili.

Jednak nawet taka pogoda nie 
jest w stanie wpłynąć ujem nie na 
samopoczucie kolarzy. N ik t nie na­
rzeka — wszyscy pracują bardzo 
dobrze i ja k  mogą na jstarannie j 
przygotow ują się do w ielk iego dla 
n ich dn ia 2 maja.

Wszyscy zawodnicy m ają do-brą 
kondycję, są zdrow i i w dobrych 
humorach. Można stw ierdzić, kto 
ma najlepszy apetyt, można s tw ie r­
dzić. że na jlep ie j tańczy C hw ien- 
dacz, że Hadasik na jlep ie j rysuje, a 
Elek Grabowski cieszy się w Polani­
cy największą popularnością. O 
form ie  poszczególnych zawodników 
trudno w tej • ch w ili mówić. Oceni­
my ią dopiero na elim inacjach, z 
których pierwsza odbędzie się 12 
kw ie tn ia .

Do tego czasu wszyscy nasi kadro- 
wicze będą czekać na wiosnę, która 
pow inna w tym  roku przyjść do Po-

K i b i c e  ■ ■

...pogoda nie jest w stanie wpłynąć  
ujemnie na samopoczucie kolarzy.

lanicy jak  najwcześniej, aby nasi 
chłopcy stanęli na starcie w  Pradze 
w doskonałej form ie.

A. G.

Organizatorzy I I  M iędzynarodo­
wych Ig r  ysk Sportowych M łod, e- 
ży słusznie uznali, że k ib iców  i zwo­
lenn ików  sportu w Polsce należy 
rozruszać. Często 
na trybunach sły­
szy się u tysk iw a­
n ia : E, taka gra 
— ja  bym p o tra fił 
lep ie j, albo, „ ja  
bym  też ty le  sko­
czy ł“ ...

— W łaśnie te­
raz nadarzy1 się o- 
kazja do spróbo­
wania swych moż" 
liwości na boisku.

Tą a trakc ją  d la

tysięcy zw olenników  sportu w  P o l­
sce jest „Sportowa Odznaka M ło ­
dzież^“ , k tó rą  będziemy masowó 
zdobywać w  okresie poprzedzającym

rys. Jerzy Ćw iertn ia

Trzy miesiące po wielkim
W  pokoju AZS wciąż 

czekano. P rzew odni­
czący K azim ierz Do­
k tó r n iec ie rp liw ie  śle­
dz ił wskazów ki ze­
garka.

— Jak m yślicie, czy oni przyjdą? 
zapytał.

— Biorąc pod uwagę nasz u n i­
wersytecki kwadrans —  mogą 
przy jść — rzuc ił ktoś filozoficzną 
uwagę.

U płynęło k ilkanaście  m inu t. 
D rzw i z napisem „A ZS  Uniwersyte­
tu  Warszawskiego“  n ie  o tw orzy ły  
się an i razu: n ik t  w ięcej nie p rzy­
był.

— Trudno. Zaczynamy bez nich. 
To pierwsze spotkanie nowego 

Zarządu Uczelnianego AZS z przed­
staw ic ie lam i wydzia łów  Uniwersy­
te tu  wypadło mało zachęcająco. Za­
m iast oczekiwanych dw unastu o- 
sób, z ja w iło  się ty lko  pięć.

— Omówię teraz plan naszej p rzy­
szłej pracy —  pow iedzia ł z nam y­
słem Doktór.

I w  te j c h w ili zrozum iał, że bę­
dzie m ia ł z tym  wszystkim  n ie ła ­
tw y  orzech do zgryzienia.

PO U P Ł Y W IE  M IE S IĄ C A

Idę dziedzińcem uczelni. Na 
w prost ciem nieje w ie lk i gmach b i­
b lio tek i. T łum  studentów, ślizgając 
się na oblodzonym chodniku, spie­
szy na w ykłady.

Spojrzenia zatrzym ują się na m u­
rze zalepionym afiszam i. Jeszcze 
niedawno ja sk ra w iły  się tu ta j 
barwne obwieszczenia karnaw ało­
we. Na ich m iejscu przyciągają 
w zrok szare prostokąty p lakatów, 
k tó rych  przedtem nigdy nie było: 
p rzy jm u je  się zgłoszenia do d ruży­

ny p iłk i nożnej; w  tych dniach po­
wstała sekcja turystyczna i  na rc ia r­
ska...

Pieniądze na sprzęt dla te j ostat­
n ie j zdobyto za pomocą udanej w ie­
czornicy. A le  tu dopiero rozpoczęły 
się targ i pomiędzy Zarządem W y­
dzia łowym  ZM P ekonomii a samy­
m i sportowcam i. P ierwsi w o ła li o 
masowość, drudzy obstawali przy 
wysłaniu jednej drużyny, wyposażo­
nej we własny sprzęt, na Raid W y­
sokogórski organizowany przez 
P TTK  17 marca. W międzyczasie 
zaradni narciarze zdążyli zakupić 
narty, a Zarząd spóźni! się ze zgło­
szeniem masowego udziału ekono­
m ii w Ra idzie poprzez Puszczę 
Kam pinowską. N ieporozum ienia 
trw a ją .

Czy jednak tak trudno  jest całą 
rzecz -ozsądzić, by „w i lk  byl sy ty“ i 
masowość zapewniona? Fundusz 
można podzielić. Tym  bardziej, że 
zamierza się urządzić nowe w ie­
czornice dochodowe. Natom iast u- 
dzial choćby jednej drużyny w Rai- 
dzie W ysokogórskim  i zdobycie 
większego doświadczenia mogły Dy 
całej sekcji w yjść na dobre.

Jednakże trudność n r 1 sportu 
uniwersyteckiego, to brak sal. Za­
rząd AZS dokonuje karko łom nych 
kom binacji, by wystarać się o m ie j­
sca do treningu i rozgrywania spot­
kań .’ Z powodu braku sali przerwa­
no rozg ryw ki ligowe.

Że w stolicy ilość ob iektów  prze­
znaczonych dla sportu akadem ickie­
go jest ca łkow icie  n iewystarczają­
ca — 0 tym  powszechnie wiadomo. 
Dlatego też należałoby zrew idować 
dotychczasowy plan ich w ykorzy­
stania. Stołeczny K om ite t KF m ia ł­

by tu w ie le  do powiedzenia. D la­
czego tak  w ie lk i liczebnie ośrodek 
jak  UW jest w dalszym ciągu po­
zbawiony m in im a lne j ilości m iejsc 
dla treningów.

Dó Zarządu Okręgowego AZS mo­
żna by skierować inne pytanie. 
W roku ubiegłym  upadła liga m ię­
dzyuczelniana. Poszczególne uczelnie 
skazane zostały na rozg ryw ki w y ­
łącznie na w łasnym  podwórku i 
przez cały rok żyć muszą nadzieją 
Akadem ickich M istrzostw  Polski 
we W rocław iu. Czy tó trochę nie za 
mało?

*
Nadeszła już  wiosna, z n ik ł śnieg 

z u lic  i skwerów. W arto pomyśleć
0 boi. kach. Cóż, kiedy jedyną w o l­
ną przestrzeń UW zajm ują dz ia ł­
k i doświadczalne Akadem ii Me­
dycznej.- Ins ty tuc ja  ta dawno opuś­
ciła teren U niwersytetu, ale uparcie 
podtrzym uje swoje pretensje do 
dziatek. Pertraktac je  pomiędzy AM
1 AZS toczą się na podobieństwo 
rokowań m iędzynarodowych: n ik t 
nie wie, kiedy się skończą.

A członkowie AZS chcą grać na 
w łasnym  boisku i  należy im  to u- 
m ożliw ić,

POST SCRIPTUM

Nie jest to obserwacja m ylna. Na 
wszystkich uczelniach tak się dzie­
je, że pierwsze lata dźw iga ją cały 
ciężar życia sportowego: przynoszą 
ze sobą entuzjazm i zapał, nie za-


